
ward Gierek

przebywał w woj. ciechanowskim
CIECHANÓW (PAP). I sekretarz KC PZPR Edward Gierek

przebywał 18 bm w woj. ciechanowskim. W towarzystwie se­
kretarza KC PZPR Józefa Pińkowskiego oraz I sekretarza KW
PZPR w Ciechanowie Zdzisława Lucińskiego i wojewody ciecha­
nowskiego Jerzego Wierzchowskiego odwiedził największe na

Mazowszu Państwowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Rolnej Księ­
ży Dwór k/Działdowa. gospodarujące na powierzchni 13 tys. ha.

Załoga tego przedsiębiorstwa osiąga dobre wyniki w uprawach
zbóż i ziemniaków oraz hodowli bydła i trzody chlewnej.

'

W PGR-owskim zakładzie rolnym Wilanowo T sekretarz KC

spotkał się na polu z pracującymi brygadami żniwiarzy, obsłu­
gującymi kombajny „bizon”. Niesprzyjająca deszczowa aura,

utrudniająca prace żniwne, wymagać będzie od rolników i za­
łóg PGR wzmożonego wysiłku, doskonałej organizacji pracy
i ofiarruiści. Żaden kłos ztoża nie może się przecież zmarnować
— taki był wydźwięk serdecznej, bezpośredniej rotmowy Ed­
warda Gierka ze żniwiarzami.

Goście obejrzeli.też nową fermę trzody chlewnej, zbudowaną
z gotowych elementów wyprodukowanych w ciechanowskim za­
kładzie „Stolbud”, w której prowadzi się tucz 3,5 tys. sztuk

trzody.
W Księżym Dworze I sekretarz KC PZPR wraz z towarzyszą­

cymi mu osobami zapoznał się też z pracą zakładu usług rolni-;'
czych oraz zwiedził tamtejsze obiekty socjalne i kulturalne. T se­
kretarz KC odwiedził również Wojewódzki Ośrodek Postępu
Rolniczego w Poświętnem k/Płońska, zapoznając się z ,doświad-
tzalnymi plantacjami m. in. kukurydzy i soi.

W wyniku kontroli NIK

W wielu nowych budynkach
ujawniono istotne usterki

Depesze z Polski

Gondolą można popływać nie tylko w Wenecji.
To zdjęcie zostało wykonane w Hamburgu.

CAF — Keystone

WARSZAWA (PAP). Budowane obec­
nie mieszkania są znacznie większe niż

przed kilku laty i lepiej zaprojektowa­
ne, a ich układy funkcjonalne na ogół
zadowalają użytkowników. Dają więc
wyniki podjęte w minionym 5-leciu

decyzje o zmianie normatywów pro­
jektowania mieszkań i osiedli. Odczu­
walne są także efekty rozbudowy prze­
mysłu mieszkaniowego, dzięki czemu

do wykończenia wnętrz wprowadzono
wiele nowocześniejszych, ładniejszych
wyrobów i materiałów. Stworzone za­
tem zostały warunki do uzyskiwania
wyraźnej poprawy jakości budownic­
twa mieszkaniowego.

Postęp w tym zakresie hamowany
jest jednak niezadowalającą, nadal ni­
ską jakością samych robót budowla­
nych i wykończeniowych. W przekazy­
wanych do użytku mieszkaniach na­
gminnie ujawnia się też partactwo i
brakoróbstwo producentów niektórych
wyrobów i materiałów.

Skalę tego zjawiska wykazała prze­
prowadzona niedawno kontrola NIK,

którą objęto ponad 2 tys. nowo wybu­
dowanych mieszkań w kilku rejonach
kraju. Okazało się, iż ok. 60 proc, bu­
dynków miało istotne usterki i wady.
Dotyczy to zwłaszcza robót wykończe­
niowych i wyposażenia instalacyjnego.

Niestarannie wykonane ściany i sufi­
ty, żle położone tapety i wykładziny
podłogowe, wypaczone okna, niespraw­
ne urządzenia łazienkowe, żle działają­
ce grzejniki — to najczęściej występu­
jące „niedoróbki”.

Poważny wpływ na jakość prac bu­
dowlanych, zmniejszający efekty na­
wet największego wysiłku wykonaw­
ców, wywierają używane przez nich

wyroby, prefabrykaty i materiały.
Jak z tego wynika, rezultaty urze­

czywistniania programu poprawy jako­
ści budownictwa mieszkaniowego nie

są zadowalające. Za mało Wnikliwie
działają komisje odbioru budynków,
nie przeciwdziałają skuteiznie złej ja­
kości służby nadzoru technicznego oraz

kierownicy przedsiębiorstw budowla­
nych.

WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński wystosował depeszę gratulacyjną do

prezydenta Socjalistycznej Republiki Wietnamu Ton Duo

Thanga z okazji 90 rocznicy jego urodzin, przypadającej
w dniu 20 bm.

*

WARSZAWA (PAP). Z okazji Dnia Niepodległości De­
mokratycznej Republiki Afganistanu, przypadającego w

dniu 19 bm., przewodniczący Rady Państwa Henryk Ja­
błoński wystosował depeszę gratulacyjną do przewodni-
cza.cego Rady Rewolucyjnej i premiera Demokratycznej
Republiki Afganistanu Nura Mohammada Taraki.

Wznowienie rozmów ZSRR — USA
GENEWA (PAP). Agencja TASS poinformowała,

zgodnie z porozumieniem w Genewie zostały wznowione

rozmowy między delegacjami ZSRR i USA w sprawie
opracowania wspólnej inicjatywy o lakazie broni chemi­
cznej.

Konferencja prasowa prez. Cartera
WASZYNGTON (PAP). Prezydent USA, Jimmy Carter

wystąpił w czwartek w Waszyngtonie na konferencji pra­
sowej, podczas której ustosunkował się do niektórych pro­
blemów polityki zagranicznej i wewnętrznej USA. Oświad­
czył on m. in., iż nie oczekuje pełnego sukcesu zapowie­
dzianej na 5 września br. trójstronnej amerykańsko-izrael-
sko-egipskiej konferencji na szczycie. Stwierdził rów­
nież, że jeśli impas w rokowaniach egipsko-izraelskich nie
zostanie przełamany, zaistnieje" groźba nowego konfliktu

zbrojnego na Bliskim Wschodzie. Carter nie zapowiedział
żadnych konkretnych posunięć dla obrony dolara. Prezy­
dent zapowiedział także, iż postawi weto wobec wszyst­
kich projektów ustawt zmierzających do zmniejszenia
wydatków USA dla NATO.

Prezydent bronił prowadzonej ostatnio przez admini­
strację polityki ograniczenia w niektórych dziedzinach
stosunków z ZSRR, która wywołała krytykę w społeczeń­
stwie amerykańskim i na świecie.

się
święto ^Trybuny Łudud

KRAKÓW gg NOWY SĄCZ Q TARNÓW
Południowa

Z obrad konferencji
w sprawie walki

przeciwko rasizmowi

PROLETARIUSZE W

DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ' GAZETA WARSZAWA (PAP). 19 bm.

rozpoczyna się święto „Trybuny
Ludu”. Podobnie jak w ub. r.
— również tegoroczne święto
organu KC PZPR organizo- .

wane jest poza Warszawą. 19
i 20 bm. odbędzie się ono w

Łodzi, a w kolejną sobotę i nie­
dzielę — w Piotrkowie Trybu­
nalskim i Sieradzu. Finał świę­
ta nastąpi 2 i 3 września w sto­
licy.

Popularyzacja programu par­
tii — to główne założenie świę­
ta gazety i organizowanych w

jego ramach

społecznych,
dziennikarzy
w zakładach

czytelnikami,
będzie przeglądem materialnego,
społecznego i kulturalnego do­
robku kraju.

imprez polityczno-
m. in. spotkań
„Trybuny Ludu”

pracy, rozmów z

wystaw. Święto

ENERGETYKA
przed zimowym szczytem

W rolnictwie liczy się obecnie każda godzina. Wczorajsze bezdeszczowe przedpołudnie
Zdzisław Zgoda, kierownik gospodarstwa Krakowskiego Ośrodka Postępu Rolniczego w

Rudawie wykorzystał do przeprowadzenia podorywek i rozsiewania nawozów pod uprawy.
Na zdjęciu: Zdzisław Zgoda wraz z traktorzystami Józefem Miazgą i Stanisławem Cho-

lewiakiem na polu KOPR. Fot. OTTO LINK

Na polach trwa wyścig
,1

z czasem i pogodą
Deszcz utrudnia prace żniwne ♦ W Krakowskiem skoszono 50 proc.,

a w Tarnowskiem - 70 proc, zbóż ♦ Na Podtatrzu i Podhalu ziarno

dopiero dojrzało ♦ Gmina Łużna kończy zbiór

(Inf. wł.) Wczorajszy deszcz przeszkodził w,

pracach żniwnych, które w ostatnim tygodniu
przebiegały sprawnie i intensywnie. W tym ro­
ku ze względu na pogodę żniwa są opóźnione
■ dodatkowe utrudnienie spowodowały silne

Wiatry sprzed tygodnia, które „wyłożyły” zboża.
Do wczoraj na terenie województwa miejskie­

go krakowskiego skoszono 51 proc, zbóż, w tym:
Jęczmień ozimy w całości, jęczmień jary w 50

proc., żyto niemal w całości, a pszenicę w 40
Proc. W koszeniu zbóż przodują oczywiście gmi­
ny o glebach lekkich, gdzie wegetacja odbyła

obrze to ezy ile,
że Nowa Huta
jakby przestała
być symbolem?

Dwudziestego
sierpnia 1949 ro­

ku rozpoczęła się budowa
Huty "im. Lenina, Przez te

wszystkie lata, mimo że bu­
dowali ją ludzie z krwi i ko­
ści, była przede wszystkim
znakiem politycznym. Tak
wielkim i tak pojemnym
symbolem, że odwoływano
się do niego przy różnych o-

kazjaćh i w różnych kon­
tekstach.

Symbol żył swoim życiem
a Nowa Huta swoim. Nie,
nie bez związku. Ale zda­
rzało się, że wyrastał ten

znak ponad zwykłe sprawy,
kłopoty i niepokoje. Trwał
wśród haseł, uogólnień, po­
równań całych epok histo­
rii. Życie jest życiem i moż­

na było zawsze znaleźć w

hucie przykład na dobro i
zło, na patos i trud. Opera­
tor filmowy, dziennikarz,
mówca, polityk — zależnie
od okoliczności szukał tu
słów najzręczniejszych. Z ka­
żdego faktu można tu było

się wcześniej. Opóźnienia występują w gminach
podgórskich (Pcim, Tokarnia, Skała).

W tej chwili rolnicy mają już powody do na­
rzekania na spiętrzenie prac polowych. Trwa
bowiem jednocześnie: koszenie zbóż i ich zwóz­
ka, koszenie łąk, wykonywanie podorywek, siew

poplonów. Równocześnie w rejonach półnognych,
w okolicach Proszowic trwa zbiór tytoniu.

Na terenie woj. tarnowskiego skoszono do

wczoraj ogółem 70 proc. zbóż. Najbardziej za­
awansowane są prace przy zbiórce żyta i jęcz-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

GENEWA (PAP). Światowa
konferencja w sprawie walki

przeciwko rasizmowi i dyskry­
minacji rasowej kontynuowała
w piątek debatę generalną.

W debacie zabrał głos prze­
wodniczący delegacji polskiej,
charge d’affaires* stałego przed­
stawicielstwa PRL w genew­
skiej siedzibie ONZ Andrzej
Olszówka. Nawiązał on do

przekazanego uczestnikom kon­
ferencji posłania przewodniczą­
cego Rady Państwa PRL Hen­
ryka Jabłońskiego, w którym
podkreśla się wyrazy solidar­
ności i pełnego poparcia narodu

polskiego dla sprawy będącej
przedmiotem obrad.

Przedstawiciel Polski pod­
kreślił, że nasz kraj zawsze

popierał i aktywnie współdzia­
łał w tworzeniu i kształtowaniu

rezolucji ONZ skierowanych
przeciwko kolonializmowi, ra­
sizmowi i apartheidowi. Polska

jako jedna z pierwszych podpi­
sała i ratyfikowała międzynaro­
dową konwencję o zwalczaniu
wszelkich form dyskryminacji
rasowej, a także międzynarodo­
wą konwencję o ściganiu i ka­
raniu zbrodni apartheidu.

Przedstawiciel Polski wyraził
zdecydowany protest przeciw­
ko antyludzkiej polityce rasiz­
mu i apartheidu,
również na głęboko dyskrymi­
nacyjne praktyki

WARSZAWA (PAP). Właściwe

przygotowanie energetyki do

szczytu zimowego ma w tym
roku szczególne znaczenie. Przy
obecnych tendencjach wzrostu

zapotrzebowania na energię ele­
ktryczną specjaliści spodziewają
się, iż £rednie szczytowe zapo­
trzebowanie na moce produk­
cyjne będzie w grudniu aż o

1466 MW większe, niż przed ro­
kiem i może dochodzić do 20.300
MW. Należy też liczyć się z mo­
żliwością wystąpienia deficytu
mocy (w grudniu) nawet rzędu
1500 MW. Od tego więc, jak e-

nergetyka przygotuje się do zi-

my, jak zrealizowany będzie jej
tegoroczny program inwestycyj­
ny i remontowy — zależy to,
czy (i jakie) będą konieczne o-

graniczenia w dopływie prądu,
co zawsze przecież przynosi uje­
mne skutki gospodarcze.

Ocenę aktualnego stanu tych
przygotowań — w przededniu
święta energetyków, przypada­
jącego na pierwszą niedzielę
września — warto zacząć od in­
westycji, którym w br., po u-

biegłej, trudnej zimie, nadano
wielką rangę. Plan przewiduje
w br. uruchomienie nowych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wskazując

nacyjne praktyki realizowane

przez Izrael na okupowanych
terytoriach arabskich.

Wraz z przedstawicielami
wielu innych państw, delegacja
polska potępiła wszelkie formy
pomocy udzielanej rasistom

przez siły imperializmu i mię­
dzynarodowego kapitału, prag­
nące za wszelką cenę utrzymać
swoje wpływy w tej części Af­
ryki.

Sprzeciw wobec dyskryminacyjnych
posunięć USA w handlu z ZSRR
PARYŻ, BONN, LONDYN, WASZYNGTON

(PAP). Jak poinformowały agencje prasowe, rze­
cznik Departamentu Stanu USA oświadczył, iż

Stany Zjednoczone zwróciły się do W. Brytanii,
Francji, RFN i Japonii z żądaniem powstrzyma­
nia się od sprzedaży Związkowi Radzieckiemu

sprzętu technicznego, którego Waszyngton nie
chce sprzedać ZSRR z powodów politycznych.

To dyskryminacyjne posunięcie spotkało się
z ostrymi protestami ,w wielu państwach zachod­
nioeuropejskich. Przedstawiciel francuskiego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych podkreślił, że

..Francja nie uzależnia sprzedaży technologii słu­
żącej do celów cywilnych od warunków polity­
cznych”. Dziennik „Le Figaro” pozytywnie oce­
nił odmowę rządu francuskiego „przyjęcia zobo­
wiązań, które dotyczą raczej wewnętrznej po­
lityki amerykańskiej niż konkretnych interesów
handlu zagranicznego Francji”.

W wywiadzie dla radia RFN zastępca prze­
wodniczącego Frakcji SPD w Bundestagu, B.
Friedrich podkreślił, że gdyby rząd RFN spełnił
żądania amerykańskie, to „przerwanie dostaw
do ZSRR naruszyłoby długoterminowe porozu­
mienie handlowe, które zostało podpisane pod-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

się odbić do wielkich haseł.
Czy było to zawsze najlepsze
światło dla samych, gołych
i trudnych faktów?

Nie można powiedzieć, że
takie życie miasta i kombi­
natu (jakby pod nieustan­
nym obstrzałem uogólnień)
nie ma swojego dziwnego

W PÓŁ SŁOWA^

dajmy do tegO' po prostu
prawdziwą, robotniczą odpo­
wiedzialność, chęć sprostania
ideałom. Tu już nic się nie
dało załatwić słowem, tu

trzeba się było zbliżać do
wysokich ideałów ciężką pra­
cą. W upale i na mrozie, mi­
mo trudności i codziennych

Maciej Szumowski

W środku życia
— na krawędzi historii
wdzięku. Ale ma i swoje
wady oczywiste. Zawsze gro­
zi' pewna różnica, między
znakiem a dniem teraźniej­
szym. Pewna pozorność ofi­
cjalnego żywota i niechęć do
tak zwanego „wdawania się
w szczegóły", które mącą o-

braz, tezę czy efektowną, ale

niezbyt prawdziwą refleksję
publicystyczną. A jeszcze do­

kłopotów. Za wszelką cenę
— za cenę swojej robotniczej
godności. Na opisanie tej ha­
rówki nie zawsze już star­
czało talentów, nie zawsze

starczało również dobrej wo­
li. Wszak pochylenie się nad
dniem codziennym kombina­
tu i miasta wymaga bądź co

bądź pewnej odwagi myśle­
nia, pewnej niekonwenc; -

ustnej wyobraźni, która ka­
żę patrzeć na pracę, taką ja­
ką ona jest. Bez dopisywa­
nia do znaku zapytania wiel­
kich symboli.

Nowa Huta jako kopalnia
metafor politycznych i Nowa
Huta jako kombinat pracu­
jący na granicy swoich mo­
żliwości technologicznych i
ludzkich, jak setki innych
świetnych zakładów w Pol­
sce, Kto to opisze nie ucie-

kając się w każdym akapicie
do historii? Zbyt bogate
zbyt dramatyczne to spięcie
by wyszedł z niego cało
mówca lub największej mia­
ry artysta. Przynajmniej
dzisiaj.

I stało się, strzeliła mię­
dzy Krakowem a Katowica­
mi Huta Katowice. To jest,
poza wszystkim innym, ta

nowa kopalnia metafor. Oby
się jej dobrze darzyło...

A Nowa Huta jakby bar­
dziej na serio przeszła do
historii, a jej dzień dzisiej­
szy stał się dniem zwykłym,
co nie znaczy, że mniej
batwnym i dramatycznym.
Tyle, że bliższym życia.—

We wrześniu - Targi Sztuki Ludowej

w Krakowie

Włocławskie fajanse
i... folklor Tajlandii

(Inf. wł.) Już za kilkanaście dni — dokładnie
2 września — rozpocznie się w Krakowie doro­
czna rewia folkloru: III Międzynarodowe i VI

Ogólnopolskie Targi Sztuki Ludowej. Przez 3
dni (do poniedziałku 4 IX) na krakowskim Ryn­
ku trwać będzie kiermasz wyrobów rękodzieła
ludowego, nieco dłużej potrwają towarzyszące
imprezie wystawy tematyczne. Nie zabraknie
też pokazów stylizowanej na ludowo mody i wy­
stępów zespołów folklorystycznych.

Kraków do Targów zdążył się już przyzwycza­
ić i polubić je, choć stale chyba oczekiwania
mieszkańców i turystów są większe niż możli­
wości ich spełnienia. Z pewną obawą np. zapo­
wiadamy kiermasz fajansu z Włocławka (w skle­
pach branżowych przy ul. Szewskiej 17 i Rynek
Gł. 19), gdyż z góry wiadomo, że chętnych bę­
dzie więcej niż towaru. Inaczej jednak powin­
no być na głównym kiermaszu, gdzie na płycie
Rynku Głównego swymi wyrobami będzie han­
dlowało 21 cepeliowskich spółdzielni z całego
kraju oraz twórcy ludowi zrzeszeni w STL. W

pokazach technik rękodzielniczych zaprezentuje
się ponad 70 twórców.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Minister obrony Afganistanu
— aresztowany za próbę spisku

DELHI (PAP). Radio kabulskie oznajmiło J7 bm. wie-
ezorem o wykryciu spisku antyrządowego i aresztowaniu
ministra obrony, generała Ahdula Kadira. Radio kabulskie

poinformowało, że resortem obrony będzie kierować prze­
wodniczący Rady Rewolucyjnej i premier Afganistanu,
Nur Mohammad Taraki.

Do grupy zamachowców, których aresztowano, należeli

oprócz ministra obrony Alid ul Kadira, szef sztabu gene­
ralnego Szechpur i dyrektor szpitala w Kabulu Ali Akbar.

Głodówka więźniów palestyńskich
MADRYT (PAP). W komunikacie opublikowanym w

Madrycie Organizacja Wyzwolenia Palestyny informuje,
że więzieni w Izraelu Palestyńczycy przystąpili przed
kilku dniami do głodówki, aby zaprotestować przeciwko
ich nieludzkiemu traktowaniu. Więźniowie domagają się,
aby władze izraelskie traktowały ich jak jeńców wojen-
nych, a nie jak bandytów.

Jak informuje OWP, ogólna liczba Palestyńczyków, trzy­
manych w więzieniach 1 obozach koncentracyjnych w I-
craelu sięga 22 tysięcy.

Korektura orbity zespołu kosmicznego
MOSKWA (PAP). W czwartek wieczorem dokonano ko-

rektury orbity zespołu kosmicznego „Salut-6 — Sojuz-29 —

Progress-3”. Do manewru użyto silnika statku transpor­
towego „Progress-3”.

Kosmonauci Kowalonok I Iwanozenkow kończą ładowa­
nie do statku „Progress-3” aparatury wymontowanej ze

stacji „Salut-6”. Stan ich zdrowia jest dobry. Wszystkie
pokładowe urządzenia staoji i obu statków działają pra­
widłowo.

Próba otwarcia portu w Bejrucie
BEJRUT (PAP). W piątek zarząd portu w Bejrucie ko­

rzystając: ze stosunkowo spokojnej sytuacji postanowił
uruchomić port po 48 dniach bezczynności. Jednak wkrót­
ce po przystąpieniu dokerów do pracy, port został ostrze­
lany przez artylerię. Pociski raniły kilkanaście osób
i wszyscy robotnicy i urzędnicy natychmiast opuścili pra­
cę. Port nadal jest nieczynny.

Ingmar Bergman
znów w
SZTOKHOLM (PAP). Świato­

wej sławy reżyser szwedzki,
INGMAR BERGMAN powrócił
do Sztokholmu po blisko 2,5 la­
tach dobrowolnego „wygnania”.
W styczniu 1976 r. opuścił on

Szwecję — zapowiadając zresztą
wówczas, że jego noga więcej
tu nie postanie — w następstwie
oskarżenia go przez władze po­
datkowe o niezgodne z przepi­
sami prowadzenie operacji fi­
nansowych. Zarzuty te okazały
się potem bezpodstawne i Berg­
mana wielokrotnie gorąco prze­
praszano. Przez długi czas nie
chciał on jednak zmienić swojej
pierwotnej decyzji. Nastąpiło to

dopiero obecnie. Bergman pod­
jął reżyserowanie w sztokholm­
skim Teatrze Dramatycznym
sztuki Augusta Strindberga „Ta­
niec śmierci” i to dokładnie od

sceny, na której przerwał wy­
jeżdżając z kraju. Również ob­
sada sztuki jest identyczna z

planowaną w 1976 r.

Po zamachu na Iconsulat RFN

w Chicago

Kim sq terroryści
chorwaccy?

NOWY JORK, BONN (PAP). W nocy z czwar­
tku na piątek dwaj terroryści chorwaccy pod­
dali się policji amerykańskiej w Chicago i wy­
szli z opanowanego kilkanaście godzin wcześniej
konsulatu RFN w tym mieście, wypuszczają®
wszystkich przetrzymywanych zakładników.
Poddanie się terrorystów zostało poprzedzona
wielogodzinnymi rokowaniami, w których ucze­
stniczyli specjaliści FBI d/s terroryzmu i wyso­
cy urzędnicy ambasady RFN w Waszyngtonie.
Terroryści zrezygnowali z oporu dopiero po włą­
czeniu się do rokowań burmistrza Chicago;
Chorwata z pochodzenia, który zwrócił się do
nich z gorącym apelem o uniknięcie przelewu
krwi.

Terroryści pragnęli wymusić na RFN zmiany
wyroku sądu w Kolonii, który przed kilkom*
dniami orzekł, że 39-Ietni Stjepan Bilandzić -4

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ostatnie spotkanie
Wczorajsza wizyta przedstawicieli zastępów, którym W

wyniku losowania przypadły nagrody za zadanie „WAKA­
CYJNA ESTRADA”, była ostatnim redakcyjnym spotkaniem
z NAL-owcami podczas kończących się wakacji. (Nagrody za

ostatnie dwa zadania zostaną wręczone na zlotach zastępo­
wych w Gorlicach i Krakowie). Wraz z ich rodzicami i doro­

słymi opiekunami gościliśmy wczoraj: -Zosię Pacek (zastęp
„Niezapominajki” — Grabie), Marysię Gerę („Andromedy” —

Radomyśl Wielki), Lidkę Marecik (..Harcerska Biać” — Jul­
ków), Janoszka Szota („Słoneczniki” — Brzesko), Tereski

Fot. OTTO LINK

Wójcik („Róża” — Gromnik), WTadzię
Kowalczyk („Krokusy” — Lubomierz),
Halinkę Moskal („Żeglarze” ,— Lima­
nowa), Helenkę Liszkę („Leśne Wędro­
wniczki” Słotnice), ■Elę Błazoszek

(„Stokrotki” — Łapsze Wyżne), Basię
Jurczak („Sądeczanie” — Brzezna), Olę
Tomczyk („Polne Kwiatki” — Szczodr-

kowice), Martę Porębską („Mundial
- {DOKOŃCZENIE NA STR. 2|
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Z prac Rady Ministrów
Ocena wykonania zadań społeczno-gospodar
czych 0 Rozporządzenie w sprawie statusu na-

czelnika gminy

Na polach trwa wyścig
SPORT • SPORT « SPORT • SPORT

Kolarskie mistrzostwa świata

Konferencja
tarnowskich

pedagogów
Omówieniu stanu przygo­

towań bazy oświatowej oraz

kadry pedagogicznej do no­
wego roku „dziesięciolatki”,
poświęcona była wczorajsza
konferencja dyrektorów
szkół, przedszkoli i placó­
wek oświatowych Tarnowa.
W trakcie spotkania, w któ­
rym udział wzięli: sekretarz
KW PZPR w Tarnowie E-
leonora Szymkowiak, członek
Sekretariatu KW, T sekre­
tarz KM Partii w Tarnowie
Jerzy Malinowski i prezy­
dent miasta Jerzy Szmyd,
wytyczono kierunki pracy
dydaktyczno - wychowawczej
w nadchodzącym roku szkol­
nym. (eta)

Nowa droga
w Janowicach

Wczoraj we wsi Jano­
wice oddano do użytku
6-kilometrowy odcinek drogi
łączący wsie Janowice, Pan-
ciawa, Gorzków, Świątniki.
Uroczystego otwarcia doko­
nał wiceprezydent miasta
Krakowa Andrzej Zmuda w

obecności władz gminy Wie­
liczka oraz mieszkańców
wsi. Oddana w trzy miesiące
przed upływającym końco­
wym terminem droga stano­
wi bezpośrednie połączenie
dwu ciągów komunikacyj­
nych: Wieliczka — Gorzków,
Gorzków — Świątniki. Poz-

. woli także wyeliminować
niebezpieczny dla kierowców
serpentynowy podjazd w o-

kolicy Gorzkowa. W trakcie

uroczystości podkreślony zo­
stał wkład społeczny miesz­
kańców wyżej wymienio­
nych wsi przy budowie dro­
gi wynoszący ponad 5 milio­
nów złotych. (HP)

agS WARSZAWA (PAP). Jak in-

3 formuje rzecznik prasowy rzą-
2 du — 18 sierpnia br. Rada Mi-

nistrów dokonała oceny wyko­
nania zadań społeczno-gospodar­
czych w lipcu i za okres 7-miu
miesięcy br.

Lipiec charakteryzował się
wzmożonym wysiłkiem ogniw
gospodarczych skierowanym na

zmniejszenie sezonowego spad­
ku aktywności produkcyjnej
związanego z urlopami, popra­
wę gospodarności i efektywno­
ści działania oraz odrobienie za­
ległości z pierwszych miesięcy
tego roku. Decydującą rolę ode­
grały posiedzenia KSR-ów, na

których ustalono kroki niezbęd­
ne dla prawidłowego kształto­
wania sytuacji w U półroczu. W

lipcu osiągnięto stosunkowo wy­
soką dynamikę produkcji w

przemyśle i lepsze niż w latach

poprzednich pr-zygotowanie rol­
nictwa do kampanii żniwnej.
Wzmógł działalność handel za­
graniczny. Lepiej też wykorzy­
stywano zapasy do zwiększenia
produkcji i poprawy zaopatrze­
nia. W budownictwie, w ciągu
7 miesięcy br. zwiększyła się o

jedną piątą w Dorównaniu z a-

nalogicznym okresem roku u-

biegłego — przekazana do uży­
tku powierzchnia mieszkalna.

Niemniej jednak na niektó­
rych odcinkach gospodarki u-

trzrmuje sie trudna sytuacja.
W przemyśle potrzebny jest

dalszy wysiłek dla uzyskania
nlanoWanego wzrostu nrodukeji
i noprawr gospodarności.

W rolnictwie czołowym za­
daniem jest zakończenie żniw
oraz sprawne przeprowadzenic-
siewów jesiennych. Lepsza or­
ganizacja i zwiększony poten­
cjał techniczny pozwalają łago­
dzić skutki kapryśnej pogody.

Rada Ministrów zwróciła u-

wape na konieczność pełnej rea­
lizacji kontraktów żywca za­
wartych na sierpień i wrzesień

3

3

3

br. Od tęgo bowiem zależy pla­
nowe zaopatrzenie rynku w

mięso.
W dziedzinie inwestycji rząd

uznał za niezbędne dalsze zwię­
kszanie koncentracji na zada­
niach kontynuowanych; chodzi
głównie o obiekty przewidziane
do ukończenia w tym roku.

Dostawy niektórych towarów
na rynek przebiegały w lipcu
słabo. Powoduje to utrzymanie
się zakłóceń odcinkowych. W

tej sytuacji podstawowym obo­
wiązkiem przemysłu jest odro­
bienie zaległości i zapewnienie
rytmicznego zaopatrywania ryn­
ku w towary, tak pod wzglę­
dem ilości, jak i asortymentu,
i W przygotowaniach gosnodar-
ki do pracy w okresie jesienno-
zimowym ważne miejsce zajmu­
ją sprawy związane z zapewnie­
niem paliw dla przemysłu i lud­
ności oraz odpowiednich dostaw

energii elektrycznej.
W kolejnym punkcie porząd­

ku obrad rozpatrzono zagadnie­
nia związane z dalszym umac­
nianiem gmin. Przyjęto rozpo­
rządzenie w sprawie statusu na­
czelnika. Dokument określa

podstawowe zadania, odpowie­
dzialność, prawa i obowiązki
prezydenta miasta stopnia pod­
stawowego oraz naczelnika mia­
sta, dzielnicy 1 gminy.

Rozporządzenie przewiduje
także przekazanie terenowym
organom administracji państwo­
wej stopnia podstawowego za­
dań i uprawnień, które należa­
ły dotychczas do wojewódów i

prezydentów miast stopnia wo­
jewódzkiego, a dotyczą m. in.
nadzoru nad gospodarką lokala­
mi prowadzoną przez zakłady
pracy i spółdzielnie budownict­
wa mieszkaniowego, a także nad
jakością produkcji i usług oraz

sprawnością działania instytucji
usługowych, zaopatrzenia, trans­
portu oraz budowy 1 naprawy
dróg.

z czasem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mienia, pszenicę skoszono w 60 proc., a owies w

20 proc. Natomiast zwózkę snopków z pól sza­
cuje się na ok. 30 proc.

Gwałtowne deszcze i burze przerwały w dniu
wczorajszym prace żniwiarzy. Z niepokojem
spoglądali oni w niebo w oczekiwaniu poprawy
pogody, wykorzystując wolne godziny od opa­
dów na wykonywanie podorywek. Pracownicy
SKR-ów natomiast dokonali przeglądów maszyn
oraz napraw popsutego sprzętu.

Na Podtatrzu i Podhalu zboża właściwie do­
piero teraz dojrzały do zbioru. Najbardziej gó­
rzyste w Polsce województwo jedynie w rejo­
nie Gorlic, Bobowej i Łużnej kończy żniwa. W
Chełmcu, Podegrodziu i Jodłowniku prące mi­
nęły półmetek.

Kilka słonecznych dni — poprzedzających
wczorajsze wielogodzinne opady deszczu — wy­
raźnie przyspieszyło tempo prac żniwnych. W

tej chwili skoszono 40 proc, areału zbóż, zdążono
jednak zebrać zaledwie 7 procent.

Państwowe Ośrodki Maszynowe uruchomiły
16 punktów pogotowia technicznego, które w

ciągu doby usuwają awarie sprzętu. W trudnej
tegorocznej akcji żniwnej uczestniczą tutaj 24

kombajny i 148 snopowiązałek ciągnikowych.
Ale docierają sygnały o niepełnym zaangażowa­
niu sprzętu pozostającego w dyspozycji SKR-ów.

We wschodniej części Nowosądeckiego ruszył
skup zboża. Równolegle przebiega sprzęt dru­
giego pokosu siana. Zaawansowanie prac ocenia
się również na 40 procent.

Zaopatrzenie w części zamienne do maszyn
rolniczych jest w zasadzie dobre, brakuje jed­
nak takich części do ciągników jak: wały kor-

Włocławskie fajanse
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jak zwykle ciekawie zapowiada się oferta

eksportowa polskiego przemysłu ludowego. Ten
tzw. „Salon Coopexim-Cepelia 78” czynny będzie
w dn. 3—8 września w pawilonie Wystawowym
BWA. Obok zaś — w Pałacu Sztuki — możemy
poznać próbkę folkloru dla nas egzotycznego —

z Jugosławii i Tajlandii.
Z wystaw towarzyszących’ wymieńmy niektó­

re: szkło artystyczne będzie eksponowane w

DK przy ul. Papierniczej, rzemiosło artystyczne

i pogodą
bowe, zespoły sprzęgające, akumulatory i ogu­
mienie. ,.

Ostatnio odwiedzieliśmy Łużną — jedną z

trzech „zbożowych” gmin województwa nowo­
sądeckiego. Areał, z którego w br. zebrać trzeba
zboże wynosi tutaj 1535 ha. W skali całej gminy
prace żniwne zaawansowane są aż w 80 proc., a

całkowicie zakończono już zbiór żyta i pszenicy.
Wciąż jednak trwa żniwny wyścig z czasem. Na

polach gdzie zboża wyległy pracują kosiarze a

tam gdzie tylko jest to możliwe nowoczesny
sprzęt mechaniczny, w tym oddelegowany do

Łużnej z SKR Nawojowa kombajn „bizon su­
per”. Do tej pory zebrał on zboże z ponad 40 ha.

— Kombajn ten mógłby zebrać zboża ze zna­
cznie większego obszaru, gdyby przyjechał o ty­
dzień wcześniej — informuje nas naczelnik gmi­
ny w Łużnej. Kłopoty są z dwoma zakupionymi
snopowiązałkami, w których psują się aparaty
więżące. Ekipa serwisowa POM w Sokole „przy­
mierza się” do ich wymiany na bardziej nieza­
wodne. Starsze snopowiązalki, a jest ich kilka,
sprawują się bez zarzutu, w czym duża zasługa
mechaników POM-u.

W Łużnej, jako w pierwszej gminie woje­
wództwa nowosądeckiego zboże z tegorocznych
plonów trafia'już do punktu skupu. Pierwsze pół
tony ziarna dostarczył 8 bm. Bronisław Jamer z

Woli Łużańskiej, a największą z dotychczasowych
dostaw — ponad 650 kg ziarna, ma na swym
koncie Wawrzyniec Wiejaczka z Biesnej. Do

punktu skupu przywieziono też pierwsze worki
zboża odebranego bezpośrednio z kombajnu pra­
cującego na polach Franciszka Stępnia i Anieli

Motyki z Łużnej.
• (ar, eta, ao, sś)

Polacy nadal bez sukcesów
W trzecim dniu kolarskich mi­

strzostw świata rozgrywanych
na torze w Monachium odbyły
się eliminacje drużynowego wy­
ścigu na dochodzenie na 4 km.

Startowali również polscy ko­
larze — Mokiejowski, Wożnicki,
Grochowski i Jankiewicz. Po­
lacy uzyskali 9 czas — 4.28,21 i
nie zdołali zakwalifikować się
do 1/4 finału. Najlepszy rezultat

uzyskali zawodnicy NRD. To-

rowcy NRD uzyskali doskonały
czas 4.17,97, który ma szanse

stać się rekordem świata, jeśli
wyniki kontroli antydopingowej
będą negatywne.

Dwa finałowe indywidualne
wyścigi na dystansie 4 km na

dochodzenie poprzedziły finały
sprintu kobiet. W finale o 1

miejsce Galina Carewa (ZSRR),
dwukrotnie pokonała mistrzynię
świata z San Cristobal Sue No-

varra (USA), zdobywając złoty
medal.

W finale o 1 miejsce wyścigu
na 4 km na dochodzenie spotka­
li się obrońca tytułu Norbert

Durpisch i rewelacja tegorocz­
nych mistrzostw Detlef Macha

(obaj NRD). Zwyciężył młody —

19,5-letni Detlef Macha zdoby*
wając „tęczową” koszulkę. W
finale ó trzecie miejsce trium­
fował także reprezentant NRD
Uwe Unterwaldęr.

Kontrola antydopingowa prze*
prowadzona po finale wyścigu na

4 km dała pozytywny wynik w

przypadku kolarza NRD — Nor­
berta Durpischa. Durpisch, któ­
ry zajął drugie miejsce w wy­
ścigu na 4 km, pozbawiony zo­
stał tytułu wicemistrza świat*.
Otrzymał on również karę z**
kazu startów przez okres 1 mie­
siąca.

i... folklor Tajlandii
— w Muzeum Historycznym przy Franciszkań-

skiejf kopie broni w Kramach Dominikańskich,
zaś rzeźby Anny Ferek można będzie zobaczyć
w „Desie” przy ul. Jana.

Targi Sztuki Ludowej, w zamierzeniu inicja­
torów imprezy, miały być międzynarodową kon­
frontacją ludowego rękodzieła artystycznego.
Niestety, Kraków nie zapewnia dziś jeszcze wa­
runków do zorganizowania takiej imprezy. To

jednak, co powstało, jest mimo braków potrzeb­
ne miastu i atrakcyjne dla jego mieszkańców.

(ms)

Rekordy świata

Kacperczyk i Bardauskiene
Podczas lekkoatletycznego mityngu w Berlinie Zachodnim

Krystyna Kacperczyk ustanowiła rekord świata w biegu na

400 m ppł uzyskując rezultat 55,44 sek o 19/100 sekundy lep­
szy od dotychczasowego najlepszego wyniku na świecie na­
leżącego do Karin Rossley (NRD) — 55,63 sek.

Po czterech latach rekord powrócił do Krystyny Kacper­
czyk, która wpisała się na listę najlepszych światowych wy­
ników w 1974 r. rezultatem 56,51.

Podczas tradycyjnego „Dnia skoków lekkoatletycznych” w

Kiszyniowie, Wilma Bardauskiene ustanowiła rekord świat*
w skoku w dal rezultatem 7,07 m. Bardauskiene jest pierw­
szą kobietą na świecie, która przekroczyła w skoku w dal

granicę siedmiu metrów. Poprzedniej rekordzistce, Sigrun
Siegl-Thon (NRD) zabrakło do tej granicy 1 centymetra.

Piłkarze Wisły

Z dalekopisu
• (h) W PIĄTEK rano

zespół okrętów polskiej Ma­
rynarki Wojennej zakończył
4-dniową wizytę w szwedz­
kim mieście portowym Karl-
skrona.
• 18 BM. PREZES Rady

Ministrów Piotr Jaroszewicz

przyjął przewodniczącego
GKKFiS Mariana Renke i
nowo powołanych zastępców
przewodniczącego GKKFiS
Adama Izydorcayka i Janu­
sza Pawluka. Omówiono
problemy i zadania w dzie­
dzinie rozwoju kultury fizy­
cznej i sportu oraz w zakre­
sie przygotowań do Igrzysk
Olimpijskich 1980 r.

• ROZPOCZYNA SIĘ w

Warszawie IV Międzynaro­
dowy Kongres Parazytologii.
Protektorat nad kongresem
objął przewodniczący. Rady
Państwa — Henryk Jabłoń­
ski.

• SPECJALIŚCI francus­
cy obliczyli, że odrestauro­
wanie uszkodzonych w cza­
sie zamachu bombowego w

nocy z 25 na 26 czerwca br.
sal jednego ze skrzydeł Pa­
łacu Wersalskiego będzie ko­
sztowało około 5 milionów ’

franków.
o W PIĄTEK w stolicy

Konga — Brazzaville, na po­
siedzeniu Komitetu Wojsko­
wego . Kongijskiej Partii

Pracy podjęto decyzję o u-

tworzeniu ~

Trybunału
Zadaniem trybunału będzie
wydawanie wyroków na oso­
by, które dopuściły się prze­
stępstw wobec rewolucji
kongijskiej. Od wyroków
trybunału nie będzie odwo­
łania.

• GWATEMALA i Pana­
ma wznowiły w czwartek
stosunki dyplomatyczne zer­
wane w maju 1977 r. z po­
wodu rozbieżności jakie
dzieliły oba kraje w kwestii
niepodległości Belize'.

• W PIĄTEK rano odby­
ła się w Kaplicy Sykstyń-
skiej próba pieca, z którego
dym ma obwieścić świa­
tu, że nowy papież został
wybrany. Próba wypadła
pęmyślnie.
nmifimiiinimiłiinninin

Państwowego
Bezpieczeństwa.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z opadami de­
szczu, a w wyższych par­
tiach Tatr deszczu le śnie­
giem, przeważnie o charak­
terze przelotnym, stopniowo
zanikające. Lokalnie burze.
Temperatura maksymalna w

dzień od 15 do 19 st., mini­
malnawnocyod8do12st.
Wysoko w Tatrach tempera­
turaod4st.wdzieńdo0
st. nocą. Wiatry słabe zmien­
ne przechodzące w umiarko­
wane, zachodnie i północno-
zachodnie, w Tatrach umiar­
kowane i dość silne, północ­
no-zachodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie duże
przechodzące w umiarkowa­
ne, lokalnie przelotne opady,
nieco cieplej.

BIOMET INFORMUJE:
Tendencja do stopniowej po­
prawy. Widzialność rano

miejscami ograniczona, w

rejonach lokalnych opadów
niebezpieczeństwo poślizgu.

2,3,4,5,6
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Kim sq terroryści
chorwaccy?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nacjonalista chorwacki, odpowiedzialny za licz­
ne zamachy bombowe i usiłowania zabójstwa
dyplomatów jugosłowiańskich w RFN, może zo­
stać wydany władzom jugosłowiańskim.

W związku z wydarzeniami w Chicago, a-

gencje przypominają, kim są ekstremiści chor­
waccy. W okresie II wojny światowej pewne
siły w Chorwacji współpracowały z hitlerow­
cami i pragnęły utworzyć państwo chorwackie
pod rządami faszystowskimi. Po zakończeniu

wojny, w roku 1945 faszyści chorwaccy masowo

uciekali za granicę. Przywódca chorwackiej or­
ganizacji Ustasza, faszyta Antę Pavellć utwo­
rzył swoją nową „kwaterę główną” w Argenty­
nie, zaś członkowie tej organizacji osiedlili się
głównie w RFN, Austrii, Hiszpanii i USA.

Od tego czasu prowadzą — szczególnie na te­
renie RFN — niemal regularną podziemną woj­
nę.

ENERGETYKA
przed zimowym szczytem

Sprzeciw wobec dyskryminacyjnych posunięć USA w handlu z ZSRR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czas wizyty Leonida Breżniewa w Republice Fe­
deralnej”. Friedrich dodał, że w ten sposób
zostałyby również naruszone podstawy polityki
odprężenia.

Londyński dziennik „Financial Times” stwier­
dził w komentarzu redakcyjnym, że należy wą­
tpić, czy podejmowanie przez USA prób stoso­
wania wobec Związku Radzieckiego sankcji go­
spodarczych i handlowych jest rozsądne.'

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
bloków o łącznej mocy 2470 MW,
z czego dotychczas przekazano
do eksploatacji 860 MW, a ko­
lejnych 250 MW jest w fazie
rozruchu. W IV kwartale br.
trzeba więc będzie oddać jeszcze
ponad 1400 MW, co' jest zada­
niem baFdzo trudnym, ale mo­
żliwym do wykonania.

W tej sytuacji wiele
także od terminowości i

wykonania planowanych
tów .Urządzeń energetycznych,
tak aby w okresie kiedy będą
najbardziej potrzebne — mogły
pracować niezawodnie i z pełną
mocą. Zaawansowanie remontów
ocenia się na prawie 83 proc, i

zależy
jakości
remon-

„Muzyka w starym Krakowie”

W niedzielę — koncert
Cantores Minores Wratislavienses

Niedzielny koncert’ festiwalowy zapowiada się szczególnie in­
teresująco i to zarówno ze względu na program, jak i wyko­
nawców oraz scenerię. Znamienity wrocławski zespół Cantores
Minores Wratislavienses wystąpi w opactwie OO. Benedykty­
nów w Tyńcu (początek koncertu godz. 17.15).

Jeden z najwybitniejszych polskich, i nie tylko, zespołów wo­
kalnych — założony i kierowany przez Edmunda Kajdasza —

ma w swoim repertuarze utwory wokalne muzyki dawnej. Na

niedzięlnym koncercie, dyrygowanym przez E. Kajdasza, Can­
tores Minores Wratislavienses przedstawią chorał gregoriański
oraz Missę „L’Homme Armó” Palestrina.

Organizatorzy festiwalu zapewniają dojazd na koncert stat­
kiem lub autobusem. Chętnych do popłynięcia statkiem do Tyńca
prosi się o zgłoszenie w kasie Filharmonii dzisiaj w godz. 9—12 i
17—19, gdzie po okazaniu zaproszenia lub biletu na koncert bę­
dzie można otrzymać bezpłatny bilet na statek odpływający w

niedzielę o godz. 15 z przystani Żeglugi Krakowskiej przy Wa­
welu. Autobusy odjadą do Tyńca w niedzielę o godz. 15.30 z ul.
Smoleńsk 2. Wstęp do autokaru za okazaniem zaproszenia lub
biletu na koncert. (e)

Napady na banki w Sztokholmie
SZTOKHOLM (PAP). Stolica

Szwecji znajduje się w czołów­
ce listy miast zachodnioeuropej­
skich, przodujących pod wzglę­
dem ilości napadów na banki i

kasy oszczędnościowe. W pierw­
szej połowie br. według oficjal­
nych danych, zanotowano w

Sztokholmie 36 napadów na ban­
ki z bronią w ręku. Rekordzistą
jest przedmieście Stureby. Na

miejscowy urząd pocztowy napa­
dano 9 razy. Urząd zamknięto,
ponieważ nikt nie chciał w nim
pracować.

Inwolida zdobył szczyt o wys. 7fys. m

LONDYN (PAP). Niezwykłego wyczynu dokonał 37-letni Nor­
man Croucher z Londynu — inwalida, który wszedł na liczący
około 7 tys. metrów n.p.m. szczyt Huascaran w Andach.

Croucher mając 19 lat stracił obie nogi w wypadku kolejowym.
Od tego czasu porusza się przy pomocy metalowych protez. Ma
on na swym koncie niejeden wyczyn .alpinistyczny. Na Huascaran
dotarł jako pierwszy z 7-osobowej grupy wspinaczy.

Ostatnie spotkanie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
listki” — Drwinia), Anię Gwóźdź

(„Czerwone Maki” — Dodów),
Jędrka Koźlaka („Juhasi” —

Sułkowice) i Krysię Kołodziej­
czyk („Szperacze” — Grzegorzo-

wice). Po zwiedzeniu drukarni,
wręczeniu nagród (komplety do

gry w kometkę), spotkaniu przy
ciastkach i herbacie oraz po
wspólnym zdjęciji rozstawaliśmy
się z przekonaniem, że będzie
jeszcze okazja do spotkania, a

miłym gościom życzyliśmy do­
brych postępów w nauce i naj­
lepszych ocen w szkole, (zg)

MARIAN HAŃSKI
i

nasz najdroższy Mąż, Ojciec i Dziadziuś, po długiej i cięż­
kiej chorobie zmarł w Krakowie dnia 16 sierpnia 1978 r.,
w wieku 71 lat.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w Krakowie na

cmentarzu Rakowickim w poniedziałek 21 sierpnia o

godz. 14.30.

Pogrążeni w głębokiej żałobie i smutku

ŻONA, SYN, WNUK, RODZINA I PRZYJACIELE

Prosimy o nieskładanie kondolencji na cmentarzu.'

(Inf, wł.) W Dąbrowie Tarno­
wskiej, pozbawionej większych
zakładów przemysłowych, rolni­
ctwo stanowi najważniejszą ga­
łąź gospodarki. Ostatnio zanoto­
wano tu wzrost pogłowia zwie­
rząt gospodarskich, wykonano
także z nadwyżką, plany skupu
i kontraktacji. Jednak korzyst­
ne zmiany, jakie obserwuje się
w dąbrowskim rolnictwie, są
wciąż niewspółmierne w stosun­
ku do możliwości i potrzeb. O
sprawach dalszego rozwoju rol­
nictwa na tym terenie mówio-

do października cała kampania
remontowa powinna być zakoń­
czona.

Jest natomiast wyraźna po­
prawa w zaopatrzeniu w pali­
wo. Udało się już odnowić za­
pasy węgla w ilości 2,8 min ton.

Kłopot jest tylko z dostawami

paliwa do siłowni zlokalizowa­
nych w centralnych i w półno­
cnych regionach kraju.

Mimo pozytywnej oceny sta­
nu przygotowań naszych elek­
trowni do zimy, oszczędności w

zużyciu energii elektrycznej bę­
dą niezbędne, przy czym w ró­
wnym stopniu dotyczy to wiel­
kich odbiorców przemysłowych,
jak i ludności.

Wypadki na drogach
Krakowa i ■!. tnrastego

podejmują
Dziś i jutro piłkarze ekstra­

klasy rozegrają piątą kolejkę
spotkań. Ale dla piłkarzy Wi­
sły Kraków niedzielny pojedy­
nek ze Stalą Mieleo będzie już
siódmym meczem rundy jesien­
nej, bowiem wiślacy ze wzglę­
du na wyjazd do Hiszpanii ro­
zegrali dwa mecze awansem.

Jak się wydaje, ten pośpiech
nie wyszedł drużynie mistrza
Polski na dobre. Krakowianie
są przemęczeni, brak im świe­
żości i szybkości. Grają słabo
i stracili już 7. punktów.

Jak będzie w niedzielę w me­
czu • ze Stalą Mielec? Kibice o-

czywiście oczekują na rehabili­
tację wiślaków po ich bardzo
nieudanym spotkaniu ze Śląs­
kiem. „Myślę, że tym razem

sympatycy naszego zespołu nie

doznają zawodu — powiedział
trener O. Lenczyk. Wszyscy za­
wodnicy zapowiadają ambitną
grę, . zdając sobie sprawę, że

kolejna strata punktów ze­
pchnęłaby nas na sam dół tabe­
li. Ostatnio aplikowałem piłka­
rzom nieco mniejsze dawki tre­
ningowe. W piątek było na

przykład mniej zajęć z piłką,
pobiegliśmy natomiast do Las­
ku Wolskiego. Wszystko po to,
aby zawodnicy odzyskali świe­
żość”.

Pozostaje mieć tylko nadzie­
je, że słowa trenera sprawdzą
się i jutro na boisku nastąpi

Stal Mielec
przebudzenie mistrza Polski. Ni«
wiadomo jeszcze, czy w’zespole
krakowskim wystąpi Kmiecik,
który chorował ostatnio na an­
ginę. Trudno przewidzieć jaką
formę zaprezentuje rywal kra­
kowian — Stal Mielec, która
kilka dni temu powróciła z Hi­
szpanii, gdzie w meczach to­
warzyskich z miejscowymi dru­
żynami spisywała się ponoć nie­
źle.

Tuż po spotkaniu z mielczanami

zespół Wisły wyjeżdża do War­
szawy, skąd w poniedziałek od­
leci do Hiszpanii na dwa me­
cze towarzyskie. Powrót w przy­
szłą sobotę, a następnie krótkie

zgrupowanie w Zakopanem.
Pozostałe mecze: Gwardia

Warszawa — Szombierki, GKS
Katowice — Widzew, Zagłębie
— Arka, Pogoń — Lech, Śląsk
— Odra, Polonia — Legia, ŁKS
— Ruch.

W II lidze w gr. II Craeovi*
gra na wyjeździe z Błękitnymi
w Kielcach, natomiast Wisłoka
na własnym boisku z Radomia-

kiem,
V

Odbyło się losowanie trzeciej
rundy rozgrywek o piłkarski
Puchar Polski. M. in. 3 wrześ­

Odbyło się
rundy i

Plenum KM-G PZPR

w Dąbrowie Tarnowskiej

Wykorzystać wszystkie
możliwości w rolnictwie
no podczas wczorajszego plenum
Komitetu Miejsko-Gminnego
PZPR.

W czasie plenum uczestniczą­
cy w obradach sekretarz KW
PZPR w Tarnowie — Stanisław
Nowak — wręczył 30 legitymacji
partyjnych.

W drugiej części obrad człon­
kowie Komitetu Miejsko-Gmin­
nego przychylili się do prośby
dotychczasowego I sekretarza
KM-G PZPR — Włodzimierza
Chrabąszcza — o zwolnienie go
z zajmowanej funkcji w związ­
ku z przejściem do innej, odpo­
wiedzialnej pracy. Złożono mu

równocześnie, serdeczne podzię­
kowania za długoletnią działal­
ność partyjną w Dąbrowie Tar­
nowskiej. I sekretarzem KM-G

wybrano Edwarda Gajka — by­
łego sekretarza KP PZPR w Bo­
chni, tegorocznego absolwenta
WSNS w Warszawie, (al)

(INF. WŁ.) We czwartek w

Bielanach k. Krakowa miał
miejsce groźny wypadek samo­
chodowy. Jadąca z Krakowa w

stronę Tyńca niebieska „warsza­
wa” starego typu tzw. „gar­
bus”, zjechała nagle na lewy
skraj jezdni. Kierowca nadjeż­
dżającego z przeciwka samocho­
du ciężarowego „jelcz 315” —

chcąc uniknąć czołowego zde­
rzenia — skręcił na pobocze i

uderzył z impetem w drzewo.
Na szczęście ofiar w ludziach
nie było, zniszczeniu uległ
„jelcz” wartości blisko pół mi­
liona złotych. Kierowca „war­
szawy” nie zatrzymał się, od­
jechał nie interesując się skut­
kami spowodowanego przez
siebie wypadku.

Mimo fragmentarycznych da­
nych uzyskanych od świadków

wypadku, dochodzenie prowa­
dzone przez funkcjonariuszy
Wydziału Ruchu Drogowego
KW MO w Krakowie doprowa­
dziło do ustalenia poza wszel­
ką wątpliwość sprawcy wy­
padku. Jest nim) mieszkaniec
Krakowa Stanisław
on zatrzymany do

organów ścigania.
Postawa kierowcy

go z miejsca wypadku spowo­
dowanego przez własną nie­
ostrożność zasługuje na społecz­
ną naganę i surową karę. Lu­
dzką rzeczą jest popełnić błąd,
czegoś nie zauważyć, pomylić
się, ale ludzkim i prawnym o-

bowiązkiem jest udzielenie po-

Sz. Został
dyspozycji

uciekające-

mocy poszkodowanym 1 ponie­
sienie konsekwencji własnej
nierozwagi. Kierowcy powinni
zdawać sobie sprawę z tego, że

wcześniej czy później funkcjo­
nariusze MO ustalą dane ucie­
kającego z miejsca wypadku, a

wtedy konsekwencje są o wie­
le większe.

Inny groźny w skutkach wy­
padek samochodowy wydarzył się
w miejscowości Zaczernię, na

trasie Tarnów — Dąbrowa Tar­
nowska. Samochód ciężarowy
,,star” z przyczepą, wymijając
stojący na poboczu „osinobus”
został wyrzucony na środek jezd­
ni i zderzył się z nadjeżdżają­
cym z naprzeciwka autobusem
WPK. Autobus uderzył w drze­
wo, a następnie wpadł do ro­
wu. Kierowca autobusu i 11 pa­
sażerów zostało rannych, odwie­
ziono ich do szpitali w Dąbro­
wie Tarnowskiej i Tarnowie.

Zagrożenie na drogach jest
coraz większe, kierowcy niekie­
dy zasiadają za kierownicą po­
jazdów nie w pełni sprawnych.
Często zdarza się, że prowadzą­
cy samochody są w stanie nie­
trzeźwym. W poniedziałek po raz

pierwszy na ulice wyjdą dzieci

zdążające do szkoły. Apelujemy
więc do wszystkich kierowców
o zachowanie szczególnej
żności, chwila nieuwagi
spowodować utratę życia,
wia. bądź w najlepszym
padku spore straty materialne.

(mas)

ostró-
może
zdro-
przy-

Konferencja prasowa aeronautów

Balonem—dookoła świata?
PARYŻ (PAP). Po wylądowa­

niu „Double Eagle II” na polu
pod wsią Miserey 6 km od
Evreux i po krótkim badaniu
aeronautów przez miejscowego
lekarza, który stwierdził, że są
w dobrej formie, udali się oni
śmigłowcem do Paryża. I tu

szkopuł, na lądowisku helikop­
terów w Issy-Les-Moulineaux
nie ma placówki celników, a

formalnościom musi się stać za­
dość. Aeronautów musiano więc
pospiesznie odesłać na lotnisko
Le Bourget, gdzie wypełnili for­
mularz 1 odpowiedzieli na ste­
reotypowe pytania wszystkich
celników świata: czy panowie

mają coś do zadeklarowania?
Tak zemściła się na nich niety­
powa forma przyjazdu do Fran­
cji.

Trzej amerykańscy zdobywcy
Atlantyku wystąpili w piątek
w Paryżu na konferencji praso­
wej, w czasie której opowiadali
o swoim locie. Oświadczyli oni
m. in., że szybkość podróży ich
balonu była mniejsza niż prze­
widywali przygotowując się do
wyprawy. Popełnili także tłąd
w ocenie wagi potrzebnego ba­
lastu, co zmusiło ich w ostatnich
godzinach lotu do wyrzucania
za burtę instrumentów nawiga­
cyjnych.

Spali po 3—4 godziny na dobę
i z tym były największe niewy­
gody, bo gondola balonu wyko­
nana w postaci niezatapialnej
łodzi ratunkowej (na wypadek
wodowania) miała zaledwie 2,5
na 2 metry.

Ujawnili onj także, że ogólny
koszt wyprawy wyniósł 125 ty­
sięcy dolarów, z czego połowę
pokryli sami (wszyscy trzej są
dobrze prosperującymi przemy­
słowcami). W sumie zdobycie
Atlantyku kosztowało taniej niż
przeciętna wyprawa na Mount
Everest.

Na zakończenie. trójka śmiał­
ków poinformowała, że nosi się
z projektem lotu dookoła świa­
ta, do czego potrzebny będzie
nowy balon o szczególnej kon­
strukcji, gdyż lot będzie musiał

przebiegać na znacznie więk-
cnrnh

nia Wisłoka Dębica gra na wy­
jeździe z Czarnymi w Żywcu, a

6 września Unia Tarnów na

własnym boisku z Żyrardowian-
ką. T.G.

Zwycięstwa szczypiornistów Hutnika
Wczoraj w hali Hutnika Kra­

ków rozpoczął się międzynarodo­
wy turniej piłkarzy ręcznych o

Puchar ZBoWiD HiL. W zawo­
dach bierźe udział 5 drużyn, gdyż
w ostatniej chwili wycofał się
AZS Białystok. Turniej rozgry­
wany jest systemem każdy z

każdym.
Zespół Hutnika Kraków wy­

grał dwa pierwsze mecze. Naj­
pierw pokortał Ii-ligową War­
szawiankę 33:16 (13:7). Tylko w

pierwszych minutach walka by­
ła wyrównana, później uwidocz­
niła się wyraźna przewaga wice­
mistrzów Polski. Najwięcej bra

mek dla krakowian zdobyli: Wił-
kowski 8, Kozieł i Garpiel po 6,
Gmyrek i Zawarczyński po 4.

W drugim meczu Hutnik po­
konał Stal Mielec 35:25 (16:11),
Najwięcej bramek dla krako­
wian strzelili: Garpiel — 11, Ko­
zieł i Migas po 6, dla Stali Cięć-
kiewicz — 6.

Pozostałe wyniki: Wisła Płock
— SC Post Schwerin 20:23 (13:11).
SC Post Schwerin — Stal Mie­
lec 18:18 (10:12).

Po pierwszym dniu turnieju
tylko krakowianie są bez straty
punktów. Dziś i jutro dokończe­
nie zawodów. (tg)

S. Zasada na 4. miejscu

Uczestnicy samochodowego
rajdu — maratonu Dookoła A-

meryki Południowej — „Amsud
pokonali już pierwszy etap pro­
wadzący "Z Buenos Aires do
Montevideo (1353 km).

Po pierwszym etapie prowadzi
załoga Jean Todt (Francja) i
/Timo Makinen (Finlandia) na

samochodzie „mercedes 450 SLC”

W kilku wierszach
• W turnieju debla otwar­

tych mistrzostw Kanady w te­
nisie rozgrywanych w Toronto

Wojciech Fibak występując w

deblu ze swym stałym ostatnio
partnerem Holendrem Tomem
Okkerem awansował do 3 run­
dy.

• W dalszym ciągu odbywa­
jących się w hiszpańskiej miej­
scowości Cuenca mistrzostw Eu­
ropy w koszykówce kadetek,
Polki odniosły rekordowe zwy­
cięstwo nad najsłabszym zespo­
łem rozgrywek, Tunezją 126:22
(57:12).

•W półfinałowym meczu

międzynarodowego turnieju siat­
karzy w Charkowie reprezenta­
cja Polski pokonała Kubę 3:1.

Zmarł Feliks Więcek
W Łodzi zmarł 74-letni Feliks

Więcek, nestor polskiego kolar­
stwa. Był on zwycięzcą pierw­
szego kolarskiego Wyścigu Do­
okoła Polski, rozegranego w

1928 r.

— 24,28 min. Wyprzedzają od

trzy załogi jadące także na tych
samochodach — Anthony Fow-
kes (W. Brytania) — Klaus Kai-
ser (RFN) — 31.54 min. AndreW
Cowan — Colin Malkin (W.
Brytania) — 32.35 min. oraz So­
biesław Zasada — Andrzej Zem-
brzuski (Polska) — 35.07 min.

karnych.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA, I liga: Wisła

Kraków — Stal Mielec, niedzie­
la, godz. 17.30, stadion Wisły,
II liga: Wisłoka Dębica — R*'
domiak, niedziela, godz. 17, sta­
dion Wisłoki. Klasa międzywoje*
wódzka: Hutnik — Garbarnia,
sobota, godz. 16, stadion Hutni­
ka, Wawel — Karpaty Krosno,
niedziela, godz. 11, boisko Wa­
welu. Finał III masowego tur­
nieju o Puchar ZG ZSMP, so­
bota, godz. 15—18, boisko Cle-

pardii Kraków.
PIŁKA RĘCZNA MĘŻCĘYZN:

międzynarodowy turniej o Pu­
char ZBoWiD HiL, sobota, Po­
czątek o godz. 16 (mecz Hutnik
— Wisła Płock godz. 17.20), nie­
dziela, początek godz. 9 (mecz.
Hutnik — SC Post Schwerin o

godz. 12.20), hala Hutnika Kra­
ków.

TENIS STOŁOWY: turniej
drużynowy kobiet i indywidual­
ny turniej seniorów o puchar
przechodni KS Górnik Wielicz­
ka, sobota, godz. 8.30, niedziela,
godz. 9, hala sportowa szyb „O*
krzeja” w Wieliczce.

i
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CZĘŚĆ I

Uważam, że nie sięgam świadomością tam, gdzie jest prawda, panie
dyrektorze. Ograniczenie władzy? Dlaczego również żonie? Jakiej winy
w niej się dopatrzono? Nie miałem wglądu do akt. Wiem tylko, czemu

pan mnie wezwał.

To prawda, moja żona dobita pierw­
szym wyrokiem nie wytrzymała ner­
wowo tego, co ją jeszcze miało spot­

kać i uczyniła desperacki krok. Na ogół
narzeka na serce, więc kiedy zadzwoniła
matka, myślałem... nie, nie sądziłem, że
ona zażyła te środki. Uratowano? Tak.

O sobie mogę tylko powiedzieć, że nie
żyję z żoną i wiem, że to jest minus dla
mnie, coś, co mnie obciąża.

Owszem panie dyrektorze, faktem jest,
że żona wniosła pozew o rozwód. Ona za­
chowuje się tak, jakby rozwód ją urzą­
dzał! Dziwne, że te jej koleżanki z pracy,
co ją zagrzewają do walki, nie zastana­
wiają się, co potem będzie z kobietą? Do­
kąd pójdzie, gdzie zamieszka? Przecież
mnie i mojej matce wszystko zawdzięcza!

Ale nie. Tym paniom nie o nią chodzi,
tylko, aby mnie dać do więzienia. Już raz

byłem skazany za tzw. znęcanie się, panie
dyrektorze. Teraz znów uważają, że bę­
dzie dobrze, jeśli przeciw' mnie zmobilizu­
ją opinię publiczną Przy najdrobniejszym
sporze żona podnosi krzyk i leci na mili­
cję. Skarży, że ją biję, maltretuję, wyzy­
wam. Bądźmy poważni — ten zarzut wra­
cania w nocy? Chwyt sądowy1 O coś w

końcu trzeba tego męża oskarżyć: nie hu­
la. nie pi.je, wszystko w domu robi, gotuje,
pierze, chodzi na wywiadówki. W szpitalu
jest codziennie, bo uważa za swój obowią-

Ale tu nobliwie, solidnie i ciemnawo.
Co ja tu robię w pańskim gabinecie.
Siedzę w tym fotelu z teczką u nogi

i słucham, że dąsy nie przystoją mężczy­
źnie, a słońce nie powinno zachodzić nad
gniewem.-Ciekawe, kiedy u nas zaszło po
raz ostatni.

Pan dyrektor pamięta? Po ślubie zapro­
siliśmy pana na oblewanie garsoniery, a

pański zastępca mówił: ależ on ma fajną,
wysoką babkę. I jaka przyjemna! Nie
nie chodziliśmy razerh do kina ani na

zabawy. Wyrównujemy sobie
krzywdy.

Kiedy ona karci dziecko — nie solida­
ryzuję się nigdy. Tobie zawiniło — mówię
— ty ukarz. Chee chłopaka uderzyć (a
bardzo jest nerwowa) — to ja staję w o-

bronie i jestem przygotowany na wszyst­
ko, niech mnie nawet w kajdankach wy­
prowadzą! Pan mówi, że psycholog sądo­
wy ma już wyrobione zdanie na mój te­
mat? Być może, nie zaglądałem do akt
Można przeczytać?

„Obywatel X skłonny jest do ukrywania
własnych cech osobowości, w sytuacjach
trudnych ucieka się do wykrętów, bezkry­
tycznie ocenia własną postawę, nawet dla
sytuacji, które stawiają go w złym świetle

znajduje usprawiedliwienie...”
No, no. A co napisano o synu?
„U starszego syna na skutek nieprawidło­

wej atmosfery wychowawczej kształtuje się

może sprowokować protesty męża, jego
przeprosiny i zaklęcia, aby zechciała przy­
jąć z powrotem znak wierności i wszystko,
co za nim stoi.

Trudno, przeliczyła się.
Jeszcze jedno. Na samym początku, o ile

dobrze pamiętam, padlo pytanie, jak ja
mogę świadczyć w sądzie za pr-zyjaciółką,
a przeciw własnej żonie. No, jak to, prze­
cież koronnym świadkiem zajścia i stroną
najbardziej zainteresowaną w sprawie
jestem ja!

‘

Ale podkreślam: nie chcę się rozwodzić.
Moje dzieci są przedłużeniem mojego ży­
cia, dlatego zostanę przy domu, to mój o-,
bowiązek. Zresztą rozwód nie jest mi na

rękę ze względów gospodarczych i mie-
.szkaniowych. Będę więc za ugodą i mam

nadzieję, że sąd mnie poprze, bo sąd na

to jest, aby utrzymać rodzinę Chociaż,
koledzy namawiają: a dałbyś już ten roz­
wód i poszedł w diabły, po co się mę­
czyć...

C zy pan tak samo uważa, panie dy­
rektorze? Nie? Pan mówi, żeby zre­
zygnować z tych pseudoanimozji mę­

skich, bo człowiek rozżalony, to człowiek,
który przejaskrawia każdą sprawę. I żeby
nie słuchać kolegów, bo dolewają oliwy do
ognia. Pyta pan dokąd brnę i radzi Się
opamiętać. Wiem, wiem, pan zu,pełnie jak
ojciec, mówili u nas w brygadzie, że pan
godził już niejedno małżeństwo w myśl
zasady, że sprawy prywatne nie są spra­
wami tylko prywatnymi. Tam zwłaszcza,

-gdzie są dzieci. Albo tam, gdzie skądinąd
ceniony pracownik przestaje się nagle
zgłaszać na nocne wezwania szefa. A...
może dlatego ta rozmowa?

Pan każę mi zrobić rozsądny rozrachu-.

wszystkie. Ogarnęła mnie straszna roz­
pacz, że w razie choroby czy nieszczęścia
już nie mam nikogo.

Zażywając myśialam jeszcze, żeby mąż
sobie ułożył życie, skoro nie jestem po­
trzebna. Już nie patrzyłam czy on przy­
szedł czy nie tylKO patrzyłam, żeby się
otruć, że to jest najlepsze wyjście.

W szpitalu pomyślałam: po co się lu­
dzie ubiegają o moje życie? Czy jest żona,
gdy mąż ma kochankę?

Teraz mi żal, to niedozwolone, co zrobi­
łam. To było z krzywdą dla dzieci. Ale
on mi nie raz obiecywał: i tak skończysz
w Kobierzynie albo w Wiśle. Ty jesteś
dobra, ale głupia, za głupia, żebyś mi co­
kolwiek zrobiła.

[Ma ciało duże I bujne, wysokie czoło,
podniesione jeszcze uczesaniem twardych i

już siwiejących włosów, -oczy mocno podkrą­
żone, a ręce masywne i miękkie zaciska i

rozplata na zmianę. Kajuta izolatki na naj­
wyższym piętrze gmachu płynie przez gęstą
mgłę.]

Kiedyś umiał mówić jedyna, kochana
— kobieta z wysiłkiem przywołuje
uśmiech. — Był przedsiębiorczy, u-

miał wszystko obskoczyć, wierzyłam, że
całe życie będzie mnie nosił na rękach.
Kiedy jednak znaleźliśmy się w domu te­
ściowej i kiedy ona po śmierci męża prze­
rzuciła całą miłość na syna.

Dałam się .zepchnąć w cień. Bolało, że
miłość mnie należna dostawała się. mat­
ce. Nie mogłam ścierpieć kiedy mówiła:
Zeniu. bab możesz mieć .dziesięć, a matkę
tylko jedną. Coko!wi«< kupił szli razem

do pokoju. .uganali, uśmieli się, potem
pokazywała gościom: Zenio sobie kupi! to,

zel: interesować się żoną. A żona mu za to
od trzynastu lat funduje aferę kryminal­
ną.

Tak jest, panie dyrektorze, od trzynastu
lat, ale nigdy nie finalizowało się tak o-

st.ro, jak teraz. Zawsze była między nami
rezerwa, dystans psychologiczny, ale te­
raz drobiazgi spiętrzyły się, zbudowały
mur. Także i w sensie ekonomiki rodzin­
nej wyizolowałem się, i czy to się żonie
podobało czy nie — ja o wszystkim decy­
dowałem sam.

Tak jest, nie konsultowałem się z żoną
w sprawach życia. Powiem nawet, że w

sensie ekonomicznym ona lepiej na tym
wyszła.

Pan dyrektor mówi, że mnie zna od lat
jako zdolnego, obowiązkowego pracowni­
ka, męża zaufania i działacza, troskliwego
syna chorej matki i przykładnego ojca.
Teraz pewnie zachodzi pan w głowę: czy
my przypadkiem nie mamy do czynienia
z człowiekiem o dwu twarzach? Pan mnie
ostrzega, że stracę wszystko w pańskich o-

czach, bo podniosłem rękę na kobietę!
Ależ szefie, żonie nie chodzi wcale o bicie,
tylko, że rrtam przyjaciółkę!

b o tak. Już słyszę męskie pytanie, skąd
się wzięła ta pani i cierpką uwagę; że

przecież całe moje życie zawodowe nie
zdawało się wskazywać na taką niespo­
dziankę.

A jednak! Ludzka rzecz! To spotkanie
byle wydarzeniem losu.

Ale proszę nie myśleć, że to jakaś grat­
ka dla mnie, druga młodość itp. Ja idę
tam do niej, żeby jej pomóc. Wymalowa­
łem jej mieszkanie, wykazałem się ciężką

■pracą. U niej mogę pokazać na co mnie
stać, co normalnie we mnie istnieje: chęć -----

, .

czynienia dobrze, bycia użytecznym, chęć' lęki i nerwica. Obaj synowie rosną w prze-
obróny słabszych, fam są przecież małe' konaniu, że jedynie ojciec jest osobą warto-
_ , ! .3~---•. —

‘ zs-ft ftn r. i U <*esJai O-iąi-r-OI—
dzieci!

— Tam jest także i kobieta — pan się
uśmiecha, panie dyrektorze i przytacza a-

negdotkę o mężu, który zdradzał żonę z

wyższych pobudek: nie bądź taka egoistka
t- mawiał — wszystko chcesz dla siebie?
Tym bidusiom też się coś od życia należy!

Rozumiem To ja niby taki sam altrui­
sta? Więc dobrze!' Powiem! Ale, nie rób­
cie ze mnie Casanovy! Jest kobieta. Ale, ‘nj?jsze sprawy na głowie. Ale muszę się
taka, która umie być wdzięczna. Umie ...............

docenić serce. A ja muszę mieć czyjąś
przyjaźń, a nie wroga w czterech ścia­
nach, wroga, który swoim postępowaniem
wszystko stracił w moich oczach. Całą ko­
biecość. Cierpki i podejrzliwy atakuje na­
wet wtedy, kiedy wracam nocą..,, z pracy.
Było, że nie, wiedziałem, o' co się właści­
wie gniewa. Po parę dni nie dawała się
przeprosić. Owszem, nie przeczę, zdarzało
się i tak, że robiła dla mnie co mogła i
godziliśmy się bez ceremoniału. A nawet
sobie pomagamy w trudnych chwilach.

Proszę mi wierzyć, na wczasach była
• najidealniejszą, najatrakcyjniejszą kobie­

tą, ta kultura, ten uśmiech, dzieci przed
nami, my pod rękę...

Dopóki nie

niekorzystny społecznie model zachowania
oparty ną zasadach dominacji siły, odrzuca­
nia uczućiowości w kontaktach z ludźmi —

co w przyszłości może się odbić negatywnie
na dorosłym życiu. Czuje się przez ojca ak­
ceptowany, ojciec imponuje mu wiedzą, inte­
ligencją i posiadaniem pieniędzy. Młodszy
syn odbiera dom jako smutny. Kłótnie, awan­
tury — o właśnie! — są dla niego proble­
mem, z którym nie może się uporać. Stąd

ściową w domu, a on, chcąc ich sobie pozy-
'

skać, celowo wydaje odmienne niż matka

polecenia..."

Pan powiada, panie dyrektorze, że
trudno walczyć żonie o męża, gdy mąż
jest cyniczny? Powiedzmy, to są moje

minusy, dyrektorze...
Nie chciałbym o niej opowiadać banal­

nych świństewek. Mam nerwicę i poważ-

Dopóki nie przypomniała sobie o za­
zdrości. Bo ona nie chce tego zrozumieć,
ani przyjąć, że mam inną.

poskarżyć: żona niszczy pamiątki, listy
poszły w piec. Z albumu wydarła zdjęcia
rodzinne. Syn zauważył: tato, zobacz, nie
•wzięła albumu z szafy? — Zobacz ty! —

powiedziałem. — No i faktycznie! Załata­
liśmy puste ramki widokówkami.

Podobnie było z obrączką. Zbuntowana
i rozjątrzona rzuciła ją w kąt. Pamiętam
jak toczyła się w kierunku witryny. Pod­
niosłem i zdjąłem z palcą swoją. Wkrótce
obie były sprzedane. Za obrączki, które na

ręku miały świecić po wieczność kupiłem
synowi skafander. Nawet niezły skafan­
der. Niech ma. Dokument mojej zemsty.

No i czemu tak cicho?
Już wiem, co myślicie. Że ta forsa to

srebrniki, zdrady. Tłumaczycie mi, że ko­
bieta przeżywa niewyobrażalnie ciężko
odrzucenie i że ten gest z obrączką obli­
czyła na zupełnie ińną reakcję. Chciała

nek ze samym -sobą-!' pomyśleć1, cST ńfozna
żyć spokojnie mając ną sumieniu choć
dziesięć procent czyjejś śmierci. Ależ ja
wcale spokojnie nie żyję! Tylko od tej
wojny ustawicznej jedyną moją ripostą
stał się cynizm. ,

Pan chce mi pomóc. Nie bardzo rozu­
miem. Przecież sam pan mówił, można
tak żyć bardziej po wierzchu, zamknąć się
w sprawach zawodowych tylko, nawet

zdrowszym się jest, jeśli się nie wnika w

pewne sytuacje.

CZĘŚĆ II

1 To była niedziela. Pracowałam na pierw­
szą zmianę. Kiedy wróciłam do domu, mę­
ża nie było, a ja jeszcze nie myślałam o ni­
czym.

Wcześniej zjedliśmy z synkiem kolację
żeby nie odrywać się od „Czterdziestolat­
ką”. Zakręciłam włosy, bo miałam' znów
iść do sądu.

Ta kobieta... i ten wyrok w sprawie
dzieci. Przecież dla nich robiłam wszystko,
zą co ograniczono mi prawa rodzicielskie?
Pani tłumaczy, że to tylko formalność po­
trzebna dla ustanowienia kuratora. , Ja
wiem, że w naszej rodzinie źle się dzieje,
ale żeby aż mnie, matkę tak potraktować,
za co, pytam, za co?

Poszłam spać. Nie spałam. Kiedy się nie
śpi przychodzą największe chmury na

człowieka.
Było późno. Bałam się nocy i myślałam

o nowej rozprawie. Dlaczego nikt mi nie
uwierzy? Nie warto być uczciwym, czło­
wiek się me liczy, człowiek jest bez zna­
czenia, takiego jak ja wyśmieją, tylko lu­
dzie z tupetem wychodzą na swoje.

Wstałam i zażyłam jeden lek, drugi, i
jeszcze nie zasnęłam, wtedy zażyłam

Zenio tamto... Nigdy nie mówiło się, że

my dwoje. A zresztą, cokolwiek przynio­
słam było kiepskie, wiejskie i ordynarne...

Nie chodziliśmy
bawy. Siedziałam
to nawet włosów
czorem zakręcić. Tynowy błąd — pani
mówi? I że miłość małżeńska nie jest
przyszpilonym motylem. Czy to znaczy,
że trzeba go strzec, aby nie odleciał? Jak?

Mój motyl szedł z dziećmi na spacer.
Nigdy nie dostrzegał, że elegancko po­
sprzątam czy ugotuję, zawsze podkreślał
przy dzieciach, że on jest tą alfą i ome­
gą,' a matka — co umie? Tylko ziemnia­
ki obierać!

Goście też nie byli ślepi. Ile razy ktoś
przychodził, powtarzała się taka scena:

Jest Zenek? — Nie ma. — A jest babcia?
— Nie ma. — No to my już idziemy. Że­
gnali się w progu, nie wchodząc, a mnie
to bolało. Jak tyle innych rzeczy...

Ma pani rację, trzeba było zagadnąć
o zdrowie, kawą skusić, ciekawym opo­
wiadaniem. Może by weszli. Już dawno
trzeba było się odgiąć, a ja wszystko w

sobie dręczyłam, starałam się mieć żal w

sercu i uciec z nim w myr.ią dziurę, skąd
by mnie nie było widać. To ja sama wy­

dychałam męża•• ną wywiadówki-: -idź. boś
ty więcej biegły ode mnie. No, i tak się
utarło.

[Mgła wciąż jest bardzo gęsta, zarysy
drzew ledwie majaczą w dole, niskie, krza­
czaste, ale realne, co potęguje jeszcze wra­
żenie podróży nieco ponad ■światem w bez­
piecznej, dobrze izolowanej przestrzeni.
Kręgi zagrożeń: zdrada, bezsenność, pogar­
da tkwią sobie tam w dole, jak miny na

czas jakiś rozbrojone z mocy zadawania bó­
lu. Chociaż, kto wie, czy już samo wspo-

. ninanie o nich nie jest bólem?]

ani do kina, ani na za-

w kuchni. Z tej roboty
nie chcialo mi się wic-

Praca była dla mnie odpoczynkiem.
Tylko tam lubili mnie i szanowali,
ba, matkowali mi nawet, kiedy po­

znałam chłopca na ludowej zabawie. I
pomyśleć, że ten sam człowiek w kilka­
naście lat później potrafił polecieć ze

skargą na komisariat, że nie może patrzeć
obojętnie, jak' ja ze

służbową zupę do słoika,
dzieciom

Kiedyś
szkapa i
ścilati.
Nie pytałam, co ma na myśli,
jaśnił: - T. __.l .. ',,

stołówki zabieram
żeby tym

dać, zanim coś w domu skojarzę...
oświadczył mi tak: — Tyś jest

debil, a ja mam teraz czterdzie-
potrzebuję mieć swoje życie. —

sam wy-
— Ty mi przez trzynaście lat nie

dałaś tyle miłości, ile ona przez jedną
noc. Potem usłyszałam jeszcze: Mania to
siedzi na

ni, a ty?
takiego ci
wariatka,
mu.aja
trze!

kolanach i łzy wdzięczności ro-

Wulgarność i pretensje! Coś
zrobię, żeby ludzie widzieli,, żeś'
Popatrz, leżysz i gnijesz w do-
z moją królewną byłem w tea-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

SOBOTNIE DIALOGI

Fotografować

ADOLF CLEMENS ma lat 36. Jest znanym fotogra­
fikiem RFN. Od 1969 roku wykłada fotografię w Wyż­
szej Szkole Zawodowej w Dortmundzie. Aktualnie w

Galerii Fotograilków przy ulicy Anny mamy okazję
oglądać wysiawę: ,,A»dolf Clemens i jsgo uczniowie .

— Przed rokiem w krakowskiej
galerii ZPAF prezenti bał Pan

fascynującą, zwłaszcza dla Pola­
ków, ekspozycję, „Kobiety pol­
skie”. Jak doszło do tej pierwszej

rą aktualnie możemy oglądać w

salach Galerii Fotografików.
Przywiózł Pan do nas prace
swoich uczniów...
— To nie są najlepsze prace.

wystawy, skąd wziął się pomysł?
— To bardzo proste. Był to aku­

rat rok 1975 — Międzynarodowy
Rok Kobiet....

— Rozumiem, ale dlaczego a-

kurat kobiety polskie?
— To co powiem, zabrzmi jak

banał. Od lat interesuję się Polską,
jej historią, przemianami społecz­
nymi, i tym co my nazywamy
„polskim intelektualizmem”...

— „Polski intelektualizm”? Co
Pan przez tó rozumie?

— To może nie tyle intelektua­
lizm a bardziej postawa życiowa,
typowe dla Polaków podejście do

życia, pełne godności zmaganie się
z przeciwnościami losowymi...

— W jaki spbsób zbierał Pan
materiał do tej pierwszej wysta­
wy?
— To było bardzo trudne. Wy­

dawało mi się, że przygotowanie
materiału zabierze mi co najmniej
pól roku. Tymczasem musiałem
zmieśeic”'się'w trzytygodniowym
terminie. Przejechałem szmat Pol­
ski, od Bielska do Szczecina, zro­
biłem kilkadziesiąt zdjęć kobiet w

różnym wieku o różnej pozycji za­
wodowej, społecznej. To była mor­
dercza praca ale i najbardziej fa­
scynujące trzy tygodnie w moim

życiu...
— O wystawie „Kobiety pol­

skie” dużo i dobrze pisało się za­
równo w Polsce jak i w RFN. A
za dwa miesiące, 14 październi­
ka otwiera Pan w Warszawie
dużą wystawę poświęconą prob­
lemowi wychowania w PRL. Cie­
kawi będziemy jak widzi nas,
naszą młodzież cudzoziemiec. Czy
będzie to ostatnia wystawa, jaką
poświęci Pan Polsce?

— Przypuszczam, że uda mi się
zrobić dwa duże cykle. W pierio-
szym chcę pokazać ludzi sztuki,
kultury, wielkich polskich nauko­
wców, myślicieli, aktorów, plasty­
ków. Będą to portrety osób w ich
otoczeniu. W drugim natomiast
chcę przedstawić sytuację polskiej
sztuki ludowej i jej twórców.

— Powtarzam pytanie: Skąd
Pana zainteresowanie naszym
krajem, ludźmi, kulturą?
— Cokolwiek powiem o długach

jakie zaciągnęliśmy zabrzmi sztu-
cznie i drętwo. Po prostu — odpo-
wiada mi mentalność Polaków
wasze „esprit”. Dobrze się u Was

czuję.
— Wracając do wrystawy, któ-

Proponując taką wystawę chciałem

pokazać średni, dobry poziom te­
go co robią moi studenci, począw­
szy od pierwszego semestru aż do
dyplomu, który zamyka 4—5 letni
okres studiów.

— U nas, jak dotąd, nie Istnie­
je wyższa szkoła fotografii, tym
bardziej więc ciekawi mnie spo­
sób nauczania w szkole w Dort­
mundzie...
— Do szkoły trafiają ludzie, któ­

rzy potrafią już fotografować, zna­
ją obróbkę techniczną,’ Bardziej in­
teresuje mnie sposób w jaki mój
student patrzy, co i komu chce po­
wiedzieć niż techniczna strona

zdjęcia. Dobra fotografia to osobo­
wość a nie technika..,’

— Sam Pan jest przede wszył
stkim fotografującym dziennika*
rzem. Współpracował Pan z naj­
większymi dziennikami RFN, K
w tej chwili robią to Pana stu­
denci. Co — Pana zdaniem -*

dobry dziennikarz-fotograf — po«
winien?
— Pokazywać takie zdjęcia by

zmuszały do zastanowienia, ujma-
wać problem społeczny w sposób,
prosty, ale i subiektywny, sygnali­
zując w ten sposób problemy spo­
łeczne a nie je tylko ilustrując-,
Ważne jest komu i co się chce po-
wiedzieć. Fotografii publicystycz­
nej chciałem dać nowi) wyraz, i

tego też uczę moich studentów...

Program studiów jest bardzo ob­
szerny. Student przechodzi przez
kilka działów: fotografię ogólną,
reklamową, serigrafię. Można do­
skonalić siooje umiejętności jedno­
cześnie we wszystkich działach lub

kolejno przechodzić z działu da
działu...

— Gdzie pracują absolwene!

szkoły fotograficznej?
Zaczyna naukę około 160 osób, «

do dyplomu dochodzi zaledwie 30
procent. Na początku, na pewno,
nie jest im łatwo, zważywszy o-

gromną konkurencję. Ci ludzie mu­
szą nie tylkó wykazać się dyplo­
mem, ale wszechstronnym opano­
waniem warsztatu, zdolnościami.
Ale możliwości nie brakuje: pis­
ma ilustrowane, wydawnictwa, re­
klama...

— Podobno obiecał Pan krako­
wskiej Galerii ZPAF kontynua­
cję wystawy: „Adolf Clemens i

jego studenci”. Do spotkania więc
za rok i dziękuję za rozriiowę.
Rozmawiała:

ANNA WCISŁO

Fot. LESZEK DZIEDZIC

GDZIEŚ W POLSCE
„Antek" - narciarz

PRAKTYKA jest taka: olbrzymia większość sa­
molotów na świecie wyposażona jest w podwozia
kołowe, część — przede wszystkim tzw. hydropla-
nów — w pływaki, a niektóre — co prawda nielicz­
ne — w narty.

Produkowany w mieleckiej WSK PZL najpopu­
larniejszy samolot wielozadaniowy świata — słyn­
ny „AN-2” (produkowany bez przerwy od blisko 2(1
lat) jest unikatem równicą pod tym względem. Je­
go wyposażenie — oczywiście w zależności od wer­
sji — obejmuje w praktyce każdy z tych rodza­
jów podwozi.

„Narciarska” wersja „Antków” — jak łatwo się
można domyślić — przeznaczona jest do eksploatacji
w warunkach polarnych.

Określenie tego samolotu jako wielozadaniowy
— jest wyjątkowo adekwatne do rzeczywistości. Jest
on wytwarzany w co najmniej 10 wersjach. Są to
m. in. wersja rolnicza a ponadto pasażerska, towa

rowa, towarowo-pasażerska, fotometryczna, geolo­
giczna, desantowa, tropikalna, morska i podbiegu­
nowa. Dwie ostatnie wyposażone są właśnie w nie-

typowe ,,podwozia”.

„Safari" na... Ziemi Gorzowskiej
MIŁOŚNIKOM przyrody — amatorom bezkrwa­

wego „safari" z aparatem fotograficznym — Zie­
mia Gorzowska oferuje wiele atrakcji. Należy do
nich rezerwat „Słońsk” na terenie tzw. kostrzyn-
skiego zbiornika retencyjnego. ....

Na liczącym 4 tys. ha terenie, wśród bagien,
trzcin oraz kanałów istnieje prawdziwy „raj dla

ptactwa wodnego i błotnego. W okresie wiosennych
i jesiennych przelotów „Słońsk” jest też „bazą eta­

pową” dla kilkudziesięciu tysięcy dzikich gęsi i ka­
czek.

Dzikie ptactwo jest również atrakcją wielu in­
nych rejonów woj. gorzowskiego. W okolicach
Pszczewa, w szuwarach nad jeziorami Szarcz i

Chłop, spotkać można rzadkiego już dziś łabędzia
niemego. Natomiast kulonie czapli siwych i kormo­
ranów znajdują się w rezerwacie ornitologicznym
„Czaple wyspy” na Jeziorze Kłosowskim w Puszczy
Na Uuoteckiej.

DOŚWIADCZENI fałszerze wiedzą, że do zu­
pełnie nieopłacalnych „zajęć" należą pró­
by podrabiania książeczek oszczędnościo­

wych. PKO prowadzi bowiem bardzo dokładną
ewidencję wpłat i wypłat i bezkarne oszukanie
tej instytucji jest praktycznie biorąc rzeczą
niemożliwą. Mimo to od czasu do czasu poja­
wiają się pzestępcy, którzy liczą, że właśnie
im uda się zmylić czujność kasjerów. Myślał
też tak 24-letni Zbigniew Edward P„ jednak
myśleć przestał, gdy któregoś dnia został za­
trzymany i posadzony za kratkami.

W urzędzie pocztowym w Węgrzcach
było tego dnia specjalnego ruchu. Młody czło­
wiek iv towarzystwie równie młodej dziewczy­
ny stanął w krótkiej kolejce. Potem, gdy zna­
lazł się przed okienkiem, położył książeczkę
oszczędnościową i dowód osobisty. Kasjerka
sprawdziła dane, aby następnie wypłacić klien­
towi 3.500 zł. Właściciel pieniędzy grzecznie po­
dziękował i poszedł sobie. Pocztowa urzędnicz­
ką dla spokoju sumienia sprawdziła jednak wy­
kaz tzw. książeczek zastrzeżonych i z przeraże­
niem stwierdziła, że figuruje na nim numer

książeczki, na którą przed chwilą dokonała wy­
płaty. Natychmiast więc zawiadomiono milicję,
a kasjerka wspólnie z innymi pracownikami
poczty zorganizowała pościg za oszustem,
Zorientował się, że jest ścigany. Na przystan­

ku kolejowym to Węgrzcach zostawił swo­
ją dziewczynę, próbując szukać szansy w indy­
widualnej ucieczce. Zatrzymano uńęc dziewczy­
nę, Okazało się, że jest to studentka UJ, nie

mająca zielonego pojęcia o procederze upra­
wianym przez lubego, ale znająca za to nazwi­
sko miłego chłopca. Powiedziała więc co wie­
działa zostaiciając resztę milicji.

Ucieczka Zbigniewa Edwarda P. tylko począ­
tkowo uwieńczona została powodzeniem. Zmylił

pogonie i łudził się, że także tym razem wszy­
stko skończy się dla niego pomyślnie. Ale nie

skończyło się, Został w końcu zatrzymany i
musiał zdać sprawę nie tylko z oszustwa w

Węgrzcach Wielkich, ale również z kilkunastu
oszustw innych, które miał na swoim koncie.

Trzeba przyznać, że przestępcza „geografia"
fałszerza jest naiuet imponująca. Obejmuje bo­
wiem tały kraj. Zbigniew .Edward P. korzystał

Zderzenia

FAŁ­
SZER­

STWO
ZTemidr

z usług PKO m. łn. w Rybniku, Tarnowie,
Strzyżowie, Warszawie, Środzie Wielkopolskiej,
Olsztynie, Bielsku-Białej, Nowej Soli, Brzozo-
wie. W ciągu krótkiego stosunkowo okresu
czasu naraził PKO na szkodę 353 tys. zł. To.
że aż taką sumę zgromadził, pan P. zawdzię­
czał temu, iż nie tylko fałszował, ale także
kradł. Nie pieniądze icprawdzie, ale dowody
osobiste, które po odpowiednim „przerpbieniu"
pomagały mu do podjęcia nigdy nie popłaconych
pieniędzy. Zbigniew Edward P. był więc czło-
wiekiem o wielu bardzo nazwiskach i wielu da­
tach urodzenia...

echanizm przestępczego działania był bar­
dzo- prosty. Zbigniew Edward P. kradł naj­

pierw doroód osobisty (z tym nie miał specjal­
nych problemów, gdyż wystarczyło przejść się
po .pierwszym lepszym parku, aby spotkać tam

„nieprzytomnych” panów wydalających na ła-
wkach nadmiar alkoholu), potem coś tam w

nim poprawiał, aby w końcu na nowe nazwisko
ofworzyć książeczkę PKO. Dalej szła w rych
lupa i inne przemyskie narzędzia fałszerzy i

nagle z sumy małej zupełnie-, robiła się suma

rzeczywiście duża. Wystarczyło pójść na. pocztę
i pieniądze sobie pobrać. Pobierał więc nasz 24-
latek i ani się obejrzał jak oskarżono go o zar

garnięcie aż 353 tys. zł. Tak wysoki zabór spo­
łecznego mienia równie wysoko w kategoriach
kary kwalifikuje nasz kodeks...

trakcie śledztwa, a potem także przewodu
sądowego nie ograniczono się tylko do do­

kumentowania oczywistych fałszerstw popełnio­
nych przez oskarżonego. Próbowano się także
przyjrzeć sylwetce Zbigniewa Edwarda P. Oka­
zało się, że ten młody człowiek był w ciągłym
konflikcie z otoczeniem najpierw rodzinnym, a

potem rówieśniczym. Dostał się na studia, lecz
ich nie skończył, bo „nie mógł ułożyć sobie sto­
sunków", w końcu chciał żyć lekko i przyjem­
nie. uważając, że z takim pojęciem egzystencji
w sjaosób oczywisty koliduje stała praca zawo­
dowa. Wybrał więc „zawód" przestępcy. Właś­
nie za ten wybór i wynikające z niego oszust­
wa Zbigniew Edward P. skazany został na S
lat. pozbawienia wolności i 100 tys. zł grzywny,
pozbawiono go również praw publicznych na

5 łat i orzeczono zwrot na rzecz Narodowego
Banku Polskiego zagarniętych sum.

IANUSZ HAŃDEREK
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TO PRZEZWISKO, KTÓRE PODCZAS O-
KUPACJI STAŁO SIĘ PSEUDONIMEM KON­
SPIRACYJNYM, NADALI MU KOLEDZY Z
PAŃSTWOWEGO GIMNAZJUM IM. STEFA­
NA BATOREGO W WARSZAWIE. TAK SA­
MO NAZYWALI GO RÓWIEŚNICY Z 23
WARSZAWSKIEJ DRUŻYNY HARCERZY IM.
BOLESŁAWA CHROBREGO, KTÓRE W
PRZEDEDNIU WYBUCHU WOJNY NALE­
ŻAŁO DO NAJLEPSZYCH W STOLICY I
KRAJU.

WIOSNĄ
1939 R. Tadeusz^Zawadzki, syn zna­

nego chemika, wieloletniego rektora Poli­
techniki Warszawskiej i nauczycielki—zdał

maturę. Wrzesień nie ''ozproszył drużyny, której
drużynowym,’ już konspiracyjnym został „Zo­
śka”. Swoje miejsce znaleźli w szarych szere­
gach, a „Dwudziesta Trzecia” stała się trzonem
hufca Mokotów Górny — z Tadeuszem jako huf-

EWA OWSIANY

cowym. Szare Szeregi obrały za cel wychowy­
wanie przez walkę z okupantem i szkolenie woj­
skowe młodzieży na wypadek jawnych zmagań
z wrogiem, a podstawową służbą — „w progra­
mie na dziś’’ był tzw. Mały Sabotaż, który miał

podtrzymywać na duchu społeczeństwo polskie.
1 taką też rolę spełniały rysunki i hasła na mu-

rach domów, podrzucanie ulotek pod drzwi mie­
szkań, zdzieranie hitlerowskich flag itp. W Ma­
łym Sabotażu „Zośka” ujawnił talent organiza­
cyjny. jako uczestnik akcji sabotażowych wy­
różniał się niezwykłą odwagą. Za pokrycie mu­
rów . Mokotowa Górnego największą ilością kot­
wic (kompozycja z liter P i W — znak, że Pol­
ska walczy) uzyskał honorowy. pseudonim „Kot-
wicki”. ■■

i

„Zośka 99

W
LISTOPADZIE 1942 R. spośród chłopców
Chorągwi Warszawskiej wybrano 300 naj­
starszych, formując „Grupy Szturmowe”;

komendantem w Warszawie został Zawadzki.

Grupy, po intensywnej pracy organizacyjnej i

szkoleniu, przystąpiły do tzw. Wielkiej Dywersji
(akcja bojowa, wykolejanie pociągów, wysadza­
nie mostów itp’.) i w tym zakresie zostały podpo­
rządkowane Kierownictwu Dywersji (Kedyw).
W tym czasie „Zośka” miał już za sobą ukończe­
nie konspiracyjnej szkoły podchorążych i przez
cały czas studiował chemię -na tajnej Politechni­
ce Warszawskiej.

GRUDNIA 1942 R. uczestniczył w pierwszej
dywersyjnej próbie — w wysadzeniu w po­
wietrze torów kolejowych . pod Kraśnikiem.

W ślad za tą, następowały dalsze akcje, m. in. roz­
brajanie pojedynczych Niemców. „Zośka” przygoto­
wał i kierował odbiciem więźniów, a wśród nich
najbliższego przyjaciela Janka Bytnara ps. „Rudy”
— pod Arsenałem' Warszawskim (26. III. 1943 r.).
W rozkazie skierowanym do trzymających się
zwartą grupą członków „Dwudziestej Trzeciej”, po
śmierci „Rudego”, nieludzko skatowanego przez ge­
stapo i „Alka” (Aleksego Dawidowskiego), który
zmarł z ran odniesionych pod Arsenałem, „Zośka”
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GAZETA POŁUDNIOWA

— jak cytuje Stanisław Broniewski, który w „Szta­
fecie pokoleń” przedstawił sylwetkę Tadeusza Za­
wadzkiego — pisał: „Pierwszy obowiązek względem
Janka spełniliśmy na Długiej. Drugim obowiąz­
kiem względem nich jest unieśmiertelnienie ich
obu idąc samemu ich śladem i ich postacie stawia­

jąc jako wzory ludzi, jakich Polsce chcemy wycho­
wać. Janku i Alku! Czuwamy i potrafimy pójść
zawsze Waszymi śladami”.

Za akcję pod Arsenałem odznaczony został
Krzyżem Walecznych.

MAJ
1943 R. był okresem szeregu zamachów na

gestapowców. 20 maja „Grupy Szturmowe”

uwolniły 49 więźniów pod Celestynowem.
Za Celestynów — za bohaterstwo, za poderwa­
nie kolegów do walki w krytycznym momencie
i brawurowy przejazd samochodem z dwoma
rannymi do warszawskiego szpitala, Tadeusz o-

trzymuje Krzyż Virtuti Militari V klasy. Latem

tegoż roku przygotowano akcję „Sieczychy” —

uderzenie na graniczną strażnicę niemiecką w

rejonie Wyszkowa. Tu „Zośka” miał być obser­
watorem, lecz w sytuacji, gdy atakujący zawa­
hali się, on poprowadził do natarcia, pierwszy
wpadł do drzwi strażnicy i tu padł rażony kulą.
Walka zakończyła się zwycięstwem, które oku­
pione zostało tylko tą jedną, jakże niepowetowa­
ną stratą. Był 20 sierpnia 1943 r. „Zośka” liczył
22 lata.. Pośmiertnie otrzymał Krzyż Walecznych
po raz-drugi. Pozostał przykładem prawości, mę­
stwa, prawdziwej przyjaźni, przykładem gorące­
go umiłowania wolności i Ojczyzny.

Nieprzypadkowo więc z chwilą przekształcenia
harcerskich „Grup Szturmowych” w pełnowar­
tościowy batalion AK, otrzymał on nazwę „Zo- ■
śka”. I pozostał godny imienia swego bohatera,
dając dowody męstwa i dzielności w szeregu ak­
cji i podczas Powstania Warszawskiego, w wal­
kach na Woli, Starym Mieście, Czerniakowie,
znacząc szlak swej sławy mogiłami/ poległych.
■To o „Zośce” i jego rówieśnikach pisał anoni­

mowy autor, wiersza „Na odbicie więźniów Pa­
wiaka”:

...Dwadzieścia dusz wrócić życiu i Polsce,
dwadzieścia serc dla miłości ocalić,'
to był dla nas gest rycerskości podniosłej,
ni sława nas nje czekała, ni łup!
Bo taką my zaprzysięgliśmy służbę,
że nie ma snu ni wytchnienia po trudzie,
że broni nam z rąk wypuścić nie wolno,
nim triumf nas nie wyzwoli — czy grób.

JACEK MARCZYŃSKI

ELEMENTARZ

I CO DALEJ?
6 MILIONÓW 200 TYSIĘCY NOWYCH PODRĘCZNIKÓW PRZYGOTOWAŁY W

TYM ROKU Z MYŚLĄ O PIERWSZOKLASISTACH WYDAWNICTWA SZKOLNE I
PEDAGOGICZNE — PONAD DWUKROTNIE WIĘCEJ NIŻ ZAZWYCZAJ. WIADO­
MO JEDNAK — PIERWSZOKLASIŚCI BĘDĄ JUŻ UCZNIAMI DZIESIĘCIOLETNIEJ
POWSZECHNEJ SZKOŁY ŚREDNIEJ.

10 PROCENT ŚMIERCI
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

I szast! mi bilety pod nos, w trosce,
żeby nie być gołosłownym,- szczęśliwy i

pełen energii. I jak tu jeszcze mieć na­
dzieję, że go pozyskam?

Tamtej robił pranie, tamtej podlewał
kwiatki, jej dzieciom wynosił od nas za­
bawki, jej dzieci odwoził do rodziców,
kiedy chorowała. W sądzie zeznał, że

przyjaciółce udziela się społecz-
n i e. Pytam, czy z tego powodu moje
chłopaki mają wpisywać się do pamięt­
nika jej najstarszej córki? Powiedziałam:
Jeśliś ty jest wciągnięty, toś jest,"’ ale ja
nie pozwolę, żeby dzieci. — Nie bój się
Darek — zrobił oko do chłopca — my i
tak mamę wykołujemy.

[Miękkie, masywne ręce usiłują uchwycić
sobie tylko wiadome kształty powietrza. Na­
sza izolatka, jak balon, chwieje się od jed­
nej ku drugiej bezbrzeżności.J

— Prosiłam syna: porozmawiaj z tatu­
siem, przecież jesteś prawie dorosły.

— Jak chcesz żebym z nim rozmawiał
— syn mi na to — tom dorosły, a jak
mnie gnasz od telewizora, to tłumaczysz,
żem dziecko. O co ci chodzi? Przecież,
jak tatuś ma inną panią, to ty nie mu­
sisz z nami być!' Mieszkanie jest babci,
a meble tatusia. — Maciek, coś ty — wo­
łam — przecież ja was kocham, ja wam

gotuję, piorę... ,i.

Tak.
Nasz dom jest teraz odarty ze

wszystkiego. Z uczuć, z dobrego sło­
wa...

Co one z tego domu wyniosą? Na­
wet święta były straszne. Mąż zamknął
się w łazience, syn chodził smutny, mó­
wił, że go głowa boli, a ja cały czas my-
ślałam, żeby się nie rozpłakać. Już kil­
ka lat nie łamiemy się

'

opłatkiem. Więc
jak teściowa do mnie podeszła, wyrwa­
ło mi się: mamusiu, nic mi nie życz, naj­
lepsze życzenia są na co dzień.

Boże! Jak on skoczył! Mamo, odejdź od

niej, nie słyszysz, co ona mówi?... I po­
szedł do tamtej.

— Chodziłam, tłumaczyłam jej, że roz­
bija rodzinę. To mnie oskarżono o pobi­
cie, a pani adwokat napisała, że działam
bez żadnego powodu i sama roz­
bijam własną -rodzinę wnioskiem o roz­
wód.1 A przecież to ja walczyłam o nie­
go, to ja byłam na tyle natrętna, że kie­
dy kupił dwa bilety na zakładową wy­
cieczkę, ubrałam się i poszłam nieproszo­
na. Co było dalej? — Jestem żoną — po­
deszłam do niej. — A mnie to nie prze­
szkadza — ona do mnie. Wtedy mąż
wziął ją pod rękę i wprowadził do au­
tobusu. Odjechali, a ja zostałam na pla­
cu i płakałam...

[Nareszcie trochę słońca. W jego świetle
'

pałce kobiety’ mną doszczętnie mokrą chu­
steczkę. Wychodzą z tego na kocu zabawne
harpe zajączków. Taki sobie niewielki tea­
trzyk cieni.]

— Może ja sobie wmówiłam, że go nie
kocham — zastanawia się postać na łóż­
ku. —■Ale nie, to na pewno we mnie
tkwi. Jeśli ja potrafiłam brać go na za­
zdrość, zakręcać włosy i lecieć w miasto,
nóg nie czułam, tak schodziłam sklepy,
w kościołach wysiadywałam, żeby więcej
czasu zbiegło . i wracałam, udając zado­
wolenie... No, czy nie warte śmiechu? Sa­
ma śmieję się z tego... Ale nie, nie wzbu­
dziłam zazdrości — wbrew zapowiedzi
głos nie śmiechem pobrzmiewa, ale klę­
ską — bo on nawet nie zapytał, gdzie
byłam.i z kim, tylko: — ile zarobiłaś pod
tym dworcem?

[Kobieta próbuje się opanować, ale mgła
już opadła i w dole widać ziemię w całej
nagości, a to odbiera odwagę. Jutro trzeba
będzie wstać i zejść, zresztą jak długo mo­
żna żeglować w izolatkach?]

Powiedziano mi, że coś ważnego zgubiłam
po drodze. Możliwe. Ale ja już nie chcę
szukać. Wiem, że jestem niczym._ ze­

rem, dnem, człowiekiem bezwartościo­
wym. Chcę spokoju, chcę odejść, nie chcę
nic, prócz dzieci, choć może go jeszcze
kocham.

PRACA NADESŁANA NA KONKURS
IM. ADAMA POLEWKI

PRZODEM DO PRZODU

Chyba połowę przyjemności z wiosłowania traci się przez fakt, te

w łódce siedzi się tyłem do kierunku ruchu. Aby usunąć ten manka­
ment podjęto w USA produkcję łódek z układem ęięgnowo-dźwignio-
wym odwracającym działanie wioseł. Wiosłuje się dzięki temu nor­
malnie, a płynie twarzą w kierunku ruchu łódki.

SŁUCH ZASTĘPUJE WIDZENIE
Zamiast widzieć przedmioty, niewidomi będą je mogli teraz rozpo­

znawać... słuchem. Stało się to możliwe dzięki aparaturze skonstruo­
wanej po dziesięcioletnich doświadczeniach przez grupę naukowców
nowozelandzkich. Skopiowali przy tym zasadę orientacji nietoprzy w

nocy: pclengowanie echa ultradźwięku.
Korzystający z tego urządzenia niewidomy nosi specjalne okulary,

zawierające nadajnik ultradźwięku i dwa małe odbiorniki. Kiedy emi­
towany ultradźwięk napotyka na przeszkodę, zostaje odbity, zaś po­
wstałe echo chwytają dwa odbiorniki. Przekszatałcają je w elektryczne
impulsy, które jako słyszalne tony docierają do ucha niewidomego.
Potrzebna do tego urządzenia elektronika mieści się w niewielkim
pudelku, noszonym u pasa lub na plecach.

Żelazko — kuchenka

Na wakacjach każdy kilogram „waży podwójnie”. Stąd zalety urzą­
dzeń wielofunkcyjnych, do jakich wypada zaliczyć także specjalne
żelazko-kuchenkę. Sukces projektowy inżynierów jednej z firm za­
chodnich zapewniło w tym przypadku opracowanie stabilnej rączki
żelazka, utrzymującej je w położeniu powierzchnią grzejną do góry.
W postawionym na tej powierzchni naczyniu mężna podgrzać obiad
czy zagotować wodę na herbatę.

ROWERZYSTA Z ĆWIARTKĄ
W takiej sytuacji najbardziej popularnym jest stwierdzenie: poszła

kicha. I albo zakłada się dętkę zapasową, co też jest czynnością cza­
sochłonną, albo trzeba szukać dziury i łatać, co może zająć nawet

ponad godzinę. Sposób na tego rodzaju kłopoty znaleziono w Danii.
Wystarczy zabrać ze sobą na rowerową wyprawę ćwierćlitrową bu­
telkę z\półpłynną pastą FL Anti-ęiatt. W razie przebicia dętki wcis­
kamy przez otwór wentyla nieco uszczelniacza i obracamy kilkakrot­
nie kołem. Potem pompujemy dętkę i możemy jechać dalej. FI Anti-
Platt uszczelnia dętkę na ponad pół roku. Jedna butelka tej rewela­
cyjnej w opinii rowerzystów pasty wystarcza na uszczelnienie
dwóch dętek.

CZUJNIK W OKNIE
Nawet najlepsze zabezpieczenie drzwi przed wyjazdem na urlop nie

chroni w zupełności domu przed złodziejami. Przekonał się o tym
właściciel niejednego mieszkania parterowego, do którego włamano
się oknem. Mieszkańcom parterowych budowli firma ASPO OY PA-
RAMIC (Finlandia) oferuje niezwykle czułe urządzenia, reagujące, na

drgania ultradźwiękowe powstające podczas rozbicia szyby. Dla odcię­
cia drogi włamywaczom wystarcz;' podłąezyć czujnik do urządzenia
alarmowego.

JEDNI TWIERDZĄ, ŻE BÓL JEST TO SY­
GNAŁ ROZPOCZYNAJĄCEJ SIĘ CHOROBY.
Ważny sygnał, te prawda, lecz taka definicja
jest niepełna. Przecież są poważne schorzenia
nie objawiające się bólem, przynajmniej w

pierwszej fazie. Encyklopedia Powszechna poda-
je, iż ból — to wrażenie zmysłowe powstające
pod wpływem bodźców uszkadzających tkankę.
Inne definicje: ból, tó psychiczna nadbudowa
odruchu obronnego, odmiana uczucia, przykrość
o największej sile itd. Lecz chociaż ból towarzy­
szy człowiekowi przez całe życie, tak różne są
jego przyczyny i tak wielorakie przybiera posta­
cie, że trudno znaleźć dla niego wspólne określe­
nie;
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Każdy cierpi inaczej
Pewne bodźce mogą u jednych spowodować

uczucie bólu, a u innych będą niezauważalne,
fen sartt człowiek także przeżywa, ból bardzo
różnie, w zależności nie tylko od jego nasilenia,
ale i od innych czynników i okoliczności. Np.
duże zaangażowanie psychiczne i emocjonalne
zmniejsza percepcję bólu.

Istnieją też różnice w jego ekspresji, w zależ­
ności od: cech osobowości, wychowania, nawet
narodowości. Szkot, czy Norweg imponują zwy­
kle stoicvzmem w trudnych chwilach cierpienia,
natomiast Włoch . zwykle głośno manifestuje
swoje odczucia. Znacznie Spokojniej —- zdaniem
wielu lekarzy — znoszą ból mieszkańcy . wsi,
którzy mają na ogół trudniejsze warunki życia.
Dowiedziono nawet, że doświadczenia wyniesio­
ne z dzieciństwa mają wpływ na odczuwanie i
ekspresję bólu. Jednych długie cierpienia uod-

parniają i hartują,, inni , stają się jeszcze wra­
żliwsi na wszelkie dolegliwości.

Nauka starą się uchwycić i zaszeregować całą
gamę odczuć zwanych bólem; skonstruowano
nawet przyrządy do ich mierzenia tzw. dolome-

try. Lecz chyba daleki jest jeszcze dzień, w któ­
rym będzie można podać miarę ludzkich cier­
pień.

Na jakim etapie jesteśmy?
Człowiek zawsze bronił się przed bólem, szukał

najróżniejszych sposobów, by łagodzić cierpienia.
Właśnie te poszukiwania były prawdopodobnie
bodźcem w rozwoju nauk medycznych. Lecz z cza-

■sem łagodzenie bólu przestało być w medycynie
głównym celem. Lekarze badając chorjch zaczęli
traktować ich dolegliwości jako* jeden z objawów
choroby i to nie najważniejszy.

Nie zaniechano jednak przecież odwiecznej walki
z bólem. Na jakim jej etapie jesteśmy obecnie? —

pytam doo.. Mariana Kusia z Między instytutowego
Zakładu Anestezjologii i Reanimacji w AM. „Le­
karz może zupełnie wyeliminować’ ból na krótki o-

kres czasu — twierdzi — to znaczy każdą operację,
każdy zabieg możemy dziś przeprowadzić bezbole­
śnie, lecz jeśli chodzi o bóle przewlekle jesteśmy
dalecy od doskonałości.”

Lekarz potrzebny natychmiast
Ból zmienia wygląd i zachowanie człowieka

często wbrew jego woli. Ranne zwierzę kryje
się, by w samotności cierpieć. Tymczasem czło­
wiek' porażony nagłym bólem, np. z powodu u-

lazu doznanego w wypadku drogowym, staje się
przedmiotem zainteresowania. Cierpi publicznie.
Najczęściej trafia wtedy do szpitala. Rannym
podaje się zwykle lek przeciwbólowy i przeciw-
wstrząsowy. W niektórych krajach posiada je- i

stosuje także policja drogowa.
W takich chwilach ważny jest szybki kontakt

z lekarzem. Ten może pomóc pokonać szok, opa­
nować się, a już tym samym wpłynąć na stan
zdrowia. Właśnie u lekarza szuka chory dotknię­
ty bólem ratunku i nadziei na dalsze życie i
zdrowie. Czy jednak medycy posiadają odpo­
wiednie warunki i środki, by dobrze spełniać
tak trudne i odpowiedzialne role?

W obecnej strukturze organizacyjnej służby
zdrowia brak miejsca na rozmowy lekarza z

chorym i bliższe go poznanie. „Czasem Widie pa­
cjenta po raz pierwszy w przeddzień operacji,
czasem, spotykam go dopiero na sali operacyj­
nej” — przyznaje doc. Kuś. Pozostaje więc tyl-
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ten sposób zakończono kilkuletni
okres przygotowań. Przypomnijmy
pokrótce, że uczeń pierwszej klasy

będzie miał ostatecznie do dyspozycji
dwie wersje elementarza — jeden znany
od pokoleń: Mariana Falskiego, ale uno­
wocześniony i ze zmienioną szatą grafi­
czną autorstwa Janusza Grabińskiego
oraz drugi — „Litery” Ewy i Feliksa

Przyłubskich. Przygotowano' również
dwie wersje podręczników do matematy­
ki. Wszystkie te książki zostały uzupeł­
nione zeszytami ćwiczeniowymi. Praw­
dziwymi nowościami są: podręcznik do

przedmiotu nazwanego środowisko społe­
czno-przyrodnicze, a także elementarz

muzyczny i. podręcznik do wychowania
fizycznego, bogato ilustrowany zestaw
ćwiczeń z Bolkiem i Lolkiem w roli
głównej, które to ćwiczenia każde dziecko
może wykonywać w domu, na podwórku
czy też boisku szkolnym. Te dwie ostatnie
pozycje, służące edukacji muzycznej i
ćwiczeniom fizycznym, zasługują na

szczególną uwagę. Są to pierwsze tego
typu podręczniki w Europie.

A więc sukces? Z pewnością tak, choć nie

powinien on przysłaniać naszych podręczni­
ków, czekają przecież następne klasy wdra­
żanej aktualnie dziesięciolatki.

Kłopoty papierowe są nam znane nie
od dzisiaj. Nie ominęły one również Wy­
dawnictw Szkolnych i Pedagogicznych.
Nie otrzymały one np. w tym roku zwięk­
szonego przydziału papieru, a więc wzrost
nakładów książek dla pierwszoklasistów
musiał się odbyć kosztem uczniów klas

starszych. Z trzech elementarzy ostały
się dwa, trzeci — bardzo nowatorski i ce­
niony przez nauczycieli — Heleny Mete-

rowej z UMCS w Lublinie po prostu prze­
stał obowiązywać. Zmniejszono również
liczbę w poszczególnych zestawach ze­
szytów ćwiczebnych, które miały wspo­
magać określone podręczniki.

la klasy pierwszej przygotowano
książki sprawdzone, napisane przez
znanych i doświadczonych autorów.

Czy znajdą się jednak > tak znakomici

twórcy innych podręczników? Nie jest dla

nikogo tajemnicą, iż znani naukowcy —

wybitni dydaktycy, którzy przede wszyst­
kim powinni być autorami szkolnych
książek, niechętnie podejmują współpra­
cę z wydawnictwem. Podręcznik szkolny
nie ma, niestety, zbyt wysokiej rangi w

środowisku naukowym. Nie jeśt zalicza­
ny do dorobku ńaukowego autora, a i
stawki autorskie są zbyt niskie. Tak dzie-
je się już od lat. Często zdarzało się do
tej pory, że prace złożone przez autorów

były złe, ale trzeba je było drukować,
gdyż nie było innych propozycji. Może

ŻOŁĄDKI SMACZNE I ZDROWE

Żołądki kurcząt dotychczas sprzedawa­
ne są w stanie świeżym. Nieliczne re­
stauracje i bary szybkiej obsługi zachęca­
ją konsumentów do ich spożywania, prze­
ważnie jako potrawę smażoną, reklamu­
jąc je jako swoją specjalność. Ostatnio to
Stanach Zjednoczonych ukazały się w

sprzedaży marynowane żołądki drobiowe
(m.in. w zalewie koperkowej), które w

czasie wytwarzania nic nie utraciły ze

swych wartości odżywczych. A są one riie-
małe. Naukowcy stwierdzili, że żołądki
kurcząt są dobrym źródłem wapnia, pota­
su, sodu i fosforu.

CHŁODNIK Z FABRYKI

Naf całym święcie rozwija się produkcja
mrożonych dań kulinarnych. W tej dzie­
dzinie produkcji w icielu wypadkach
prym wiedzie Polska — nikt bowiem w

Europie nie produkuje mrożonych pyz,
bigosu, fasolki po bretońsku; mrożone fla­
ki oprócz nas wytwarzają tylko Czecho-
slowacy. Jak bardzo mrożonki ułatwiają
życie i jak wzbogacają nasz stół, najlepiej
świadczy ich spożycie. Jesteśmy w kon­
sumpcji mrożonek na poziomie RFN,

ko najszybszy i najłatwiejszy sposób na ból —

lek przeciwbólowy, a w trudniejszych przypad­
kach narkotyk.

Sposoby na przewlekły ból

Bóle przewlekłe nękają chorych latami, a medy­
cyna często jeszcze bywa wobec nich bezradna. Co
prawda są różne sposoby zwalczania uporczywych
bólów: farmakologiczne, fizykalne, psychiczne i ra­
dykalne (operacje przeciwbólowe), lecz trudno zna­
leźć w danym przypadku tę najskuteczniejszą.
Chemia ciągle zwiększa arsenał proszków przeciw­
bólowych', które społeczeństwa wysoko rozwinię­
tych krajów połykają w nadmiarze. Niektóre,
przyjmowane zbyt często, powodują przyzwyczaje­
nie, mówi się o powszechnej lekomanii.

Ostatnio coraz więcej zwolenników zyskują
metod'’ fizykalne, następuje renesans starych
ludowych sposobów walki z bólem. Wszystkie
znane i dostępne metodr, począwszy od trady­
cyjnych. aż po na wskroś nowoczesne stosuje się
w poradniach przeciwbólowych. Od trzech lat

istnieje taka poradnia przy warszawskiej Aka­
demii Medycznej, podobne powstały w Gliwi­
cach, Gdańs*ku. a w najbliższych miesiącach> bę­
dzie otwarta także w Krakowie.

W warszawskiej Poradni Przeciwbólowej wi­
działam na przykład stosowanie akupunktury.
Jest to chińska metoda leczenia znana od 4 tys.
lat, polegająca na nakłuwaniu ściśle określonych
miejsc na twarzy i rękach chorego. Wielu z nich
stwierdza poprawę swego samopoczucia, złago­
dzenie bólu. Przyjęto też w tej Poradni metodę
zwaną elektroakupunkturą, polega ona na prze­
puszczaniu przez wkłute w ciało igły prądu e-

lektrycznego. 'Podobno już starożytni Egipcjanie
kapali chorych .w basenach, w których pływały
rybv elektryczne.

Obok starych, prostych sposobów na ból —

np. stawianie baniek, drażnienie narządu równo­
wagi przy pomocy fotela na biegunach — Porad­
nia stosuje też zupełnie nowe, by wspomnieć o

metodach fotostymulacii — leczenia bólu przy
pomocy światła i metody fonostymulaoji — przy
użyciu dźwięków nagranych na taśmie magneto­
fonowej.

upowszechnienie idei podręczników alter­
natywnych, do wyboru przez nauczyciela,
jak ma to miejsce właśnie w klasie pierw­
szej, stworzy konkurencję między auto­
rami i sprawi, że będą musieli pisać lep­
sze książki? Z podręczników alternatyw­
nych w starszych klasach dziesięciolatki
zaczynamy się jednak powoli wycofywać
z powodu braku papieru i autorów... I tak
koło się zamyka.

Kto ma być autorem szkolnego podręcz­
nika, a raczej kto zgodzi się nim zostać?
Jest to w tej chwili najistotniejszy prob­
lem. Czasu zostało niewiele, każda książka,
która trafi do rąk ucznia, musi być pod­
dana praktycznej weryfikacji przynajmniej
na dwa lata wcześniej. Tak np. uczniowie
19 szkół, które eksperymentalnie wdraża­
ją już program dziesięciolatki, powinni w

tym roku otrzymać książki dla klasy III i
IV. Jeśli autor napisze zły podręcznik, nie
zostaje wicie czasu na dokonanie poprawek,
ani tym bardziej na stworzenie zupełnie in­
nego, lepszego podręcznika.

ądźmy jednak optymistami. Cd bo­
wiem złego powiedzielibyśmy o na­
szych podręcznikach, pamiętajmy jed­

nak, iż wytrzymują one międzynarodową
konkurencję Śą może mniej atrakcyjne
pod względem edytorskim czy ilustracyj­
nym — choć i tu w ostatnich latach' od­
notowano wyraźny postęp — ale repre­
zentują wysoki poziom merytoryczny.
Jest to zasługą Wydawnictw Szkolnych i

Pedagogicznych. Częste są przypadki, że
nasze podręczniki kupują i przedruko­
wują inne kraje, tak jak ostatnio zrobili
to Japończycy z „Geografią dla klasy VI”
autorstwa Marii Czekańskiej.

lepsi jesteśmy od Belgii, Francji, dużo
lepsi od Włoch. Wśród krajów RWPG

zajmujemy w tej dziedzinie najwyższą lo­
katę wśród producentów i konsumentów.

Przemysł chłodniczy stara się w dalszym
ciągu wzbogacać liirożone menu. Ponie­
waż wiele zup spożywa się — zwłaszcza
latem — na zimno, producenci mrożonek
zainteresowali się wytwarzaniem takich
zup, które natychmiast po rozmrożeniu
nadawałyby się do' konsumpcji. Chodzi
przede wszystkim o wszelkiego typu zu­
py' owocową, chłodniki i zupy w formie
kremów z ogórków, pomidorów, kukury­
dzy, cebuli.

WÓDKA - NA POLSKIEJ 7'

LICENCJI

W Jugosławii w miejscowości Takovo,
na terenie Serbii uruchomiono nową fa­
brykę napojów alkoholowych. Zakład ten,
który zużywać będzie około 16 tys. ton

ziemniaków i zboża rocznie, m. in. produ­
kuje na polskiej licencji wódkę „Baltik
Special”. Rocznie zamierza się wytwarzać
około 7 min butelek tego gatunku wódki,
która cieszy się w Jugosławii dużym po­
wodzeniem.
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Znane jest też od dkwna operacyjne leczenie bó­
lu, np. przy neuralgii nerwu trójdzielnego przecina
się nerw, albo wyrywa jego gałązkę. Wypróbowa­
nymi sposobami są blokady — efekt uśmierzania
bólu osiąga się poprzez podawanie środków farma­
kologicznych, działających krótkotrwale na zniesie­
nie przewodnictwa w poszczególnych nerwach,
bądź przez niszczenie tych nerwów np. alkoholem.

Czy może istnieć życie bez bólu?

Odwieczna walka człowieka z bólem trwa. Im

bardziej medycyna wkracza w tajniki ludzkiego
organizmu, tym większe szanse zyskuje w tej

’

walce człowiek.
Ostatnio powstała.nowa teoria w terapii prze­

ciwbólowej, która wyjaśnia proces przekazywa­
nia impulsów bólu do mózgu i sposoby ich blo­
kady. Tłumaczy ona 'także, dlaczego akupunk­
tura przynosi ulgę. Jest to tzw. teoria bramki,
jej autorami są: psycholog Ronald Melzsck z

Montrealu i neurolog Patrick D. Wall z Londy­
nu. Teoria ta postuluje i uzasadnia uśmierzanie
bólu przez wygaszanie bodźca powodującego ból

innymi silniejszymi bodźcami. Uczeni amery­
kańscy i brytyjscy wykryli też niedawno, że or­
ganizm wytwarza substancje podobne do mor­
finy tzw. enkefalmy i endorfiny, prawdopodob­
nie w celu przeciwdziałania bólowi. Stwierdzono
występowanie er.kefalin we krwi — ich brak
może tłumaczyć szczególna wrażliwość na ból.
To odkrycie może doprowadzić do wynalezienia
nieszkodliwych środków przeciwbólowych.

Czy nadejdzie czas, w którym człowiek zupeł­
nie uwolni się od bólu? I czy na pewno świat
byłby wtedy rajem? Są opinie, że ból odgrywa
pewną pozytywną rolę w kształtowaniu osobo­
wości. zwiększa wrażliwość na cierpienie innych.

Daleko jeszcze do końca walki z bólem. Zja­
wisko bólu tak bliskie i znane przecież z do­
świadczenia każdemu, chociaż ód najdawniej­
szych czasów absorbowało medyków, filozofów,
artystów, nie zostało do końca poznane. Nadal
kryje wiele tajemnic i jako subiektywne odczu­
cie przeżywane tak różnie jak różni bywają lu­
dzie, wymyka się z ram wiedzy.
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WARSTWY
świadomości

Przed trzema prawie laty pisałem o debiutanckim tomiku wierszy An­
drzeja Warzechy, poety z grupy „Tylicz ’. „Biały paszport” (bo taki tytuł
nosił ten tomik) był — podobnie jak w wielu pierwszych tomikach „tyli-
czan” — poetyckim śladem świadomości.

BYŁA to świadomość, którą wyzna­
czały pokoleniowe doświadczenia
społeczne i polityczne, prowincjonal­

ni’, często chłopski ro-dowód i wyobraźnia
ukształtowana przez kulturę regionalną,
obyczajowość etniczną oraz pejzaż. Te ce­
chy zjednoczyły w pierwszym okresie
istnienia grupy młodych poetów i zadecy­
dowały o tym, że mimo iż „Tylicz” me o-

głosila żadnego manifestu ideowo-este-
tycznego, nie sformułowała żadnego pro­
gramu poetyckiego — przetrwała już sie­
dem lat. Wprawdzie dziś związki łączące
poetów z „Tylicza” uległy rozluźnieniu,
lecz nadal — śmiem twierdzić — twór­
czość poetycka jest dla „tyliczan” instru­
mentem określania świadomości, śladem
znaczącym jej przeobrażenia.

„Biały paszport” był takim właśnie za­
pisem, którego znaki pochodziły z miej­
sca między małym miasteczkiem a świa­
tem, między amboną a mównicą, między
mitologią dzieciństwa i wczesnej młodo­
ści a patosem komentującym szarość co­
dzienności. Wiersze Warzechy z tamtego
okresu, aczkolwiek w warstwie językowej
i formalnej mają wiele cech wspólnych z

twórczością pozostałych „tyliczan” — wy­
różniają się ostrym, kontrastowym zesta­
wieniem wartości i poetyckich uogólnień,
składających się na obraz rzeczywistości
odczuwalnej przez młodego poetę, które­
mu w krótkim okresie swej młodości zda­
rzyło się widzieć co najmniej dwukrotnie
swoje „niebo w płomieniach”. Wiele w

nich buntu, sarkazmu, ironii, goryczy,
mniej — liryki.

I oto niedawno ukazał się drugi tomik
'Andrzeja Warzechy pt. „Rodzinny telewi­
zor”. Jakże, to inne wiersze, jakże zna­
mienne i... konsekwentne! Jedynie meta­
fora, rekwizyt i niekiedy ledwie postrze-
galne podzwonne wspomnień z dzieciń­
stwa, jakieś fragmenty tamtych realiów —

przypominają o rodowodzie poety, o źró­
dłach jego świadomości. Bo przecież dzi­
siaj :

Znaki szczególne
to po prostu dzisiaj
znaki na niebie
to które od dawna
nie wierzymy

(„Znaki szczególne”)

Teraz poeta jest obywatelem kamien­
nego miasta, mieszkańcem „czterdziestu
dwóch kwadratowych metrów wszech­
świata”. jednym z tych, którzy ,,w połud-

''W’’TM””''’1 ””'glądają wszyscy'
Jas na* zamazanej iotograni-p . Anonimo­
wość, szarość i jednostajność życia w’’tym
kamiennym świecie. w tłurni.e ludzi •

—.

odbitek — to jeden z głównych motywów
wierszy Warzechy. Odnajdujemy tu znów
poetę z „Białego paszportu”, który ze

smutkiem, sarkazmem i z ironią kreśli
Obrazy oraz atmosferę naszej wielkorńiej-

wego, wprzęgniętego w kierat podobnych
dni człowieka, który stracił jedną z naj­

cenniejszych cech — wyobraźnię.
Zastąpiło mu ją srebrne okienko telewi­
zyjnego ekranu. Pisze poeta z przekorą i
smutkiem:

Nawet nie zauważyłem
że w spisie lektur
znalazła się
instrukcja obsługi
i karta gwarancyjna
którą prze chowujemy
jak metrykę
sławnego dziadka '

(„Rodzinny telewizor”)

Mieszczański model życia nie jest je­
dnak celem ataku wierszy Warzechy; ra­
czej tylko zaznaczeniem zaistniałej sytua­
cji, nad którą świadomość poety ubolewa.
Podtekstów tej poezji nie można sprowa­
dzać do jednostronnie rozumianych klu­
czy i rekwizytów, jakie w sobie te wier­
sze kryją. W swoje wiersze wkłada bo­
wiem Warzecha kilka warstw świa­
domości, które określają nasze „teraz”
i „tuta jó w odniesieniu do czasu, histo­
rii. epoki i dialektycznie określonych wa­
runków obyczajowo-politycznych. I do­
piero zobaczenie tych warstw we wzajem­
nej zależności, w kontekstach — daje
nam obraz stanu naszej świadomości. Z

wierszy pomieszczonych w „Rodzinnym
telewizorze” wynika, iż nie jest to stan

pozbawiony schorzeń.

lubię
moje biurko
moje pantofle
i psa

a jednak czuję się tak
jakbym przyszedł w gości

— tak kończy Warzecha wiersz pt. „Ho­
tel”. Jest to obok anonimowości i zagubie­
nia odczuwanych tak wyraźnie w tłumie
ludzi spieszących się, obojętnych sobie i
do siebie w dążeniach podobnych — je­
szcze jeden motyw obcości człowieka w

wielkim mieście. Poczucie to pogłębia
f?kt niemożności określenia siebie w tym
świecie bez urzędowych dowodów, papie­
rów, pieczątek.

Kim jestem beż urzędowej opinii
poważnych referencji
bez dokumentów i odpisów
nie szczepiony
na ospę i.dur
kim jestem

(„Kim jestem”)

Najbardziej przerażającym faktem w

tych próbach trafienia do drugiego czło­
wieka jest świadomość umykającego cza­
su. Możemy nie zdążyć, możemy zginąć,
zabierając ze sobą na drugą stronę cienia
tylko naszą dobrą wolę. I ten motyw —

płynący, bezwzględny czas — jest często
powtarzany w „Rodzinnym telewizorze”.
To czas jest obiektywnym bohaterem tra­
gedii, polegającej na niezmaterializpwaniu
naszych marzeń, planów, dzieł, myśli...

Oczywiście, te warstwy świadomości
składające się na szkielet ideowy wierszy
Warzechy są daleko bogatsze, układają
się w miękkie, elastyczne cienie naszej
wiedzy o sobie. Serdecznie polecam Cso-
b stą rozmowę z ta poezją, bowiem to
właśnie my — ludzie . XX wieku, mie­
szkańcy betonowych ulic i mrówkowców,
winniśmy w nich znaleźć niepokój, który
musi zachwiać nasze ciepłe, bezmyślne u-

rmłowanie stabilizacji i zawieszenie w za-

bałaganionym. zaśmieconym czasie. Trze­
ba przecież wreszcie kiedyś z powrotem
..zamienić telewizor na duży rodzinny
stół” i wrócić do dawnej rozmowy przy
nim, podczas której:
Opowiesz jak twoje ręce uczyły się pracy
jak twoja pamięć uczyła się historii
jak twoje oczy uczyły się piękna
jak twoje ciało uczyło się miłości

potem pamilczymy jak zamyśleni szachiści
rano nasza pieśń obudzi całe miasto

(„Gdy zgaśnie telewizor”)

Jeszcze możemy tak uczynić, jeszcze nie

jest za późno.

GAZETA POŁUDNIOWA

NA 1000

PRASA, RADIO,W 1975 R. — JAK PODAJE
UNESCO — NA CAŁYM ŚWIĘ­
CIE UKAZYWAŁO SIĘ 8100
DZIENNIKÓW I GAZET O

ŁĄCZNYM JEDNORAZOWYM
NAKŁADZIE 395 MLN E-

GZEMPLARZY. CO DAWAŁO
ŚREDNIO 129 EGZEMPLARZY
NA 1000 MIESZKAŃCÓW ZIE­
MI. BYŁO TEZ WÓWCZAS 301
RADIOODBIORNIKÓW I
TELEWIZORÓW
DZI.

108
LU-

a

I
la-O

POblU-
■świa-
kilka-

to jednak refleksje ważne i ściśle
związane z polską rzeczywistością
masowego komunikowania.

Nic dziwniego, że książka
kim charakterze i takim celu
guje się potężną bibliografią
tową i polską, zawierającą
dziesiąt nazwisk naukowców i ba­
daczy, i co najmniej kilkaset dzieł.

Autor omawia kolejno rozwój i
stan badań nad komunikowaniem
masowym w świecie, podstawowe
jego pojęcia 'i modele, związek ma­
sowego komunikowania z systemem
społecznym i wreszcie analizę pro­
cesu komunikowania

Z tej obszernej, liczącej 351 stron

książki. zacvtuję jedną charaktery­
styczną wypowiedź autora, istotną
zarówno dla dziennikarzy, odbior-

odpowiedź Gobana-Klasa na różne
teorie, które analizując znaczenie
środków komunikowania bądź v-

mniejszają, bądź wyolbrzymiają ich

rolę. Prasa, radio i tv —. jak prowo­
kacyjnie zapytałam w tytule tej re­
cenzji — to ani olbrzymy, ani ka­
rzełki. Nieprawdziwy jest okrzyk
„Prasa to potęga” -r- ale i lekcewa­
żenie roli prasy, czy też radia i tv

;est niesłuszne.

DZI§ zapewne
podwyższeniu,
ipęf. inri

dane te uległy
Ta statystyka

** jest jednak o tyle fałszywa, że
r.a światowej mapie działania środ­
ków masowej komunikacji istnieją
liczne białe plamy (np. w Afryce)
jak i tereny o bardzo zróżnicowa­
nych wskaźnikach. Niewątpliwie
najwyższe wskaźniki mają Ameryka
Północna i Europa.

Ten rozwój i działanie środków
masowego przekazu na całym świe­
cie doprowadziły automatycznie do

ożywienia badań naukowych nad
rodzajem zasięgu i charakterem od­
działywania prasy, radia czy tele­
wizji na społeczeństwo. Teorie są li-

TV RECENZJE

...»
■

ców środków masowego przekazu,
jak i ośrodków kierowniczych: „D o-

tychczasowa praktyka wy­
kazuje, iż.środki komuni­
kowania masowego same

nie mają mocy zmiany sil­
nie zakorzenionych
staw i
chowań.
nie musi
działanie
cji, bezpośrednio
jących warunki życia spo-
1ecznego. Ale z koleidla tych

____ ____ __

działań środki masowe są nieoce-
we teorie, szkoły, metody i hipotezy . nionym pomocnikiem, mobilizatorem
badania środków komunikowania ludzkiej aktywności, niezbędnej dla
masowego na świecie. Od siebie au- powodzenia wszelkich działań’.
tor dodaje tylko pewne refleksje, są W tym cytacie kryje się od razu

czne i wahają się od gloryfikowa­
nia, wyolbrzymienia roli tych środ­
ków (np. „Prasa to potęga...” — ma­
wiano kiedyś) do zarzucania im
wręcz impotencji. („Prasa — swoje, a

ludzie — swoje,..”).

MŁODY krakowski uczony, TO­
MASZ GOBAN-KLAS z O-
środka Badań Prasoznaw­

czych. wydal ostatnio — nakładem
OBP, PtSW „Prasa - Książka - Ruch”
w Krakowie — książkę pt. „KO­
MUNIKOWANIE MASOWE”. Au­
tor postanowił w jednym tomie
zebrać prawie wszystkie możli-

Po-
utr walonych za-

Stąd ich działa-
i zawsze wspierać

innych instytu-
zmienia-

W OGOLĘ TO — jak pisze Go-
ban-Klas — mimo dziesiątków
tysięcy badań nad oddziaływa­

niem środków komunikowania ma­
sowego nie ma zgody co do interpre­
tacji rezultatów tych badań. Jest w

każdym razie typowe, że w pierw-
• szych latach działania każdego z

tych środków (prasa rozwinęła się
najwcześniej, potem radio, zaś tele­
wizja dopiero w latach pięćdziesią­
tych) wiara w potęgę danego środ­
ka, w jego „dobroczynne lub zgubne
masowe wpływy” była największa.
Z upływem czasu malała lub mody­
fikowała się. Jedno jest tylko pew­
ne, że wpływ istnieje, środ­
ki te' oddziaływują na społeczeńst­
wo, sporne jest tylko i trudne do

uogólnienia jak oddziałują.
Badania nad oddziaływaniem kom­
plikują — jak pisze autor — różni­
ce przekazów i odbiorców. Inny ro­
dzaj wpływu wywiera na pewno su­
chy komunikat rządowy, inny jest
ten wpływ w przypadku dziennikar­
skiej sensacji, czy wreszcie wielo-
słownej publicystyki. A z kolei za­
równo ten rządowy komunikat, czy
artykuł czytać będą — i niejednako­
wo reagować — różni ludzie o róż­
nych postawach, wieku, przekona­
niach itd. Ponadto — w świetle ■
wszystkich badań — środki masowe

odgrywają dużą rolę w procesie na­
bywania norm i wartości społecz­
nych, socjalizują jednostkę, uczą ją
bycia członkiem społeczeństwa. Więc
choć dziennikarze nie są ani ol­
brzymami, ani. karzełkami — waga
ich słów, drukowanych czy mówio­
nych, które docierają do odbiorcy
jest z tego punktu widzenia wielka.

(TER)

Ilekroć pojawia się temat do dyskusji o teatrze,
jakoby nadchodził (nadszedł, przeszedł) kryzys
w nim samym, tylekroć ludzie kierujący scena­

mi wytaczają najcięższe działa, żeby strzelać z

nich w istniejącą — a raczej nieistniejącą — dra­
maturgię.

Mówi się, że oprócz dostępnej zawsze literatury klasycz­
nej, lub zwolna klasyczniejącej, winę za ów stan rzeczy
ponoszą twórcy, którzy nie dostarczają teatrom podstawo-

Iwej pożywki, czyli dziet związanych ściśle ze współcze­
snością. jaką przeżywamy. A nawet, jeśli już cokolwiek
o tę współczesność zahaczy, bywają to utwory tak skrzę­
tnie zawoalowane — czy zaszyfrowane — że trudno je po­
traktować jako obrazy konfliktów i napięć rozgrywają­
cych się wokół nas. w bezpośredniej bliskości oraz w kon­
kretnych, nazwanych „po imieniu” warunkach i miej­
scach Nie wspominając o deformacjach samego gatunku
scenicznego, gdzie największym powodzeniem cieszy się
groteska, kabaretowość, czy też ucieczka w abstrakcję lub
w świat bajek i baśni. Byle by jak najdalej od rzeczywi­
stości

Ale i'te ucieczki, a także wszelkie imitacje oraz alegorie
i aluzje coraz częściej ostatnio zanikają. teatry zresztą
(czytaj: inscenizatorzy) wolą przy pomocy bezpiecznej
klasyki lub przeróbek literatury niescenicznej pokrywać
zapotrzebowanie na uogólnienia z kręgu „odwiecznej

’

te-

s, matyki świata, w którym można się dopatrzeć -— ja
wszędzie — zjawisk podobnych, więc zbliżonych równic
do naszych rodzimych, a mimo to zawsze łatwiej umyki

jących spod zarzutu konkretności.
Ta polityka (?) niedomówień stwarza też okazje do -

najczęściej wyzutego z odpowiedzialności za słabość dra­
maturgiczną >— snucia własnych dramatów na scenie. Dia-
matów „pisanych" przez reżyserów żądnych poklasku za

odkrycia dawnej literatury, zamiast szukania i popierania
twórczości oryginalnej, nieraz debiutanckiej.

To wszystko prawda, tyle — że sami dramaturdzy
9 Współcześni oddaia pole do działania ludziom teatru, nie-
A mai bez wólki. Czyli bez naporti na sceny. Pokażcie mi

W 1928 roku reżyser Carl Dreyer stworzył arcydzieło: film g
„Męczeństwo Joanny d’Arc”. Z różnych względów nigdy nie g
był on wyświetlany w kinach francuskich. Kopia powędro- g
wała do archiwum i nie konserwowana stała się zupełnie nie- g
czytelna. Konserwator Lo Duca wiele lat poświęcił temu, aby g
z białych, nieczytelnych taśm zabiegami technicznymi wy- g
dobyć pierwotny obraz. Udało mu się to w pełni, dzięki cze- g
mu „Męczeństwo” trafiło na ekrany w 5(1 lat po powstaniu. g

— OD 1939 r. poszukiwałem wszystkich kopii, jakie się zacho- g
wały, z filmu Dreyera. Wierzyłem, że z kilku kopii, a może z g
kilkunastu — uda się zmontować jedną czytelną, którą uda g
się następnie przekopiować. Oryginał negatywowy spłonął, g
Poszukiwania trwały 25 lat, aż w końcu moi wspólpracowni- g
cy natrafili na 7 pudeł z napisem „Jeanne d’Arc”. Ku memu g
zdumieniu był to negatywowy oryginał „Pasji Joanny d’Arc”. g
Jak się okazało, powstały dwa negatywy, o czym nikt nie g
wiedział. B

WTEDY zaczęła się iście benedyktyńska praca. Brak było g
zupełnie napisów dialogowych i komentarzy, zaś w maszyno- g
pisie scenariusza Josepha Dclcteil brakowało większości kar- g
tek. Trzeba się było zwrócić do nauczyciela głuchoniemych, g
który z ruchów warg aktorów odczytywał potrzebne teksty, g
Trzeba było film zaopatrzyć o podkład muzyczny (utwory g
PO 50 LATACH HA EKRAN I

Albinioniego i Bacha). Dodatkową trudnością była strona

techniczna: wtedy realizowało się filmy z szybkością 15 kla­
tek na sekundę, obecnie zaś — 24 klatki. Do’takiej szybkości
są przystosowane aparaty projekcyjne. Dzięki „przegraniu”
taśmy zatraciły się niektóre drobne, nieważne szczegóły w

nielicznych planach ogólnych, poza tym ta adaptacja przebie­
gała tak, że dla przeciętnego widza film nie różni się niczym
od powstałych później.

OCZYWIŚCIE nie obyło się bez głosów, twierdzących, że

Lo Duca „dopuszcza się machinacji na arcydziele”, jednak
— reżyser do śmierci w 1968 r. żałował, że jego film nie był
udźwiękowiony, a przynajmniej nie miał nagranego podkła­
du muzycznego. Gdy w 1928 r. ten duński filmowieo realizo­
wał wc Francji „Męczeństwo Joanny d’Arc”, techniczna ja­
kość dźwięku była bardzo zła, wobec czego twórca zdecydo­
wał się na „film niemy, w którym wiele się mówi”. Jego
zamierzeniem było „pokazanie życia przez dziurkę od klucza
— ńa ekranie”. Film kręcony był w porządku chronologicz­
nym. scena po scenie od skazania — do egzekucji. Zbliżenia

twarzy, częste u tego reżysera i usta, wymawiające tekst, po­
zwoliły na jego odczytanie i odtworzenie.

W KOLI Joanny d’Arc wystąpiła słynna Falconetti — była
to jej jedyna kreacja filmowa, za to świetna. Krótko przed
wojną aktorka wyemigrowała do Ameryki Łacińskiej, gdzie
zapomniana umarła w wieku 45 łat. Gdy w 1963 r. Robert
Brcsson nakręcił „Proces Joanny d’Arc” powiedział o dziele

Dreyera: — Ona już nie istnieje, lecz gdy Ingrid Bergman
zobaczyła kreację Falconetti, ona, która w 1948 r. wystąpiła
w USA w roli Joanny’ d’Arc wyszeptała: — Gdybym widzia­
ła ten film wcześniej, nigdy nie podjęłabym się roli Joanny...

(RS)

bowiem na przestrzeni paru ostatnich lat tak frapujące
sztuki współczesnych naszych pisarzy, że wywoływałyby
one zarówno wybuchy entuzjazmu, jak i polemik — przed
czy po ich wystawieniu w teatrze, nie wspominając o dy­
skusjach czytelniczych w chwili opublikowania danego
tekstu?

OCZYWIŚCIE, trudno żądać, żeby utwory sceniczne:
wybitne pod względem artystycznym oraz ideowym,
w pełni dojrzałe — choćby kontrowersyjne — ro­

dziły się jak grzyby po deszczu lub na przysłowiowym
kamieniu (nawet niekoniecznie filozoficznym). Ale nie­
wątpliwie, acz nikt nie wysuwa postulatu zgoła absurdal-

JERZY BOBER
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ZIELA PODSTAWOWE, O
FUNDAMENTALNYM
ZNACZENIU DLA KUL­

TURY DANEGO NARODU PO-
WSTAJĄ RZADKO, GDYŻ Z
REGUŁY MAJĄ CHARAKTER
SYNTEZY, PRACOWITEGO I
SUMIENNEGO PODSUMOWA­
NIA DOROBKU WIELU WIE­
KÓW.

„Kroniki sławnego Króle­
stwa Polskiego” Długosza, „Bi­
bliografia polska” Estreiihera,
„Polski słownik biograficzny”,
„Słownik staropolski". „Słow­
nik gwar polskich". „Słownik
łaciny średniowiecznej” — oto
niektóre przykłady takich
dzieł, których powstanie zwią­
zane jest przy tym z Krako­
wem.

Dziś do tego rejestru dzieł pod­
stawowych dedać już trzeba rea­
lizowane od wielu lat ogromne,
kilkusettomowe wydawnictwo
pod nazwą „Katalogu zabytków
sztuki w Polsce”, wydawane po­
dług województw. W cyklu tym
„Katalog zabytków Krakowa”
liczy już 8 tomów (2 tomy — za­
bytki Wawelu, 6 tomów — koś­
cioły Śródmieścia), a będzie tych
tomów około roku 2000 — w su­
mie 30!

Będzie to wówczas najwięk­
szy katalog zabytków sztuki,
jakiego, w tak ogromnej skali,
nie posiada jeszcze żadne mia­
sto europejskie. W ramach ak­
cji iwentaryzacji zabytków na­
szego miasta przez krakowski
oddział Instytutu Sztuki PAN,
ukazały się ostatnio 3 kolejne
tomy „Katalogu", a jak infor­
muje kierujący placówką doc.
dr hab Jan Samek, obecnie o-

pracowywane są zabytki Kazi­
mierza i Stradomia. Tekst oraz

ilustracje liczyć będą 8 tomów.
Przygotowane do ~ wydania są
już domy Śródmieścia (3 tys.
stron maszynopisu!), niestety

tu właśnie wyrósł i działał Wyspiański, i tu — odliczając
proporcje — pisał Bałucki, o Kraków ocierała się twór­
czość Zapolskiej — a później powstawały sztuki Morstina
i Rostworowskiego, dojrzewał talent Kruczkowskiego,
Otwinowskiego, pojawił śię Mrożek i Broszkiewicz, de­
biutował Holuj, Gawlik, Vogler — próbowali swych sił w

teatrze: Barnaś, Bodnicki, Kwiatkowski, Krasicki (wy­
mieniam na wyrywki, nie usiłując klasyfikować ani spo­
rządzać pełnego rejestru nazwisk), to tego rodzaju przypo­
minanie przeszłości dalekiej i bliższej — niczego, ani for­
malnie ani treściowo, nie wnosi do istniejącego stanu fak­
tycznego. Co najwyżej meże świadczyć, że był tu klimat
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nego, by rokrocznie pojawiał się jakiś/geniusz lub niemal
genialne' dzieło dramatyczne, widać wyraźny zastój w

twórczości dla teatru, co nie wymaga zbyt bystrego oka.
Skąd się to bierze? Dlaczego teatr nie przyciąga nowych
autorów z'wielkimi ambicjami rozliczania nie wysychają­
cych przecież- źródeł konfliktów ludzkich naszego czasu?
Dlaczego tak mało piszą na sceniczny użytek dramatopi-
sarze sprawdzeni już, albo ci byli debiutanci, których ta­
lenty — może jeszcze w momencie debiutu nie całkiem
okrzepłe — zapowiadały rozwój, a więc potencjalne możli­
wości twórcze na przyszłość?

Żeby jedynie ograniczyć się do krakowskiego podwór­
ka teatralnego, niemałego przecież i (słusznie, czy nie) na­
zywanego miastem zasłużonym w służbie Melpomeny —

warto podumać nad tymi sprawami. Rzecz jasna, przypo­
minanie, że sięgając tylko do przełomu wieku XIX i XX,

sprzyjający twórczości dramatopisarskiej. Nie musi nato­
miast wywoływać wrażenia, że klimatu zabrakło obecnie.
Zresztą chyba nie sam klimat wpływa na płodność autor­
ską. Może w teatrze coś się zmieniło i nie ma magnesów
wzajemnego przyciągania się — twórców do placówek
scenicznych, czy na odwrót?

Pisał kiedyś — chyba słusznie — Zygmunt Greń, że

teatry jakby się odwróciły od autorów współczesnych. Szu­
kając rozwiązań organizacyjnych, modelowych — często
zapominają o zachętach dla ludzi piszących lub mogących
pisać na użytek scen. Nie w tym znaczeniu, żeby irn d y k-
t o w a ć tematykę i jej dramaturgiczne rozwiązania, lecz
po prostu otwierając możliwości poznawania teatru
od kuchni. Pewnie, że sama jedynie znajomość teatru za

kulisami nie wystarczy, ani nie uczyni z jisar?a drama­
turga. Niemniej pewne ochłodzenie wzajemnych' stosun-

ze względu na remonty i rusz­
towania nie można wykonać
wielu zdjęć, opublikowanie
więc tej części, przewidzianej
na 4—6 tomów, zostało przesu­
nięte. W pozostałych około 9,
ostatnich tomach „Katalogu”
zaplanowano opis i dokumen­
tację fotograficzną zabytków
Kleparza (Florencji). Wesołej,
Piasku, Krowodrzy, Garbar.

Dotychczas w „Katalogu Kra­
kowa" opisanych zostało około
15 tys. zabytków naszego miasta,
z czego przeszło 70 proc, to za­
bytki nowe, nieznane, nie będą­
ce nigdy przedmiotem analizy
historyków sztuki. W wydanych
już 8 toniach znajduje się prze­

szło 3 tys. zdjęć obiektów, z któ­
rych większość publikowana jest
po raz pierwszy. Tomy zawiera­
ją też około 1,5 tys. liczący in­
deks nazwisk, W’ dużej mierze
artystów i twórców dotąd nie­
znanych. Jak w’ tego typu wy­
dawnictwach dobry obyczaj ka­
żę, podpisy pod zdjęciami, spis
rzeczy i wstęp napisano również
po francusku.

Aniśmy się zatem obejrzeli,
jak naszemu miastu i pilskiej
kulturze

‘

przybyło pomnikowe
wydawnictwo, które jup w o-

becnej, szczątkowej jeszcze
przecież formie, budzii szacu­
nek rozmachem, rzetelnością,
ogromem wykonanej pracy.

ków, odizolowanie się reżyserów od autorów, pogoń akto­
rów’ za namiastkami (w monodramy, w udawanie poprzez
jedną osobę całego teatru), prowadzi również do sztuki
zastępowania współczesnej twórczości swoistą robotą cha­
łupniczą. Nawet, jeśli jest to chałupnictwo czasami ^efek­
towne i sprowokowane niewyżyciem się w pelnokrwistej,
oryginalnej dramaturgii.

Powiedzmy sobie jednak, że wszystkie te działania nie
są czymś normalnym. Milczenie autorów należy tu trak­
tować z niepokojem, równym niepokojowi wynikającemu
z braku zachęty od teatru. Obie strony zapewne mogłyby
przedstawić swoje racje. Pisarze, jakoby „niedopieszcza-
ni” przez teatry — te zaś tłumacząc zwrot (czy odwrót od
współczesnych twórców) brakiem napisanej przez nich li­
teratury z prawdziwego zdarzenia, oddającej — z dystan­
sem lub bez dystansu — faktyczne przeobrażenia naszej
rzeczywistości, nie pozostające na jej marginesach i „do­
rosłe” artystycznie do wagi i miary czasów.

Najwięcej
ma prawo utyskiwać publiczność, czyli

przeciętny widz, który — zamiast spotykać się w teatrze
z absorbującym jego wyobraźnię i potrzebę umysłu,

dialogiem w sprawach mu najbliższych, odpowiadających
na najważniejsze pytania jego życia oraz rozwiązywa­
nie, choćby nie wprost, wątpliwości co do kształtu i tre­
ści .otaczających go zjawisk — przeważnie otrzymuje (pod
postacią spektakli) odpowiedzi wymijające. Albo przypra­
wioną niby współcześnie klasykę, w której przeszłość i
teraźniejszość bywają tak zmącone i zmętniałe. że wycho­
dzi z teatru — nawet zaszokowany efektowną formą —

ale pozbawiony możliwości udziału w dialogu. W dia­
logu, który jest głównym atutem teatru i jedyną drogą
przedłużającą potrzebę jego istnienia.

Mj^lę, że ów kryzysowy stan w teatrze, czyli brak, peł­
nej, obopólnej rozmowy sceny z widownią, dojrzał do
przecięcia węzła, pozornie gordyjskiego. Ale nawoływania
niczego tu nie zmienią. Niechże zatem wezmą to pod roz­
wagę — we wspólnym interesie — zarówno drama­
turdzy, jak i ich partnerzy na scenie. I nie okłamujmy
się, że bez literatury współczesnej teatr sobie także pora­
dzi sam. Nie poradzi sobie, bo są to naczynia połączone...
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■ NDYJSCY NAUKOWCY ATOMOWI WYJA-
i WILI, ŻE W MAJU 1974 ROKU PRZEŻYLI
■ KILKANAŚCIE MINUT STRACHU Z PO­

WODU. . ŚWIĘTEJ KROWY, Na kilka gódzin
przed podziemną eksplozją nuklearną na pól-
pustynnym poligonie Pokhran w Radzasthanie,
gdy strażnicy przepędzali zwierzęta z terenów
u okół miejsca próby, jakaś krową -myliła I-e-

runek i pognała prosto na środek pola. Naukowcy
obserwujący punkt „zero” z ukrycia odległego o

4 km, zamarli z przerażenia, ponieważ bydle ino-
gło w każdej chwili zawadzić kopytami o kabel,
prowadzący ze sztolni z ładunkiem wybuchowym
do pomieszczenia kontrolnego. Zerwanie lub choć­
by uszkodzenie przewodu groziło opóźnieniem
próby. Na szczęście krowa przeskoczyła zgrab­
nie przez kabel i znikła na horyzoncie.

O kulcie „świętej” krowy inaczej
Mogę pójść o zakład, że w tym miejscu wiciu

czytelników pomyślało sobie, iż Jest t.o jeszcze
jeden przykład tego, jak bardzo umiłowanie
„świętej” krowy utrudnia życie Hindusom. Ste­
reotypowy obraz Indii jako kraju, po którym w

najbardziej nieprawdopodobnych miejscach włó­
czą się stada wychudłych „świętych” krów, nie
dających prawie mleka, za to wyżerających zboże
z pól i warzywa ze straganów-, jest wciąż zadzi­
wiająco żywy poza granicami subkontynentu.

W rzeczywistości główna przyczyna kultu krowy
w Indiach jest wprost przyziemnie racjonalna. By­
dło rogate stanowi nad Gangesem praktycznie jedy­
ną silę pociągową i gospodarstwo pozbawione pa­
ry wołów lub przynajmniej jednego wołu, nie ma,
tu szans przetrwania. W porze żniw lub orki trud­
no pożyczyć bydło od sąsiada gdyż on również pra­
cuje na swym polu. Jeśli zaś nie pracuje, żąda tak

wysokiej opłaty, że trzeba zadłużyć się u lichwiarza,

RYSZARD PIEKAROWICZ
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a to wcześniej czy później kończy się utrata ziemi.

Dlatego każdy rolnik stara się mieć nie tylko parę
wołów, ale’ również ich „wytwórnię”, czyli krowę.
Dla wieśniaka indyjskiego krowa jest nie tyle do­
starczycielką mleka, ile potencjalną matką nowych
wołów. Gospodarstwa indyjskie są bardzo małe, li­
czą średnio ok. 2 hektarów ziemi, ale prawie każde
z nich trzyma — z konieczności, a nie z powodu
kultu krowy — jedną, dwie, trzy i więcej sztuk

bydła,f

Mleka niewiele, ale pożytek jest..,
„Statystyczna” krowa indyjska daje rocznie

niespełna 200 litrów mleka Cudzoziemcom może
•się to wydawać najlepszym dowodem nieopłacal­
ności utrzymywania tak ogromnego stada bydła.
Łączą oni kompromitujące niską mleczność hin­
duskich „krasu!” z zakazem uboju nawet sztuk
starych i wyciągają stąd wniosek, że Hindusi
przymierają głodem, byle dochować wierności ir­
racjonalnemu kultowi krowy Tymczasem prawie
wszystkie, nawet, najchudsze krowy i woły hin­
duskie spełniają pożyteczną rolę Są one jednak
głównie siłą pociągową oraz dawcami nawozu i
opału. A dopiero na końcu źródłem pożywienia
(mleka) Zakaz uboju krów chroni bydło przed

■wybiciem na przednówku, gdy głodujący wieśniak
hinduski odczuwa pokusę sprzedania bydła mu-

INDIE

zułmańskiemu rzeźnikowi. To, że krowy i woły
indyjskie wyglądają tak mało okazale, jest w

pierwszym rzędzie następstwem tego, iż cale rol­
nictwo Indii reprezentuje wciąż dość niski po­
ziom i stanowi mozaikę milionów mikroskopij­
nych gospodarstw Gdyby za radą niektórych Eu­
ropejczyków posłać do rzeźni część bydła indyj­
skiego, zwiększyłoby to ilość paszy dla pozosta­
łych sztuk, ale spowodowałoby natychmiastową
ruinę milionów drobnych chłopów.

Badania terenowe wykazały, że wbrew powszech­
nemu mniemaniu, bydło indyjskie prawie nie

współzawodniczy z człowiekiem o ziemią i pokarm
(nie jest też prawdą że „wyżera zboże z pól”). We­
dług danych z Bengalu Zachodniego, prowincji 3 i

pół raza mniejszej od Polski, ale zamieszkanej
przez 51 milionów ludzi, tamtejsze krowy i woły
żywią się głównie niejadalnymi produktami ubocz­
nymi rolnictw’a, tj. słomą ryżową, otrębami psze­
nicznymi i plewami. Tylko niespełna 20 proc, pa­
szy stanowią tam produkty nadające się do spoży­
cia przez człowieka luh takie, dla których uzyska­
nia uprawia się specjalnie część gruntów ornych.

A więc pozory mylq.„
Podobnie tak zwane bezpańskie bydło, które

turyści obserwują na ulicach miast indyjskich,
ma w rzeczywistości właścicieli i wcale nie wa-

łęsa się bez celu między domami i Samochoda­
mi. lecz pasie się, aby wieczorem dać średnio
trzy czwarte litra mleka. Bydło to bardzo, rzadko
dopada straganów z warzywami — bywa wtedy
na ogól odpędzane z cala bezwzględnością — na­
tomiast wyżera wszystkie odpadki ze śmietni­
ków. rynsztoków i ulic. Nie zabiera więc ono po­
żywienia człowiekowi ani nie zasługuje na mia­
ro „darmozjada” Trzy czwarte litra mleka da­
wane przez „krowią lazęgę miejską”, 1o akrrat
równowartość dziennego dochodu ner capit- 300
milionów najbiedniejszych Hindusów. Właściciel,
posiadający kilka krćw, choćby najbardziej nie­
pozornych, jest' w porównaniu z większością
swych rodaków prawdziwym wybrańcem losu.

Może się to wydać niewiarygodne, ale Tndie wy­
korzystują swe bydło znacznie lepiej niż np. Sta­
ny Zjednoczone. Pewien pilny naukowiec, dr Ste­
ward Odendbal, obliczył że na każdy tysiąc kalorii

spożytych przez „statystyczną” krowę indyjską, jej
posiadacze otrzymują 170 kalorii użytecznych (w po­
staci opalu, siły pociągowej, mleka etc.) Tymczasem
typowy wól północnoamerykański hodowany na

befsztyki riaje człowiekowi w postaci mięsa niespeł­
na 40 kalorii na każde tysiąc kalorii, jakie sam

otrzymuje w formie paszy, Dr Odendlial podkre­
ślą, że dzieje się tak nie dlatego, iż bydło indyjskie
jest szczególnie produktywne, lecz dlatego, że Hin­
dusi wykorzystują skrupulatnie wszystko, czego
tylko mogą im dostarczyć krowy i woły, począwszy
od nawozu, a skończywszy na skórze.

Czyli pozory mylą, a w Indiach mylą o wiele

częściej i bardziej niż gdzie indziej. Tych, któ­
rzy źle myśleli o indyjskiej „świętej” krowie i

jej entuzjastach, proszę niniejszym aby wznieśli

okrzyk „Gaj zindabad”!, czyli „Niech żyje kro­
wa”!
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♦ INŻYNIEROWIE DLA MEDYCYNY
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Pod tym hasłem odbyło się niedawno w Jałcie
kolejne spotkanie ekspertów krajów RWPG w dzie­
dzinie techniki medycznej. Tematem konferencji
był problem unifikacji aparatury medycznej, ze

szczególnym uwzględnieniem rentgenowskiej. W
trakcie tegorocznego spotkania opracowano program
rozwoju techniki rentgenodiagnostycznej do 1290 r.,
a plan szczegółowy do 1985 r.

SILNIK NA... WODĘ?
Związek Radziecki w całości pokrywa własne za­

potrzebowanie paliwowe. Specjaliści są zdania, że

podstawowymi źródłami energii na najbliższe lata

będzie nadal „paliwo organiczne i energia jądrowa.
W przyszłości nieograniczonym źródłem mogą stać

się zapasy deuteru, zgromadzone w zwyczajnej wo­
dzie.
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LASER UCZY JĘZYKÓW?
Od niedawna laser znalazł zastosowanie w... lin­

gwistyce. W Instytucie Językoznawstwa Akademii
Nauk USRR skonstruowano urządzenie laserowe słu­

żące do obserwacji narządów mowy w trakcie arty­
kulacji zgłosek. Laser działa już w jednym z la­
boratoriów Oddziału Fonetyki Eksperymentalnej.
Specjaliści twierdzą, że nowe urządzenie niebawem

będzie ułatwiać i przyspieszać naukę języków ob­
cy ch.

NI2NIEWARTOWSK I JEGO „BRACIA”
Jednym z najmłodszych miast Syberii jest Niż-

niewartowsk. Uzyskał on prawa miejskie dopiero w

1972; r. Bliźniaczymi" braćmi Niżniewartowśka są w

tym samym obwodzie Tiumeńskim: Neftiejugauek,
Surgut i Urengoj.

NAJLEPSZY PLAKAT OLIMPIADY-SO
Komitet Organizacyjny Olimpiady — 80, Wydaw­

nictwo „Plakat”, Komitet Kultury Fizycznej przy
Radzie Ministrów ZSRR, radzieckie związki zawo­
dowe. komsomol i związki twórcze ZSRR oraz kil­
ka innych instytucji ogłaszają do końca 1978 r. kon­
kurs na najlepszy plakat olimpiady moskiewskiej.
»V konkursie mogą brać udział indywidualni pla­
stycy, jak również zespoły. Przewidziano wiele cen­
nych nagród.

SZWAJCARIA JEST KRAJEM O NIE­
WIELKIEJ LICZBIE LUDNOŚCI, ALE
ZA TO O WIELKICH AMBICJACH GO­

SPODARCZYCH. JESZCZE DO NIEDAWNA
CHLUBIONO SIĘ TAM DŁUGOTRWAŁĄ I
WIELKĄ PROSPERITY ORAZ WIELOLET­
NIĄ — NIEWZRUSZONĄ ZDAWAŁOBY
SIĘ — STABILNOŚCIĄ GOSPODARCZĄ.
Świat znał i cenił szwajcarskie banki, zegar­
ki i magnetofony,, także Alpy, ale niekoniecz­
nie interesował się faktem, że gospodarczy
dobrobyt i stabilność tego kraju zapewniali
przez lata robotnicy cudzoziemscy.

Już w latach dwudziestych w niespełna
^-milionowej wówczas Szwajcarii pracowa-

TOMASZ LU ER*N. '

ło ponad 300 tys. cudzoziemców, co stanowiło
ok. 10 proc, stałej ludności kraju. W pół wie­
ku później, czyli w latach 70. odsetek obcokra­
jowców mieszkających w Szwajcarii przekro­
czył 17 proc, ogółu rdzennych. Szwajcarów
w kraju, w którym ludność składa się z 3
różnych grup etnicznych).

Dopóki gospodarka szwajcarska kwitła, do­
póty ochoczo werbowano cudzoziemskich robot­
ników. Równolegle powiększał się stale
wachlarz zawodów i prąc, których wykonywa­
nie było uwłaczające godności potomków Wil­
helma Telia. Cudzoziemcy z biegiem czasu do­
stąpili także zaszczytu pełnienia wszystkich
czynności posługowych. Obcokrajowców nie

tylko kierowano do prac poślednich i nie tylko
— jak na szwajcarskie stosunki — źle ich opłaca­
no, ale także odmawiano im wszelkich praw —

od politycznych poczynają-:, na elementarnych,
socjalne ch — kończąc.

Skądinąd wiadomo, że status emigranta
zarobkowego nie skłania specjalnie do
filozoficznych rozmyślań również nad

istotą i sensem praw. Cudzoziemskiego ro­
botnika przede wszystkim gnębi troska o za­
chowanie pracy i utrzymanie rodziny. W la­
tach 70. Szwajcarzy przypomnieli swym gast­
arbeiterom, co to znaczy być człowiekiem
pozbawionym jakichkolwiek praw. Efekty
kryzysu ekonomicznego dotknęły bowiem
także Szwajcarię i — jak nietrudno było
przewidzieć — pierwszymi jego ofiarami sta­
li się obcokrajowcy.

Wśród Szwajcarów, nie było jednak jedno­
myślności, co począć z cudzoziemcami. Wiel-

SZWAJCAR1A

ki kapitał był ich sprzymierzeńcem w „chu­
dych” latach, kiedy dysponowanie tanią i po­
tulną silą roboczą dawało wielkie korzyści.
Nieco inne stanowisko zajmował jednak rząd,
zwłaszcza odkąd w Szwajcarii w krótkim
czasie wzrosło dwukrotnie, bezrobocie wśród
własnej ludności. Rząd uznał więc cudzo­
ziemców za element niepożądany i zaczęto
ich wysiedlać.

Odbywało się to tym łatwiej, że stanowisko

administracji zaaprobowało społeczeństwo, choć

tylko częściowo kierowało się ono tymi samy­
mi, co i rząd, motywami, tj. pragnieniem likwida­
cji własnego, bezrobocia. Szwajcarzy poczuli się
nagle bardzo zagrożeni w swej kulturalnej
tożsamości i narodowej odrębności. Przerazili
się, że ekspansja języka i kultury... włoskiej
(Włosi stanowią większość cudzoziemskich ro­
botników) zniszczy kulturę i cywilizację szwaj­
carską. Tak oto ujawnił się cokciwiek zabaw­
ny, żeby nie powiedzieć żałosny — szowinizm.

Przez Szwajcarię przeszła wtedy fala lu«
dowych referendów, owego słynnego w

świecie wykwitu demokracji. Obrońcy
tożsamości narodowej tak gwałtownie próbo­
wali realizować swe dziejowe posłannictwo,
że posuwali się nawet do żądania zmiany od­
powiednich paragrafów konstytucji.

Tego było już za wiele i do kontrnatarcia
ruszył kapitał. W efekcie rząd, reprezentują­
cy wcześniej stanowisko zbieżne z poglądami
części ludności — opowiedział się, jak. przy­
stało na solidny burżuazyjny gabinet, po
stronie interesów gospodarczych rekinów.
Organizacyjno-propagandowe możliwości ad­
ministracji, wspólnie z funduszami bankowo-
przemyslowego lobb^doprowądziłydo zapo­
bieżenia nowelizac4^^^Wł^®^"^^
wilk był syty i owćW'A*-v4iK’n—r"'WJ)n5^efUŁcaiW
ponownie doraźne „ograniczenia importowe”.
Jest jednak publiczną tajemnicą fakt, że wił*
kowi pozwala się po cichu zaspokajać apetyt.

Nie trzeba specjalnej przenikliwości, by
zrozumieć, że tacy ponadlimitowi robotnicy
stają się gastarbeiterami już nie drugiej, lecz
trzeciej kategorii.

Zycie w długach nie musi być zaraz oznaką nę­
dzy. Jeden z najbogatszych krajów świata, z

wielkimi zasobami ropy naftowej i innych su­
rowców, Norwegia, jest równocześnie... najbar­
dziej zadłużonym krajem świata.

kosztów
wych na

i niższy
wzrost

odsunęły
dalszą przyszłość.

Bank Narodowy Norwe­
gii ogłosił właśnie, że
zadłużenie kraju prze­

kroczyło 100 mld koron
(l dolar=5,4 korony). Każ­
dy obywatel
(włącznie z - tymi,
dopiero przychodzą
świat) jest zadłużony
sumę 5 tys. dolarów,
następnym z kolei kraju
na liście największych
dłużników, w Danii zadłu­
żenie jest o połowę mniej­
sze. Nawet w liczbach bez­
względnych Norwegia ustę­
puje jedynie kilkadziesiąt
razy od niej większym Sta­
nom Zjednoczonym.

Tym, co stawia olbrzymi
dług Norwegii w nieco lep­
szej w porównaniu z pozo­
stałymi dłużnikami ł.

tuacji, jest fakt, że ma ona

olbrzymie aktywa w posta­
ci ropy naftowej, które
ciągle dają nadzieje spła­
cenia pożyczek. Według
wcześniejszych prognoz,
Norwegia już obecnie mia­
ła się stać olbrzymim kre­
dytodawcą. Tymczasem
nieoczekiwane wydatki w

innych sektorach gospodar­
ki, spadek eksportu, wzrost

norweski
którzy

na

na

•W
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Polska. Fundacja Kulturalna. Celem Fundacji
jest zgromadzenie kapitału, dzięki któremu bę­
dzie można kupować dzieła polskich artystów,
żyjących w Australii.

WIELKA BRYTANIA

POLSKA MUZA NA WYSPIE
Od wielu lat w Wielkiej Brytanii działa Zrze­

szenie Plastyków Polskich, które liczy 60
członków. Obok twórców renomowanych, jak
Feliks Topolski i Stefan Knapp, o laury na

brytyjskim bruku walczy wielu innych polskich
'

malarzy, grafików, a także rzeźbiarzy. Nie­
którzy z nich, jak Tadeusz Koper i Tadeusz
Beutlich, doczekali się po kilka wystaw w re­
nomowanych galeriach zdobywając uznanie
krytyki. Jest -wśród nich wielu twórców na­
prawdę utalentowanych, jak rzeźbiarz Piotr
Mleczko, malarze i rysownicy: Stanisław Fren­
kiel, Zygmunt Turkiewicz, Tadeusz Bobrowski.

STANY ZJEDNOCZONE

CIESZYNIACY ZA OCEANEM
IV Polskim Instytucie Naukowym w Nowym

Jorku * zorganizowano — staraniem tamtejszej
Sekcji Literackiej — wieczór autorski prof.

' Pawła Łyska z Cjueen College, wybitnego pi­
sarza i uczonego, pochodzącego z beskidzkiej
Jaworzynki. Prof. Thomas Bird, amerykański
znawca twórczości Pawła Łyska, w słowie

wstępnym omówił dwie nowe książki autora

trylogii beskidzkiej. Są to: powieść pt. „Jano i

jego zbójniccy kamraci”, wydana w tych dniach

przez Polską Fundaeję w Londynie oraz długo
oczekiwane angielskie tłumaczenie „Przy gra­
nicy” — „At the Border” (o przygranicznej wsi
Jaworzynka w Beskidzie Śląskim) w wydaniu
Oficyny Poetów i Malarzy w Londynie.

AFRYKA WSCHODNIA

MYŚLIWI / FIRMY SAFAR/OWE

Niektórzy z naszych rodaków, mieszkających
od czasów ostatniej wojny w Afryce Wschodniej,
zasłynęli jako znani myśliwi. Należy do nich

np. Władysław Kotowicz, .mieszkaniec Tanzanii,
farmer i zawodowy myśliwy. Na terenie' Kenii

myśliwym i organizatorem łowów safari jest
Eustachy Sapieha, właściciel firmy safariowej
w Nairobi, syn polskiego ministra spraw zagra­
nicznych po I wojnie światowej również Eusta­
chego Sapiehy.

AUSTRALIA

czych i wówczas pomoc zc

strony Międzynarodowego
Funduszu Walutowego by­
łaby niezbędna d’a uzdro­
wienia gospodarki kraju.
Ekonomiści tej instytucji
dyktują zazwyczaj twarde
warunki w zamian za po­
moc. Pociąga ona za sobą
dewaluację waluty i w

konsekwencji wyraźny spa­
dek siły nabywczej ludnoś­
ci. Doświadczyły tego na

własnej skórze W. Bryta­
nia, Włochy i Portugalia.

Czyżby więc Norwegia
miała się znaleźć ,w tym
towarzystwie? Trochę to
stoi w sprzeczności z u-

trwalonymi ostatnio stereo­
typami o „Kuwejcie Półno­
cy” i „Błękitnookich Ara­
bach”. Również częściowe
wykupienie akcji najwię­
kszego szwedzkiego przed­
siębiorstwa „Volvo” (nota­
bene przy użyciu niewiel­
kiej sumy w porównaniu z

całością zadłużenia Norwe­
gii), które spowodowało
dużą sensację w świecie
gospodarczym, wygląda w

tym świetle nieco paradok­
salnie. Ale czy nie chodzi
tu być może o podtrzyma­
nie wiarygodności? Często
spłukani biznesmeni „szar­
pią się”, na coś, na co ich
od dawna nie stać, aby pod­
trzymać opinię, że są nadal
silnj, i w ten sposób uzy­
skać nowe kredyty.

wąskiego stanowił również
swego rodzaju gwarancję.

Tymczasem żegluga nor­
weska stała się praktycz­
nie „workiem bez dna”.
Wielu pożyczkodawców
przestało się nawet doma­
gać terminowego zwrotu

pieniędzy, wiedząc, że mo­
że to tylko..,
bankructwo
żeglugowych,
przypadku nie otrzymaliby

w ostatnim czasie pożycza­
no coraz więcej na pod­
trzymanie wysokiej w tym
kraju konsumpcji i na róż­
ne nieopłacalne przedsię­
wzięcia. Norwegowie żyją
na szerszej stopie niż poz­
walają na to możliwości
gospodarcze kraju.

ogólnym zadłużeniu
Nór.wegii wydatki ha

podtrzymanie osiąg­
niętego standardu życia

!■■
inwestycji r.afto-
Morzu Północnym

niż

wydobycia
te nadzieje

oczekiwano
ropy,

na

przyspieszyć
towarzystw
W takim

TOMASZ WALAT NORWEGIA

ROŚNIE ZADŁUŻENIE
Zadłużenie

rosło lawi­
nowo. W końcu 1972 r.

sięgało ono jeszcze 7
tys. koron na 1 mieszkań­
ca. Pod koniec 1975 r. po­
dwoiło się, a do końca bie­

sy-- żącego roku — podwoi się
raz jeszcze. W tym roku
państwo norweskie zamie­
rza bowiem- pożyczyć dal­
sze 20 mld koron.

Do roku 1975
specjalnie nie
wzrostem zadłużenia,
wiem pieniądze szły
opłacalne inwestycje, głów­
nie w rozbudowę przemy­
słu naftowego na Morzu
Północnym i żeglugi. Lecz

nikt się
martwił

bo­
na

Stąnowią dziś nnjwiąkszą
pozycję — 45 mld koron,
potem dopiero idzie ropa
naftowa — 23,7 mld koron
i niewiele mniejsza pozycja
„żegluga”, obciążona minu­
sem -27,7, mld koron. , Ta kroczy
ostatnia pozycja najbar­
dziej może zagrozić wiary­
godności kredytowej Nor­
wegii za granicą. Wielu po­
siadaczy kapitałów lokowa­
ło pieniądze w żeglugę
norweską, licząc że „za­
strzyki” te pomogą nie
tylko przetrwać ciężkie
czasy, ale ponownie uczy­
nić ją źródłem zysków.
Duży udział państwa nor-

oni oczywiście .niczego, bo­
wiem nawet sprzedaż stat­
ków nie pozwala na spłatę
zadłużenia. Jeszcze raz

sprawdza się powiedzenie,
że jeśli suma "długów prze-

■pewien ■poziom,
martwi się o nie wierzyciel,
a nie dłużnik.

Mówi się, że wkrótce
przyrost dochodu na­
rodowego będzie

mniejszy niż wysokość ob­
sługi . długów
nych, to jest
spłaty odsetek
zaciągniętych
Norwegia może
obliczu trudności

zagranicz-
wyłącznie

i opłat od
kredytów’,

stanąć w

płatni-

POLSKA FUNDACJA KULTURALNA
Z inicjatywy grona osób zainteresowanych

B polską kulturą i sztuką powstała w Melbourne
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Na ostatniej, zwołanej tuż przed urlopem
KANCLERZA KREISKYEGO. KONFERENCJI PRA­
SOWEJ SZEF RZĄDU AUSTRIACKIEGO POWIE­

DZIAŁ MIĘDZY INNYMI, ŻE BEZROBOCIE W OSTAT­
NICH TYGODNIACH ULEGŁO DALSZEMU ZMNIEJ­
SZENIU. Trzeba przyznać, że Austriacy w porównaniu z

innymi krajami Europy Zachodniej wyglądają, statystycz­
nie rzecz biorąc,. zupełnie nieźle, ponieważ tylko nieco po­
nad 2 procent siły roboczej zalicza się do kategorii bezro­
botnych. . ,., ,, ,

Nie wrklucza to jednak tragedii, do jakich na tle bez­
robocia dochodzi także w Austrii. Oto niedawno w naddu-
najskim mieście Ybbs duże wrażenie wywołały dwa sa­
mobójstwa. Na życie targnął się 49-letni majster, Jo-
hann Grubhofer, ojciec trojga dzieci, i 20-letni Johann
Bruckner, który niedawno zakończył służbę wojskową. W
obu wypadkach przyczyną targnięcia się na własne życie
było be/robocie. ...

MAJSTER
Grubhofer pracował 20 lat w miejscowej

stalowni. W tej samej stalowni rozpoczął pracę jego
syn. Kryzys w przemyśle stalowym spowodował jed­

nak, że firma rozpoczęła zwalnianie robotników. Kilka
miesięcy temu został zwolniony z pracy syn Grubhofeia.
Od tej pory cierpi on na ciężką depresję nerwówą. Z
dniem 1 lipca otrzymał ostatecznie zwolnienie z prący
także majster Grubhofer. Kilka dni potem szeregi bez­
robotnych zwiększyła córka Grubhofera, która pracowała

w innej firmie. Najmłodszy syn jest w wieku szkolnym.
Żona zajmowała się gospodarstwem domowym. Tak więc
cała rodzina została nagle bez środków do życia, z niespła­
conymi ratami za dom. W tej sytuacji majster nie wy­
trzymał nerwowo i popełnił samobójstwo.

Odpowiedzialni za pomoc dla bezrobotnych urzędnicy

TADEUSZ DERLATKA

OSOBISTE TRAGEDIE
tłumaczyli się, że zgodnie ze statystyką i oficjalnymi o-

świadczeniami, bezrobocie w Austrii nie stanowi większe­
go problemu. Tymczasem, kiedy zwolniony majster poszu­
kiwał nowego miejsca pracy, we wszystkich firmach —

jak oświadczyła wdowa — „w sposób brutalny wskazy­
wano na jego wiek i nie dawano mu najmniejszej szan­
sy”.

NAJMNIEJSZEJ szansy na znalezienie pracy w swoim
zawodzie stolarza nie widział także młody, 20-letni
Bruckner. Nie jest wykluczone, że kiedy poszukiwał

on pracy, wskazywano także na jego wiek.' Być może mó­
wiono, że jest zbyt młody, aby mieć odpowiednie doświad­
czenie zawodowe.

AUSTRIA

Trudno powstrzymać się od uwagi, że wprawdzie Au­
stria ma nie najgorszy .wskaźnik bezrobocia w porówna­
niu z innymi krajami kapitalistycznymi, lecz dla konkret­
nych ludzi, którzy są bez pracy, statystyka nie stanowi
żadnego pocieszenia, a bezrobocie jest ich wielką osobistą
tragedią.

Socjaldemokratyczny rząd austriacki deklaruje, że w

centrum jego polityki gospodarczej jest zapewnienie pra­
cy i zmniejszenie bezrobocia. Zjawiska kryzysowe jed­
nak nie ominęły Austrii. Dzisiejsza gospodarka światowa
to system naczyń połączonych. Nic więc dziwnego, że na

ten rok Austriacy, przewidują przyrost produkcji tylko w

wysokości 1,5 procent, a eksperci OECD nawet poniżej
jednego procenta. Ci sami eksperci przewidują natomiast,
że ceny w Austrii wzrosną prawie o 5 procent.

W miarę jak komplikiije się sytuacja na rynkach świa­
towych, austriacka gospodarka odczuwa w coraz to więk­
szym stopniu swoją zależność od EWG. Rząd poszukuje
więc także środków i metod rozwoju stosunków handlo­
wych z krajami socjalistycznymi. Wszystkie te posunięcia,
jak na razie, jednak nie wykluczają osobistych tragedii
ludzi, którzy ponoszą skutki kryzysu.

A JAKIE środki przezwyciężenia recesji widzą przed­
siębiorcy? Wypowiedział się w tej sprawie ostatnio
przewodniczący austriackiego związku przemysłow­

ców. Twierdzi on, że trzeba oszczędzać na wydatkach pu­
blicznych, a więc na szkołach, rentach itp„ a dać większe
możliwości zwiększania dysków przedsiębiorcom. Recepta,
jak widać, bardzo, prosta i bardzo stara. Kapitaliści w

każdej okoliczności — wg przewodniczącego austriackiego
związku przemysłowców — powinni mieć możliwie zwię­
kszenia swoich dochodów. Koszty kryzysu natomiast po­
winny zawsze ponosić masy pracujące,
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Przyjmujemy do

Zasadniczej Szkoły Zawodowej
Przyzakładowej

na rok szkolny 1978/79

♦
♦
♦
♦

Podania o przyjęcie należy składać pod
adresem Szkoły — Kraków, ul. Rako-

• wieka 22, osobiście lub przesiać pocztą.
K-5236

4 KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

W KRAKOWIE, UL. WADOWICKA 10

w porozumieniu z Komenda Wojewódzką OHP

FSZMP w Krakowie

^JBOTA, NIEDZIELA, 19, 20 SIERPNIA 1978 R. — NR 189
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10, pokój nr 426,
telefon 634-40, wewn. 206 - w porozumieniu
z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ OCHOTNICZYCH

HUFCÓW PRACY

ogłaszają przyjęcia
do 2-letniego Stacjonarnego Ochotniczego HUFCA
PRACY 17-14 w KRAKOWIE, ul. Pułanki Boczna 1

tylko mężczyzn w wieku 18-24 lat,
w zawodach budowlanych:

• MURARZ-TYNKARZ
• CIESLA-MONTAZYSTA

© BETON 1ARZ-OPERATOR W FABRYCE
DOMÓW

® MALARZ-TAPECIARZ
• STOLARZ BUDOWLANY

@ SZKLARZ BUDOWLANY

@ I POSADZKARZ
@ ŚLUSARZ MASZYN BUDOWLANYCH

Junakom zapewnia się:
1. wyżywienie dzienne, odpłatne tylko 18 zł
2. bezpłatne zakwaterowanie
3. wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego

Pracy w budownictwie

Junacy mają możliwość ukończenia Zasadniczej Szko­
ły Budowlanej i Podstawowego Studium Zawodowego
oraz kursów mechanika-kierowcy, spawacza elektrycz­
nego i gazowego.

Ponadto junacy OHP odbywają szkolenie wojskowe
w zakresie samoobrony, z przeniesieniem do rezerwy.
. Bilety' na bezpłatny przejazd do OHP otrzymać mo­
żna w miejskich lub wojewódzkich zarządach ZSMP.

Przy zgłaszaniu się do hufca należy przedłożyć:
dowód osobisty, z adnotacją o zwolnieniu z ostat­
niego miejsca pracy
ostatni dokument wojskowy
świadectwo szkolne

trzy fotografie formatu legitymacyjnego
ZGŁOSZENIA przyjmują i szczegółowych informacji

udzielają:
Dział Zatrudnienia Krakowskiego Przedsiębiorstwa

Budowlanego w Krakowie ul. Wadowicka 10, teł. 634-40,
wew. 206, 232.

4^ Komenda OHP 17-14 Kraków, ul. Pułanki Bocz-

na<1, tel. 618-26. K-5182

2-letni STACJONARNY OCHOTNICZY HUFIEC

PRACY Nr 17-5 FSZMP przy KRAKOWSKIM

PRZEDSIĘBIORSTWIE BUDOWNICTWA

MIEJSKIEGO „ZETBEEM-BUDOPOL"
w KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO nr 39

przi/jinuje
w wieku 18-22 lat

JEŚLI NIE POSIADASZ KONKRETNEGO ZAWODU

LUB NIE SKOŃCZYŁEŚ SZKOŁY PODSTAWOWEJ.

ACHCESZ POŁĄCZYĆ NAUKĘ Z PRACĄ I ODBY­
CIEM SZKOLENIA W ODDZIAŁACH SAMOOBRO­
NY, MIEĆ DOM i PRZYJACIÓŁ - ZGŁOŚ SIĘ NA­
TYCHMIAST w 17-5 OHP KRAKÓW, os. KOZŁO-

WEK. ul. WOLSKA 6.

Dojazd z dworca PKP i PKS w Krakowie tramwajem nr 3.

OHP zapewni Ci:

A

A

ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej
zakwaterowanie w hotelu I kategorii i ubranie

robocze

odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowa­
nie wyjściowe
wyżywienie wysoko kaloryczne odpłatne przez
junaków w wys. 18 zł dziennie — (potrącane
z listy płac)
zarobki wg stawek obowiązujących w budow­
nictwie

zdobycie zawodu:
— MURARZA-TYNKARZA
— ZBRÓJ ARZA-BETONIARZA
— MONTAŻYSTY elementów prefabrykowa­

nych
— ELEKTROMONTERA
— FLIZ1ARZA-TERAKOCIARZA
— INSTALATORA WOD.-KAN.

szkolenie poborowych junaków w formacji
samoobrony
dla wyróżniających się w pracy zawodowej
możliwość ukończenia kursu motocyklowego
lub samochodowego.

Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki;

0 pracować — zdobywając zawód

<Q> uczyć się (szkoła podstawowa lub zasadnicza,
kursy zawodowe)

<2> odbyć przeszkolenie obronne w Oddziałach

Samoobrony.
Przyjeżdżając do nas zabierz ze sobą:

A ostatnie świadectwo szkolne

A dowód osobisty
A posiadany dokument wojskowy
A rzeczy osobistego użytku.

Po ukończeniu Hufca Przedsiębiorstwo zapewnia stałą
pracę i możliwość otrzymania mieszkania.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w

najbliższym Zarządzie FSZMP.

NASZ ADRES:
- Ochotniczy Hufiec Pracy przy KPBM „Zetbeem-

Budopol”, Kraków, os. Kozłówek, ul. Wolska 6

________

K-42&U
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kandydatów na I rok naun,

w zawodach
mechanik Ślusarz
FREZER

TOKARZ

STOLARZ

Przedsiębiorstwo Elektryfikacji
i Technicznej Obsługi Rolnictwa

„ELTOR” — Kraków, ul. Saska 25

ogłasza konkurs
. na stanowisko

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
ze znajomością jednolitego planu kont

branży budowlano-montażowej.
Wymagane wykształcenie wyższe, dy­

plom biegłego księgowego oraz 6-letni staż

pracy, lub wykształcenie średnie, dyplom
biegłego księgowego i 10-letni staż pracy.

Wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie. K.-5163

dziewczęta ?
i chłopcy

KOMBINAT BUDOWNICTWA

MIESZKANIOWEGO w KRA­

KOWIE - w porozumieniu
z KOMENDĄ KRAKOWSKĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW

PRACY

5ZKBLENIE OBHONNEKNAWAS
Ogłoście się do hufca w Bochni!

42-5 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w BOCHNI pracujący na

necz Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego „Budostal-3", i

w porozumieniu z Wojewódzką Komendą OHP FSZMP w Tarnowie — ||
OGŁASZA PRZYJĘCIA KANDYDATÓW, w wieku 18-24 lat, DO

HUFCA STACJONARNEGO.

Jeżeli nie macie konkretnego zawodu lub nie ukończyliście szkoły podstawowej, a

chcecie połączyć naukę z pracą i odbyciem szkolenia w Oddziale Samoobrony, mieć
com i oddanych przyjaciół — zgłoście się w OHP przy PBP „Budostal-3” w Bochni.

czasie dwuletniego pobytu w Hufcu macie zapewnione:
ukończenie szkoły podstawowej w ramach Podstawowego Studium Zawodowego
a jeżeli posiadacie wykształcenie podstawowe — ukończenie dwuletniej Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej kształcącej w zawodach;
CIEŚLA BUDOWLANY <> MURARZ-TYNKARZ O Ili
O SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI O OPERATOR SREDNILGr., |||

LEKKIEGO I CIĘŻKIEGO SPRZĘTU BUDOWLANEGO <> MECHANIK KIE­
ROWCA.

Junakom w Hufcu zapewnia się:
zakwaterowanie w hotelu i ubranie rcbocze O umundurowanie wyjściowe
<> wysokokaloryczne wyżywienie (odpłatne w wysokości 13 zł dziennie) O uzy­
skanie innych świadczeń przysługujących pracownikom — zgodnie z Kodek­
sem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w budownictwie O dobre zarobki
<> możliwość korzystania 2 czynnego wypoczynku w ramach sekcji sportowo-
rekreacyjnych 0 możliwość udziału w kółkach zainteresowań, m. m. muzy­
cznym, plastycznym, fotograficznym itp.

Przychodząc do Hufca muslcle spełniać trzy podstawowe warunki:

pracować ♦ uczyć się ♦ odbywać szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony zostaniecie przenie­
sieni do rezerwy.

Przyjeżdżając do nas tabierzcle ze sobą:
ostatnie świadectwa szkolne 0 dowód osobisty 0 książeczkę , wojskową
0 sześć zdjęć formatu legitymacyjnego 0 rzeczy osobistego użytku.

Szczegółowych informacji udzielają:
Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100 Tarnów, ni.
Wałowa 6/3 — telefon 35-64, 51-69

< Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wygoda.

MŁODZI PRZYJACIELEI Z GÓRY GRATULUJEMY WAM TRAFNEJ DECYZJI
I PRZEMYŚLANEGO WYBORU. - DO ZOBACZENIA w HUFCU! K-5190

___

— ——

I

ogłasza przyjęcia
do jednorocznego Młodocianego Hufca Pracy
następujących zawodach;

• MALARZ-TAPECIARZ - (dla dziewcząt od

16 lat)
• MECHANIK URZĄDZEŃ PRZEMYSŁO­

WYCH - (dla chłopców).
Młodzież która nie ukończyła szkoły podstawowej, bę­
dzie mogła uzupełnić wykształcenie w Podstawowym
Studium Zawodowym.

Chłopcom zapewnia się zakwaterowanie i wyżywienie.
Po ukończeniu nauki zawodu Kombinat gwarantuje

pracę oraz dobre zarobki.

Zgłaszając się do Hufca należy doręczyć następujące
dokumenty:

A dowód tymczasowy, względnie metrykę
urodzenia

'A aktualne świadectwo szkolne
A zgodę rodziców na wstąpienie do Hufca.

Bliższych informacji udziela:
- Dział Kadr i Szkolenia Kombinatu Budownic­

twa Mieszkaniowego — w Krakowie - Nowej
Hucie, osiedle Teatralne, bl, 9, pokój nr 5,

telefon 446-20.

Dojazd tramwajem nr 5 lub 15 do Ronda Kocmyrzow-
skiego.

' K-4575

a

a■
a
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ogłasza przyjęcia
od zaraz * V

do Jednorocznego Ochotniczego Hufca Pracy
dla młodzieży dochodzącej, w celu nauki zawodu

w specjalnościach: ‘

• TAPECIARZ "f
• MALARZ BUDOWLANY.

Do Hufca przyjmowane są dziewczęta i chłopcy, w wie­
kuod16do20lat

Przy przyjęciu do Hufca należy złożyć następujące
dokumenty:

A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A wyciąg z aktu urodzenia lub dowód osobisty,

do wglądu
A zaświadczenie o stanie zdrowia od lekarza

zakładowego.
Młodzież zostanie zatrudniona w Przedsiębiorstwie na

korzystnych warunkach pracy i płacy.
Zgłoszenio przyjmuje i informacji udziela:

— Dział Zatrudnienia KPB, Kraków, ul. Wado-

, wieka 10, pokój 426, teł. 634-40, węwn. 206.

DROGI KOLEGO!
KOMENDA 13-36 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY w TRZEBINI,
ul. FABRYCZNA 4 — wraz z DYREKCJĄ PIRPCh „NAFTOBUDOWA"

ZARZĄD BUDOWLANO-MONTAŻOWY NR 2 w TRZEBINI

ogłaszają przyjęcia
- do stacjonarnego Ochotniczego Hufca Procy.

Warunkiem przyjęcia jest:
ukończenie 1'8 lat, a nie przekroczony 22 rok 0 dobry stan zdro­
wia 0 wykształcenie podstawowe nie wyższe niż 8 klas, bądź
niepełne podstawowe.

Junacy naszego Hufca pracują w Przedsiębiorstwie Inwestycyjno-Remon-
towym Przemysłu Chemicznego „Naftobudowa”. — Wyżywienie dzienne

odpłatne tylko 18 złotych.
Poza tym junacy otrzymują:

bezpłatne zakwaterowanie 0 ubranie robocze 0 odpłatne, w 50

proc, w ratach, umundurowanie wyjściowe 0 wynagrodzenie
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy.

Przychodząc do hufca musisz spełniać trzy podstawowe warunki:

pracować 0 uczyć się 0 odbywać szkolenie wojskowe w ramach

samoobrony.
Nauka bezpłatna. — Możliwość ukończenia Podstawowego Studium Za­
wodowego lub Zasadniczej Szkoły Budowlanej o kilku specjalnościach
zawodowych oraz dla wyróżniających się junaków atrakcyjne kursy, jak;

• KIEROWCA SAMOCHODOWY. SPAWACZ

Odbędziesz szkolenie wojskowe w zakresie samoobrony, z przeniesie­
niem do rezerwy. — Na terenie Hufca istnieje klub,, sala telewizyjna,
boisko sportowe, TKKF, PTTK, LOK, PCK, biblioteka oraz sekcje zainte­
resowań.

Przyjedż do nas, zabierając ze sobą:
dowód osobisty z adnotacją o zwmlnieniu z ostatniego miejsca
pracy 0 ostatni dokument wojskowy 0 świadectwo szkolne 0

rzeczy osobistego użytku.
Bilety na bezpłatny przejazd otrzymasz w miejskich i wojewódzkich Za­
rządach ZSMP.

Zgłoś się pod adresem: 13-36 OHP — 32-540 TRZEBINIA, ul.

Fabryczna nr 4 - województwo katowickie. - CZEKAMY NA TWÓJ

PRZYJAZD I KOMENDA 13-36 OHP

............................................................................ siyminwwHiiiiuiUHmiiłMMmiMMMiiimMHMUHifflm
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Przedsiębiorstwo Budownictwo- Przemy-
W W słowego „CHEMOBUDOWA“ - Kroków

w Krakowie, ul. Stachowicza 18

w porozumieniu z Wojewódzką Komendą
Ochotniczych Hufców Pracy

ogłasza WPISY
dla młodzieży w wieku od 17 do 24 lat,

do dwuletniego Ochotniczego Hufca Pracy
w Oświęcimiu.

KOLEDZY! Kończąc szkołę zawodową zdobędziecie
zawód:

A

A
A

A

a ponadto możecie ukończyć kursy:
A OPERATORA sprzętu budowlanego

(bezpłatnie)
A KIEROWCY SAMOCHODOWEGO (odpłatnie).

Odbędziecie szkolenie wojskowe w systemie samoobro­
ny, z przeniesieniem do rezerwy po jego zakończeniu.

ZGŁOSIĆ SIĘ MOŻECIE NATYCHMIAST!

Przedsiębiorstwo zapewnia:
bezpłatne zakwaterowanie 0 częściowo odpłatne wyży­
wienie 0 umundurowanie 0 zwrot kosztów przejazdu 1
raz w miesiącu celem odwiedzenia rodziny O korzystanie
z urządzeń socjalnych i ośrodków wczasowych 0 wyna­
grodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w budownictwie.

Wyjeżdżając z domu zabierzcie ze sobą:
dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości ♦
książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeniu się do
rejestracji ♦ świadectwo ukończenia 8 klasy szkoły pod­
stawowej ♦ rzeczy osobistego użytku.

Bezpłatne bilety na przejazd do Hufca wydają gminne,
miejskie i wojewódzkie Zarządy Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej. — Zgłoszenia: 3-9 Ochotniczy
Hufiec Pracy Federacji Socjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej — 32-602 Oświęcim, ul. Bema 29. woj.
bielsko-bialskie. K-4744

BOMMI

MURARZA-TYNKARZA
CIEŚLI BUDOWLANEGO
MALARZA
POSADZKARZA-LASTRIKARZA

5
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W związku z dostawą dużej ilości nowoczesnych
samochodów ciężarowych — PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO - SPRZĘTOWE BUDOWNICTWA

„TRANSBUD - Kraków”

zatrudni natychmiast:
• KIEROWCÓW samochodów ciężarowych

z kategorią prawa jazdy C i C-j-E
• MECHANIKÓW napraw pojazdów

samochodowych
* O ŚLUSARZY remontowych

• SPAWACZY samochodowych.
Zgłoszenia przyjmują działy pracownicze:

4 w Oddziale Kraków-Krowodrza, ul. Balicka 56,
telefon nr 758-00

♦ w Oddziale Kraków-Podgórze, ul. Na Dołach

nr 4 -'telefon 618-70.

ZAMIEJSCOWYM ZAPEWNIA SIĘ ZAKWATEROWANIE.
K-5115

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

ę. w KRAKOWIE, ul WADOWICKA 10

% pokój 426 - telefon 634-40, wewn. 206, 202

\ > w porozumieniu z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ
V \ OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

f

ogłasza przyjęcia
młodzieży do Ochotniczego Hufca Pracy

dla młodocianych — w wieku od 16 do 18 lat,
w celu nauki zawodu,

o specjalnościach:
i. < MURARZ-TYNKARZ

| ♦ CIESLA-MONTĄZYSTA (wiek — 17 lat)
, < MALARZ BUDOWLANY

; ♦ STOLARZ BUDOWLANY

1 ♦ POSADZKARZ.

nrzy przyjęciu należy przedłożyć następujące dokumenty:
podanie o. przyjęcie w obranym zawodzie

świadectwo ukończenia klasy VIII lub za­
świadczenie, że aktualnie uczęszcza do szkoły
podstawowej dla pracujących

' 4 zaświadczenie o stanie zdrowia, wydane przez
lekarza zakładowego

L ♦ pisemną zgodę rodziców
\ v 4 dowód osobisty rodziców (do wglądu).

Młodzież pobieia naukę zawodu pod opieką instrukto­
rów nauczycieli zawodu. — Młodzież korzysta z wszel­
kich uprawpier? socjalno-bytowych, przysługujących
młodzieży pracującej. K-1661

Absolwenci szkól podstawowych!
DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP ,;BUDOSTAL”

ogłasza przyjęcia
Y do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

na rok szkolny 1978/79.

Warunkiem przyjęcia jest:
"

A ukończenie szkoły podstawowej
A dobry stan zdrowia
A oraz określony wiek kandydata.

Szkoła prowadzi naukę w zawodach o dwu- i trzylet­
nim okresie nauki.

Zawody o 2-letnim okresie nauki:

O MURARZ — wymagany wiek 15 lat
o CIEŚLA budowlany — wymagany wiek 15 lat
ó STOLARZ budowlany — wymagany wiek

15 lat
<> BETONIARZ-ZBROJARZ — wymagany wiek

15 lat
jó MALARZ budowlany r- wymagany wiek 15

lat
<ó MONTER konstrukcji stalowych —• wymagany

*' wiek 16 lat
> </> MONTER zewnętrznych sieci komunalnych — ■

wymagany wiek 15 lat.

Zawody o 3-letnim okresie nauki:

O ELEKTROMONTER — wymagany wiek 15 lat

O MECHANIK maszyn budowlanych — wyma­
gany wiek 15 lat

<> SLUSARZ-SPAWACZ wymagany wiek 16 .

lat.

Zapewnia się:
A bardzo dobre warunki do nauczania zawodu,

zarówno w zakresie teoretycznym jak i prak-
i tycznym
A' stypendium miesięczne w wysokości od 300 zł

do 1.200 zł miesięcznie, w zależności od wieku,
zawodu i klasy

'A' bezpłatne ubranie wyjściowe
A bezpłatny posiłek regeneracyjny w ciągu całe­

go roku szkolnego
'A bezpłatne zakwaterowanie w internacie dla za­

miejscowych, wraz z wyżywieniem.
Przedsiębiorstwa w Zjednoczeniu „BUDOSTAL” za­
pewniają wszystkim absolwentom atrakcyjną pracę.

Bliższych informacji udziela:
— sekretariat szkoły, w godz. 7.10—15, Kraków-

Nowa Huta, os. Kościuszkowskie 2, telefon

nr 843-95, 805-59.

I
i

Absolwenci szkół podstawowych!
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

W KRAKOWIE

ogłasza WPISY
w warsztatach szkoleniowych na rok 1978/79,

do klas pierwszych, bez egzaminów wstępnych,
o specjalnościach:

4 TOKARZ, ŚLUSARZ-MECHANIK
- adres: 31-108 Kraków, ul. Smoleńsk 9

♦ MECHANIK PRECYZYZJNY
- adres: 30-009 Kraków, ul. Friedleina 20

4 ELEKTROMECHANIK
- adres: 30-424 Kraków - Borek Falęcki,
ul. Kościuszkowców 6

do podania dołączyć:

PRZEMYSŁOWEJ

Kraków - Nowa Huta, os.

Nieruchomości

SPRZEDAM domelc jed-
norodzinny wraz z ogro­
dem. Karolina Haweł —

Szczurowa 116, woj. tar-
nowskie./ g-57857

DOM drewniany z częi-
cią materiału budowla­
nego oraz 42 ary ziemi —

w Lipinach koło Pilzna
sprzedam. Zgłoszenia —

Stanisław Gawlik, Przy­
borów 126/1, 39-217 Gra­
biny. T-54771

4 MONTER UKŁADÓW ELEKTRONOWYCH
i AUTOMATYKI

adres: 31-950

Zgody 13.

Nauka trwa 3 lata.

Przy wpisie należy
A
A
A
A

A

życiorys
świadectwo zdrowia
kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej

trzy fotografie typu legitymacyjnego
K-5435

KOMUNIKATY

Gminna Spółdzielnia Dąbrowa Tarnowska
unieważnia z dniem 24. Iipca 1978 r. zaginioną
pieczątkę o treści: G. S. Dąbrowa Tam. Sklep
Obuwniczy Nr 38.

K-5193

UNIEWAŻNIA się zagubioną pieczątkę o tre­
ści:

„GS Brzesko Nowe
PSP Nr 7 Majkowice”. K-5069

Absolwenci szkół

podstawowych
ZAKŁAD ENERGETYCZNY - KRAKÓW

w KRAKOWIE, ul. DAJWÓR 27

ogłasza

dodatkowe wpisy
do 3-letniej

Szkoły Zawodowej Przyzakładowej
na rok szkolny 1978/79

w zawodzie ELEKTROMONTERA.

Kandydaci w wieku 15-17 lat,
winni złożyć:

A podanie
A życiorys
A świadectwo ukończenia szkoły

podstawkowej
A zgodę rodziców na naukę

zawodu
A świadectwo zdrowia- ze szkoły
A cztery fotografie.

Uczniowie otrzymują pełny asortyment
ubiorów roboczych i ochronnych oraz mun­
durek wyjściowy.

Od drugiej klasy przysługują uczniom
świadczenia w postaci zniżki w opłatach za

energię elektryczną i dodatek za ekwiwa­
lent węglowy.

Uczniowie otrzymują odpowiednie wy­
nagrodzenie i nagrody pieniężne za dobre
wyniki w nauce i pracy.

3-Ietni okres nauki zawodu wliczany Jest
do stażu pracy w zakładzie.

Absolwentom szkoły zapewnia się stalą
i dobrze płatną pracę w Zakładzie, w

atrakcyjnym i poszukiwanym zawodzie
ELEKTROMONTERA.

Bliższych informacji udziela oraz wpisy
przyjmuje Wydział Kadr i Szkolenia Za­
kładu Energetycznego Kraków — w Kra­
kowie, ni. Dajwór 27. tel. 170-44 wewn. 219.

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ.
ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA.

K-5098

Okręgowe Przedsiębiorstwo
Przemysłu Mięsnego w Krakowie

przyj mie do pracy
pracowników wykwalifikowanych

i niewykwalifikowanych
do przyuczenia w zawodzie

MASAR7A

WĘDLINIARZA WYKP.AWACZA

w nowouruchamianym oddziale produkcji
garmażeryjnej.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— możliwość uzyskania dobrych zarob­

ków, zgodnie z Układem Zbiorowym
Pracy

— bezpłatne posiłki regeneracyjne przez
okres całego roku

— możliwość korzystania ze stołówki
pracowniczej, wczasów krajowych i
zagranicznych oraz z dobrze zorgani­
zowanej własnej bazy socjalnej.

ZGŁOSZENIA przyjmuje Dział Kadr
i Szkolenia Zawodowego, Kraków, ul.
Rzeźnicza 28, tel. 155-41.

K-5268

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko
Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28, ogłasza, że -

W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie:

1) stanów zerowych pawilonów „A” i „B”
Zakładu Przyrodoleczniczego w Rabce,

— wartość kosztorysowa robót:
paw. „A” — 800.000 zł
paw. „B” — 650.000 zł

— termin wykonania od 15 września do 31
grudnia 1978 r.

2) robót elewacyjnych budynku „Mały Sło­
neczny Gród”, łącznie z „przewiązką”,

— wartość kosztorysowa robót: 200.000 zł,
:— termin wykonania od 15 września do 31

października 1978 r.

3) tynków wewnętrznych i zewnętrznych bu­
dynku gospodarczego przy sanatorium
„Pałace” w Rabce,

— wartość kosztorysowa robót: 70.000 zł,
— termin wykonania od 15 września do 31

października 1978 r.

4) stanu surowego dobudowy klatki schodo­
wej wraz z szybem windowym w Szpi­
talu Kardiologicznym w Rabce, z -wyjąt­
kiem wykonanego już stanu zerowego,

— wartość kosztorysowa robót: 670.000 zł,
— termin wykonania od 1 października do

31 grudnia 1978 r.

5) budynku agregatorni przy szpitalu „Ol­
szówka” w Rabce,

— wartość kosztorysowa robót: 360.000 zł,
_

■— termin wykonania od 15 września do 31
grudnia 1978 r.

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumenta­
cją, znajdują się do wglądu w Dziale Inwesty­
cji i Remontów PPU Rabka, ul. Orkana 28.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz je­
dnostki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg” należy składać pod adresem
przedsiębiorstwa do dnia 4 września 1978 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 5
września 1978 r. o godz. 10, w Dziale Inwesty­
cji i Remontów PPU Rabka, ul. Orkana 28.

K-5511
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Sezon szkolny w pełni!!!
SKLEPY Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego

w TARNOWIE • BOCHNI • BRZESKU • DĘBICY
i DĄBROWIE TARNOWSKIEJ

dla ułatwienia zakupów artykułów szkolnych ,

w niedzielę 20 sierpnia
w godzinach 9—16Ml otwarte■IM

i
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Sprzedaż

3000 PUSTAKÓW żużlo­
wych sprzedam. Tarnów,
os. 25-lecia 2/127, tel.
825-76. T-54759

FRANCISZEK Ślusarczyk,
zam. Kupnlów 98, unie­
ważnia zagubioną* piecząt­
kę o treści: „Zakład In-
slalatorstwa Elektryczne­
go Franciszek Ślusar­
czyk Rupniów 98, 34-652
Rybie Nowe. Upoważnio­
ny do wykonywania prac
pomiarowo-kontrolnych”.

S-53331

GRADOWSKI Janusz —

zam. Kraków, ul. Sądo­
wa 1/25, zgubił legityma­
cję studencką nr 22/73/G1
—■wydaną przez AGH.

g-58095

FRANCZYK Tomasz —

Kraków, ul. Żuławska 8a,
zgubił legitymację stu­
dencką, wydaną przez AR.

g-58110

Różne

ZAKŁAD remontowo-bu­
dowlany poleca swoje
usługi instytucjom, uspo­
łecznionym i osobom pry­
watnym. Mgr inż. Barba­
ra Koszyk, Nowy Sącz;
Paderewskiego 52/82, tel.
210-27. S-53336

SZYBKO 1 solidnie Wy­
konuje naprawy samocho­
dów — nowootwarty za­
kład mechaniki pojazdo­
wej — Stanisław Wier­
dak, 33-152 Pogórska Wo­
la 50, wojew. tarnowskie.

T-54767

Zjednoczenie Budownictwa Komunalnego
w Krakowie

i Komenda 17-17 OHP w Jaworniku k. Myślenic

ogłaszają PRZYJĘCIA MŁODZIEŻY
mężczyzn — w wieku 18-24 lat

DO HUFCA PRODUKCYJNEGO

zorganizowanego w Jaworniku k. Myślepic
Zjednoczenie i Hufiec zapewniają:

— zakwaterowanie w hotelu
— wyżywienie (częściowo odpłatne przez junaka)
— umundurowanie — bezpłatne
— ukończenie Podstawowego Studium Zawodowego

lub Zasadniczej Szkoły Zawodowej
— zdobycie zawodu:

MURARZA-TYNKARZA
STOLARZA
BETONIARZA-ZBROJARZA

a ponadto:
— ukończenie dodatkowych kursów zawodowych w

zakresie:
<0> obsługi ciężkich maszyn budowlanych
O obsługi lekkiego i średniego sprzętu

budowlanego
O spawania gazowego i elektrycznego

— uzyskanie prawa jazdy kat. B
— szkolenie wojskowe w systemie obrony cywilnej

(po jego odbyciu przeniesienie do rezerwy)
— wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w bu- '

downictwie. fi"

Na terenie hufca znajduje się:
świetlica, sala telewizyjna, biblioteka, boisko sportowe.

Atrakcyjne formy spędzania wolnego czasu organi­
zuje Kadra Hufca.

Zgłaszając się do hufca należy przedłożyć następujące ,

dokumenty:
ostatnie świadectwo szkolne, dowód osobisty, książe­

czkę wojskową lub zaświadczenie z rejestracji wojsko­
wej.

'

,!
Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się:

w KOMENDZIE 17—17 OHP JAWORNIK k. MYŚLE­
NIC, tel. 208-99.

Bezpłatne bilety na przejazd do Krakowa wydają za­
rządy FSZMP, właściwe dla miejsca zamieszkania kan­
dydata.

Po ukończeniu OHP junakom gwarantuje się dalsze
zatrudnienie w przedsiębiorstwach podległych Zjedno­
czeniu Budownictwa Komunalnego. K-5217

.. '■!—UWMIIWHIMI limUl .■! IIH.JLjji.__ U

MKfl-PRflCfl
SZKOLENIE OBRONHE
czeka na Was!

___

ZGŁOŚCIE SIĘ DO HUFCA 17-9 W KRAKOWIE

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY ELEKTROWNI

I PRZEMYSŁU „ENERGOPRZEM” w porozumieniu
z WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ OHP FSZMP.

w KRAKOWIE I

ogłasza przyjęcia kandydatów
w wieku 18-24 lat, /

do Hufca Stacjonarnego Produkcyjnego
Jeżeli więc nie macie konkretnego zawodu lub nie

ukończyliście szkoły podstawowej a chcecie połączyć
naukę z pracą i odbyciem szkolenia w Oddziale Samo­
obrony, mieć dom i oddanych przyjaciół — zgłoście
się w OHP przy PBEiP „Energoprzem”. /

W czasie dwuletniego pobytu w Hufcu macie zape­
wnione:

— ukończenie szkoły podstawowej w

stawowego Studium Zawodowego
• CIEŚLA BUDOWLANY
• MURARZ TYNKARZ
• BETONIARZ-ZBROJARZ

— a jeżeli posiadacie wykształcenie podstawowe —

ukończenie dwuletniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej,
a w II roku pobytu w Hufcu kursów:

• OPERATORA SPRZĘTU LEKKIEGO Z.J
i ŚREDNIEGO /L

• SPAWACZA ELEKTRYCZNEGO,
GAZOWEGO ’

• ODBYCIA SZKOLENIA OBRONNEGO
W FORMACJACH SAMOOBRONY

Przedsiębiorstwo zapewnia:
' ■.;*'/

— umundurowanie (częściowo odpłatne) //
— zakwaterowanie w hotelu i ubranie robocze " /
— wysokokaloryczne wyżywienie (odpłatne przez ju­

naka w wysokości 18 zł dziennie)
— świadczenia przysługujące pracownikom, zgodnie

z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy
w budownictwie.

Przychodząc do hufca musicie spełniać trzy podsta­
wowe warunki:

— pracować
— uczyć się
— odbywać szkolenie obronne w Oddziałach Samo­

obrony
Po odbyciu przeszkolenia obronnego zostaniecie prze­

niesieni do rezerwy.
Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą:
o ostatnie świadectwo szkolne
<Ó> dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości
<> książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłosze­

niu się do rejestracji
O sześć zdjęć formatu legitymacyjnego
ó rzeczy osobistego użytku.
Szczegółowych informacji udzielają:
• Komenda OHP 17-9 Kraków ul. Ciepłownicza 1,

Elektrociepłownia w Łęgu — dojazd autobusem
nr 125 (przystanek obok mostu na Wiśle) .

• Komenda Wojewódzka OHP FSZMP — Kraków,
al. Słowackiego 44, tel. 307-06.

MŁODZI PRZYJACIELE! Z góry gratulujemy Wam traf­
nej decyzji i przemyślanego wyboru! Do zobaczenia w

naszym Hufcu! K-5170

ramach Pod-
w zawodach:

//

. /
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

A. Fredro: Damy i huzary — 19.15,
jjflNIATURA (pl. Ducha 2): M.
Kuncewiczowa: Cudzoziemka —

19.15, MUZYCZNY (Lubicz 4B):
F. Lehar: Kraina uśmiechu —

19.15. KRAM POD PTASZKAMI —

Sukiennice: Występ zespołu „Kale
jakha” — 16.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: st. Moniuszko:

Halka — 14 (scena operowa), A.
Fredro: Damy i huzary — 19.15,
KRAM POD PTASZKAMI — Su­
kiennice: Występ zespołu „Wiaru­
sy” z Brzeźnicy — 16.

pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA NIEDZIELA
B SCK „Pod Jaszczurami” (Ry­

nek Gl.): Do tańca gra zespól
„Old Metropolitan Band” — w

programie również dyskoteka po­
łączona z projekcją filmów rysun­
kowych — 20. B KDK „Pałac pod
Baranami” (Rynek Gl. 27): „Piw­
nica pod Baranami”: Koncert

grupy muzycznej „Piknik” Tria

Antoniego Krupy — w programie
dwa bloki koncertowe i blok mu­
zyki z płyt — 19.30 do 23; Sala
taneczna: Wieczorek taneczny
„Od poloneza do passodoble” —

18 do 21.39; Dziedziniec: WSS

„Społem”, zaprasza do Karczmy
Krakowskiej — 10 do 21.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Maratończyk (USA 18 lat) **ł/<=o“
— 15.45. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Rollercoaster (USA 15 lat) ••/“»’
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA (Ry­
nek Gl. 27): Przyjaciele Eddlego
(USA 15 lat) — 12. Nie ma

sprawy (fr. 15 lat) */ool> — 14, 16,
18, 20, Kino Letnie: Przyjaciele
Eddiego (USA 15 lat) *»•/«» — 21 .

MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Niedorajda (poi. 12 lat) — 15.30,
Fałszywy król (ang. 15 lat) »•/"■’
— 17.30, 19.30. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Port lotniczy 77

(USA 15 lat) ♦♦/oooo — 44.43, 17.

Pojedynek na szosie (USA 15 lat)
„♦/ooo _

19.13. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Kobra (jap. 18 lat) .*/00° I

— 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:
Wielka podróż Bolka 1 Lolka (poi.
b.o.) — 10. 16, Niewierna żona (ir.
18 lat.) — 12, 18, 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Po­
wodzenia stary (fr. 15 lat) **/w°
— 16, 18. PUCHATEK (Park Jor-

dana): Reksio telewidz (poi. b .o.)
— 16, 17, Miłość w godzinach nad­
liczbowych (ang. 15 lat) »‘/» —

18. SFINKS (os. Górali): Klat- |
ka (fr. 15 lat) **/» — 16. 18. 20.
SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjo­
nu — 10, 12.30, 15.30, 18 , 20.30.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Kot o dziewięciu ogonach
(Wl. 18 lat) */°®o — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA (os. Teatral­
ne 10): Szaleństwo miłości (norw.
18 lat) */°° — 15, 17, 19. Świato­
wid DUŻA SALA (os. Na Skar­
bie 7): Taksówkarz (USA 18 lat)
*ł**/“°

_ (5.45, 48. 23.15. ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA (os. Na

Skarpie 7). Po drugiej stronie
Słońca (ang. 15 lat) */<*> — 15, 17,
Rzym (wl. 18 lat) — 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): King Kong
(USA 15 lat) #/oooo — 10, 12.30.

15.30, 18, 20. UGOREK (os. Ugo-
rek): Terror Mechagodziili (jap.
b.o .) »/°°° — 15, 17, Niewinne (wl.
18 lat) **/»» — 19. WANDA (Wa-
ryńskiego 5): Straceńcy (USA 18

lat) */« — 10, 12.15, Rok święty
(fr. 15 lat) **/«»■> — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): King
Kong (USA 15 lat) */»°‘>° — 15.30,
18. 20.30. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Powrót różowej pantery (ang.
12 lat) **/°°°

_

10. 12.15, Wodzirej
(poi. 18 lat) «**/ooo — 15.4'5, 18.

20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):

Trzy kobiety (USA 18 lat) **/“ —

15.45, 18, 20.15. WISŁA (Gazowa
25): Komandosi (wł. 15 lat) */»<”
— II. 18. 20.15, Wdowieństwo Ka­
roliny Zasler (jug. 18 lat) **/«■ —

16. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Czarny korsarz (wl. 15 lat)
*/°“ — 15.45, 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Nieme ki­
no (USA 15 lat) »»/»’. KRZESZO­
WICE

_

Nowości: Zagubione du­
sze (Wl. 18 lat) ***/<», MYŚLENICE
— Wisła: Dziewczyna z, reklamy
(Wl. -USA 18 lat) łł/ooo — NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Czarny korsarz

(wł. 15 lat) */°°», PROSZOWICE —

Syrenka: Człowiek klanu (USA
18 lat) **/»oo, SŁOMNIKI — Czar:
W mroku nocy (USA 18 lat)
***/“, WIELICZKA - Górnik: Ro­
mans jakich wiele (wl.) **/ooo.

Pozostałe kina nieczynne.

, NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Maratończyk

(USA 18 lat) *»*/oooo
_ 15.45, 49.

KULTURA: Jeremy (USA 12 lat)
»»*/°°° — 42, 44, Coralgol na Dzi­
kim Zachodzie (poi. b.o .) — 16,
Nie ma sprawy (fr. 15 lat) */ooo'_
18, 20. MASKOTKA: Bajki — U,
Niedorajda (poi. 12 lat)— 12, Fał­
szywy król (ang. 13 lat)' »»/«><> —

15.30, 17.30, 19.30. MŁODA GWAR­
DIA: Port lotniczy 77 (USA 15

lat) **/oooo
_ 14.45, 17, Sejjcja spe­

cjalna (fr. 15 lat) *»/o° — 19.15.
PASAŻ BIELAKA: Wielka podróż
Bolka i Lolka — 10. 12, 14, 16,
Niewierna żona (fr. 18 lat) **/oó
— 18, 20. PODWAWELSKIE; Bajki
— 11, 12 (seanse popol. jak w

sob.). SFINKS: Bajki — 11, 12, 13

(seanse popol. jak w sob). SZTU­
KA: Mały Iluzjon — 10, 12, Ilu­
zjon — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT D.
SALA: Powrót różowej pantery
(ang. 12 lat) **/ooo — 43 (seanse
popol. jak w sob.) . ŚWIATOWID
D. SALA: Dziewczyna na miotle

(CSRS b.o.) — 11 (seanse popol.
jak W sob.). ŚWIATOWID MAŁA
SALA: Po drugiej stronie Słońca

(ang. 15 lat) */°° — 15, 17, Amar-
cord (wl. 15 lat) ***/«> — 49.
CZA: Mistrz rewolweru (USA 15

lat) t/°°o — 47, 49. UGOREK: Baj­
ki — 14 (seanse popol. jak w

sob.). WARSZAWA: King • Kong
(USA 15 lat) */oooo — 4g, 42.30

15.30, 18, 20.30. WRZOS: Bajki -

11, 12, Pojedynek potworów (jap.
b.o.) */»«> — (3 (seanse popol. jak
w sob.). WISŁA; Bajki - 11, 42,
Komandosi (wl. 15 lat) */o»° — 13,
15.45, 18, Wdowieństwo Karoliny
Zasler (jug. 18 lat) **/«>

_

20.15

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.15

(seanse popol. jak w sob.).
SKAWINA — Hutnik: Ebirah —

potwór z głębin (Jap. 12 lat) */<»
WIELICZKA — Górnik; Tajemni­
ca Toli (poi. b.o.), Romans jakich
wiele (wł.) »ł/oo», ZABIERŻÓW —

Wolanka: Awans (poi. 12 lat)
»»/», Avanti (USA 15 lat)

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15.
16—18). Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY 1 ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (niecz.),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON

ZYGMUNTA: sob niedz. (9-
15.30). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
krakowskiego- sob (9—16), niedz.

(13—17), WIEŻA RATUSZOWA:

sob., niedz. (9—13.30), GALE­
RIA MALARSTWA W SU­
KIENNICACH: Wystawa grafiki
„Tlustracja/Figuracja” sobota nie­
dziela (10—16), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): Obrazy, ry­
sunki, zbiory artyst. i pamiątki po
J. Matejce sob. (10—16).
niedz. (9—15), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl Szczepański 4):
Polskie malarstwo 1 rzeźba do
1765 r., sob., niedz. (10—16).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria Malarstwa i Rzeźby XX
w. (II p.) Wystawa: Broń

Bliskiego Wschodu, sob., niedz.

(10—16). MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8); sob. (10—16), niedz.

(9—15), MUZ. ETNOGR. (pl. WO1-
nica 1) Wystawa stała: Polska
sztuka ludowa, Wystawa czasowa:

„Rolnik i jego praca w twórczo­
ści ludowej": sob. niedz. (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12) : Kolekcja militariów 1 zega­
rów sob niedz. (9—14), FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wystawa: Bramy,
baszty, rondele Starego Krako­
wa sobota, niedziela (9 — 14),
ODDZ. TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
SGb niedz (9—14), GALERIA TEA­
TRALNA: Wystawa prac dyplo­
mowych Studium Scenografii
ASP sobota, riiedziela (9—
14) KRZYSZTOFORY (Rynek Gł

35): Wystawa: Karty do gry XVI
—XX w. sob. niedz. (9—14), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3); Wystawa: Skarby grec­
ko - iliryjskie z Jugosławii
sob. (14—18), niedz. (10—14), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa — LENIN W POL­
SCE. sob. (10—17), niedz. (10—13).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
sob., niedz. (niecz.), ( MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodowco­
wej sob. niedz.. (9—13, wst. wolny),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz (10—16). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W

WIELICZCE: Wystawa: Malarstwo
— Assemblagę Jany Mateze 1
Antoni Zydroń sob. niedz. (8—21).
KOPALNIA SOU: sob niedz., (7—
19), MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-Iet-

niego 17): sob.k niedz. <10—

14), GALERIA KTF (Boh, Sta­
lingradu 13): Wystawa „Venus 70”
cz. I sob niedz. (9—21), PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a): sob. niedz. (niecz.)
GALERIA ARKADY: sob. niedz.

(niecz.) PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4); Wystawa malar­
stwa i rzeźby grupy „Ergo 7”
sob. — 12 otwarcie, niedz'. (10—17),
SALON TPSP (Nowa Huta, al. Róż

3); Wystawa Klubu Marynlstów
LOK sobota,niedziela (11—
13) , GALERIA „B” DESA

(Jana 16); sob.(11—19), niedz.

(niecz.), GALERIADESA (Jana 3):
Wystawa: Malarstwo, rysunek
Marka Tylka, sob. (11—19), niedz.

(niecz.), GALERIA DESA (Nowa
Huta, os. Kościuszkowskie 5):
Wystawa F. Szyszki „Poza pun­
ktem zbiegu” sob. (11—19). niedz.

(niecz.) . GALERIA ZPAP (Flo­
riańska 34): Wystawa: Malarstwo,
Haliny Dąbrowskiej: sob. (10—17).
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotografii „A-
dolf Clemens i jego studeftci” sob.

(10—13),’ niedz. (10—14), GAL.
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10): Wystawa batików

Jolanty Darowsklej-Dcusa: sob.,
niedz. (11—19), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4); CZYTELNIA: sobota (10
—21), niedziela (11—15), GALERIA:

Wystawa grafiki Tadeusza Łapiń­
skiego: sob. niedz. (13—18), KLUB
MP1K (N. Huta, pl. Centralny),
CZYTELNIA: sob. (10—20), niedz.

(11—15), GALERIA: Wystawa Izy
Delekty-Wiclńsklej „Teatr w ma­
larstwie”: sob. (10—20), niedz.

(11—15), DWOREK J. MATEJKI W
KRZESŁAWICACH (Kruczkow­
skiego 15): sob. niedz. (10—16 wst.

wol.).
MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
grafiki: G. Banaszkiewicz, A. Bę­
benek i H. Cader, sob. niedz. (9—
14) . DOM GRECKI (Sobieskiego
3): Wystawi „Sztuka Jawy": sob.,
niedz. (10—12), MDK: Wystawa
pokonkursowa ozdób bibułko­
wych „Kwiaty polskie” sob.,
(8—15), niedz. (niecz1.) .

CHIRURGII DZIEC.: sob. Proko-

cim, niedz. os . Na Skarpie 65.
UROLOGICZNY: sob., niedz. Grze­
górzecką 18. LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: sob. Kopernika
38, niedz. Wilkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna pe­
diatryczna stomatologiczna gabi­
net zabiegowy sob. (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych sob. (10—20), niedz. (8—13).
Porady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe (ul. Łazarza) sob. (20—
7), niedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — teł. 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl I) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel. 618-55. 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA 1
REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

199-99 (wyl. dla pracowników służ­
by zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16-22)
POMOC DROGOWA: tel. 755-75,

140-92 czynna w godz. 8—22, tel.

144-53 czynna w godz. 7—15.
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90) — tel 160-44, czynne 6—22 .

DYŻURNE ZAKŁADY USŁUGO­
WE SP-NI „GROMADA”: Motory­
zacyjne: Auto-Servis, „Fiat” —

Myślenice (Kazimierza Wlk. 112):
(10—16), Fotograficzne: Grodzka

48, Pstrowskiego 5, Karmelicka 18

(10—15), Fryzjerskie: Pijarska 13.
Wiślna 8, Stolarska 5, Dworzec Gł.
PKP, 18 Stycznia 92, Puszkina 1,
Koniewa 7, Pstrowskiego 46. Ko­
mandosów 1, os. Urocze bl. 7: (8—
13).

POGOTOWIE*
-i.;. .>

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99 . za­

chorowania 1 przewozy — 238-33.

Informacja — 205-11. Centrala a-

bonencka — 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29.
N. Huta 422-22. 417-70. Krzeszowi­
ce 9 22. Jerzmanowice 48, Proszo­
wice 9. Myślenice 999, Skawina 9.
Wieliczka 9. 223-54.

APTEKI SS

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-05 (czynny 8—15).
Rynek Gł. 42 (tleń). Długa 88,

Rynek Podgórski 9, pl. Wolności
7, N. Huta, Centrum A bl. 3 (tlen),
Centrum C. bl. 6 .

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77.

WIELICZKA (Boh. w-wy 12) —

tel. 276.
SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

6.00—9 .CO Sygnały dnia. 9 .00 —

11.40 Lato z Radiem. 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców. 11 .55 Kom. o st.

wój. 12.25'„Na południe od Czan­
torii”. 12.45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Przeboje z małych płyt. 13.25
Nasze ludowe rytmy. 13.40 Kącik
melomana. 14.00 Studio Gama.

14.20 Studio Relaks. 14 .25 Studio
Gama. 15.05 Koresp. z zagr. 15.10
Studio Gama. 16.00 Tu Jedynka.
17.20 Aelacje ze spotkań piłk. o

mistrzostwo I ligii. 17.30 Radlo-
kurier. 18.00 „Życie we wszech-
świecie”. 18.33 Relacje ze spotkań
pilk. o mistrzostwo I ligii. 19.15
Mistrzowie batuty H. Mancini.
19.40 „O nagrodę Bursztynowego
Słowika”. 20.05 Podwieczorek przy
mikrofonie. 21.08 Muz. rozr. 21.35

Przy muz. o sporcie. 21.50 Kom.
Total. Sport. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Bydgoszcz na muz.

antenie. 23.00 Wita Was r-lska.

SZPITALE fh
HYzur NE

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: sob. Trynitar-

ska 11, niedz. os . Na Skarpie 65.

SOBOTA — NIEDZIELA
CYRK, RADZIECKI (plac przy

Moście Grunwaldzkim): sob. — 19,
niedz. — 11, 15, 19.

AUTODROM (Krakowska 28):
(11—20).

FI.IPPER CLUB (Rynek Gł. 24):
(10—21).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­
stań obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan: sob. — 9, 11, 13, 15, 17, niedz.

(od 9 do 18 co godzinę).
ZOO (Lasek Wolski): (9 do

zmroku).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST Ul
Pawia 8, tel. . 260-91, 204-71 sob.

(8—20), niedz. (8—15).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27) pok. 144 — tel.
244-02 sob. (11—18), niedz. (niecz.).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY (zamawianie wizyt do­
mowych) tel. 225-66 i 295-78 od 16
do 23.30.

INFORMACJA TOKSYKOLO­
GICZNA (Kopernika 26): tel.

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30. ^.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

4.35 Poradnik domowy. 5 .00 Muz.
dzień dobry — Bydgoszcz. 5 .35

Obserwacje i propoz. 5.45 Muz.

wycinanki. 6.00 W kilku taktach
w kilku słowach. 6 .10 Kalendarz

Radiowy. 6 .15 Mel. przyjaciół —

Belgrad. 6.35 Gimn. 6.45 Pog. (KR).
6.46 Plos. dla soleniz. (KR). 7 .10
Inf. o progr. PR i TV. 7.15 Śpie­
wa U. Sipińska. 7.35 Małe muzyko­
wanie. 8 .00 Dialogi i zbliżenia. 8.35
d. c. dialogi i zbliżenia. 9.30 ,,-Sid­
ła”, — słuch, wg poW. Li Krucz­
kowskiego. 10.40 Sprawy codzien­
ne. 11.00 Wakacje melomana, li.35

Radioproblemy.
’ 11.45 Muz. spod

strzechy. 11 .55 Kom. o stanie wód.
12.05 Wakcje melomana. 12.25 Czy
znasz tę książkę — zagadka liter-

12.45; Od kujawiaka do krakowia­
ka. 13.00 Mag. łowiecki. 13.15 Fe­
renc Liszt — Rapsodia hiszp. 13.35

Zę wsi i o wsi. 13.50 A. Salieri —

koncert C-dur na flet, obój i ork.
14.10 O zdrowiu dla zdrowia. 14.30
Studio Słonecznik. 14.48 „Czata” —

mag. wojsk. Studia Młodych. 15.03
Muz. Arcangela Corellego. 15.30
Radioferie. 16.10 Przekrój muz.

tyg. 17.00 Z archiwum jazzu. 17.20
Nowości poetyckie Lud. Spółdz.
Wydawn. 17 .40 Reportaż literacki.

18.00 Muz. archiwum PR. 18.25 Ple­
biscyt Studia Gama. 18.30 Echa
dnia. 18.40 „Czas i ludzie”. 19.00

„Matysiakowie”. 19.30 Złote karty
historii słynnych teatrów opero­
wych. 20.00 Odpowiedzi z różnych
szuflad. 2Ó.15-- „Praska Wiosna 78”
— odtw. fragm. konc. z udz. pia­
nisty P. Badury-Skody i Praskiej
Ork. Kamer. 21 .40 Fr. Liszt — Re­
miniscencje z opery „Don Gio-
vanni” — Mozarta. 22.00 Podróże

kształcą — aud. satyr. 23.00 Mi­
strzowskie interpr. muz. dawnej.
23.35 Co słychać w świecie., 23.40

Kącik starej płyty.

PROGRAM ni
UKF 66,89 MHz

5.00 . 6 .00 Stan pogody i wiad.

5.05,6.05 Między snem a dniem. 5.30
Gimn. dla leniwych. 6.30 Polityka
dla wszystkich. 7.00, 8.00, 10.30,
12.00, 15.00, 17.00, 19.30 Ekspresem-
przez świat. 8 .05 Co kto lubi. 9.00

„Z innego strumienia czasu” — 22

ode. pow. 9 .10 Kiermasz płyt wy­
twórni Supraphon. 9 .30 Nasz rok

78. 9.45 Dyskoteka pod gruszą.
10.35 Kolekcja standardów ,,Che-
rokee”. 11.00 R. Bratny — „Ko­
lumbowie” — ode. 3 . 11 .30 Dysko­
teka pod gruszą. 12.25 Za kierow­
nicą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Pieniądz” — ode. 1 pow.
A. Struga. 14 .00 Lato w Filhar­
monii. 15.05 Wakacje ze swingiem
— 40 lat jazzu w Carnegie Hall.
15.30 Zgryz — magazyn M. Zemba­
tego. 16.30 Mel. z Iluzjonu. 16.46
Nasz rok 78. 17.05 Muz. poczta
UKF. 17.40 Poeta brazylijski plos.
Vinicus de Moraes. 18.10 Polityka
dla wszystkich. 18.25 Koncert ja­
kiego nie było. 19.00 „Jak Zwyr-
tała na Słowację wędrował” —

audycja Sz. Milli. 19.35 Opera tyg.:
W. A . Mozart — „Łaskawość Ty­
tusa”. 19.50 „Z innego strumienia
czasu" — 23 ode. pow. 20.00 Baw

się razem z nami. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
J. Clerc. 22 .15 Teatrzyk Zielone
Oko — „Pożyczka” — słuch, wg

opow. H. Slesara. 22 .33 Romanse z

teatru „Romen”. 23.00 Głosy poe­
tów — S. Grochowiak. 23.05 Jam
session w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Kwiaty nie tylko zdobią —

„Cyklameny”. 6.15 Gra duet Ma­
rek i Wacek. 6 .45 Pog. (KR). 6.46
Piós. dla soleniz. (KR). 6.58 Progr.
dnia (KR). 7.00 „Ludzie pierwsze­
go szeregu” (KR). 7 .10 Sobotnie

szlagiery (KR—STEREO). 7.39

Pog. (KR). 7.40 Radio dedykuje.
8.00 Grają Albęr — Strobel. 8 .10
Pieśni W. A . Mozarta. 8 .35 Sport
— nauka- — technika. 8 .55 Graj ka­
pelo. 9 .00 Lato z Radiem. 11 .40 Hi­
storia opery na płytach Seraphim.
12.05 Tr. pr. II . 12.25 Giełda płyt-
13.00 Śpiewa K. Prońko. 13.15 Węg.
tańce lud. 13.30 Z dala od utartych
szlaków — Pacanów. 13.50 Tu Stu­
dio Stereo (KR—STEREO). 15.05
Scena polska — J . Leszczyński.
16.05 Kodeks i kierownica.. 16.23
Muz. 16.30 Niepokoje dzieciństwa.
16.50 Na rad. antenie wasze troski,
nasze wnioski (KR). 17.05 „Złota
strzała” — 10 ode. serialu wg pow.
J. Conrada (KR). 17.35 Bar-Barbar

(KR). 18.24 Pog. (KR). 18.25 Kalej­
doskop nauki. 19.00 Czy znasz

swoje prawo. 19.15 41 lekcja jęz.
angielskiego. 19.30 Studio (Dwóch
— mag. stereof. (KR). 21.00 Salz-
burger Festspiele 78 — Wieczór

1 pieśni'.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 10.00,
12.05, 16.00, 19.00, 21.00, 23.00.

7.05 Fala 78. 7.15 Co niedziela gra
kapela. 7.30 Z albumu poi. pios.
8.18 Moje aud. muzyczna. 9 .00 Stan

pog i inf. sport. 9.05 Radiowy
Mag. Wojskowy. 10.05 Rzecz muzy­
czna — Piotrków. 10.30 „Porwa­
nie autobusu” — słuch. 11.00 Stu­
dio Gama. 12 .45 Polska muz. po­
pularna. 13.00 Sopot — Festiwalo­

we wydanie Studia Gama. 14 .30

„W Jezioranach”. 15.00 Konc. ży­
czeń. 16.05 „Co to konia obchodzi”

— słuch. 16.50 Instrumentarium

rozrywkowe. 17.15 Studio Młodych.
IB.00 Kom. Total. Sport. 18.05 Prze­
boje z filmów. 19.15 Przy muzyce
o sporcie. 20.00 Koncert z gwiaz­
dą — G. Harrisson. 21 .05 Z dzie­
jów kabaretu. 22.00 Telegramy
muz. ze świata. 22 .35 „Musicon”.
23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia piose­
nek. 23.45 Gra Big Band Woody
Hermana.

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz UKF 67,67 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

14.30, 18.30, 23.30.
5.35 Zapraszamy do Warszawy.

6.10 Kalendarz Radiowy. 6 .15 Mo­
zaika poi. mel. lud. 6.35 Wiad.

sport. 6 .40 Z malowanej skrzyni.
6.55 Inf. o progr. PR i TV. 7.00
Moskwa z melodią i piosenką. 7.35

„Niedzielne spotkania” — program
literacko-muz. 12.05 Poranek sym­
foniczny. 13.00 „Zaloty króla Jego­
mości” — słuch. 14 .35 Turniej ka­
peli i śpiewaków lud. 15.00 Waka­
cyjny Teatr dla Młodzieży — „Do­
bra noc na szczupaka". 15.40 P.
Locatelll — Sonata D-dur wyk. D.

Szafran i N. Musinian. 16.00 Konc.

chopinowski z nagrań A. Rubin­
steina. 16.30 Program z dywani­
kiem. 17 .35 L. van Beethoven —

„Twory Prometeusza” — balet

op.43. 18.00 Panorama wokalistyki
polskiej. 18.35 Fel. publlc. między­
narodowej. 19.00 Recital zespołu
„Winga”. 19.20 Studio Młodych —

Rozgłośnia Harcerska — magazyn
nie tylko dla harcerzy. 20.00 Wiel­
cy artyści estrady i kabaretu.
21.00 Wojsko — strategia — obron­
ność. 21.15 Piosenki żołnierskie.
21.30 Mag. Tygodnia. 22 .30 „Książ­
ki, które powinny zrobić karierę”.
23.00 Arcydzieła muzyki dawnej.
23.35 Public, międzynar. 23.40 Muz.

na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Stan pogody i wiad. 6.05
Melodie — przebudzanki. 7.00 Za

kierownicą. 7.30 Na poboczu wiel­
kiej polityki. 7 .40 Posłuchajmy
jeszcze raz. 8 .30, 14.00, 19.30 Eks­
presem przez świat. 8 .35 Co kto
lubi. 9.00 „Z innego strumienia
czasu” — ode. 23 pow. 9.10 Na

góralską nutę. 9.30 Gdy się mówi
osiedle. 9.50 Solo na wibrafonie.
10.00 60 minut na godzinę. 11 .00

Dyskoteka pod gruszą. 12 .00 „Byli
świadkami, słyszeli” — 4 ode. aud.
12.25 Muzyka z sal koncertowych.

13.20 Przeboje ż nowych płyt. 14 .05

Peryskop. 14.30 Muzyczne premie­
ry Pr. III. 15.00 Niedaleko Warsza­
wy — rep. 15.30 „Piramida” — no­
wa płyta Dian Parsons Project.
16.00 Teatrzyk Zielone Oko —

„Dziesięć minut crowla” — słuch,
wg opow. A. Benedi. 16.30 Legran­
da śpiewa S. Vaughan. 16.45 Le­
granda gra Stan Getz. 17.00 Za­
praszamy do Trójki. 19.00 Złote
lata zespołu Ten Years After. 19.35

Opera tyg. — W. A . Mozart

„Łaskawość Tytusa”. 19.50 „Lwy
mają apetyt” — 1 °dc. pow. Pe­
tera Dickinsona. 20.00 Jazz piano
forte. 20.40 Strofy dawne, strofy
piękne — „Łączeńska zielona”.
21.00 Z tysiąca i jednej pieśni —

„Ronsarol w muzyce swej epoki”.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Julien Clerc.
22.15 A. Czechow — „Pasażer pier­
wszej klasy”. 22 .30 Solo i w duecie
— R. Flack i D. Hathaway. 23.00

Głosy poetów — St. J. Lec. 23.05

Wieczorne spotkanie z Sergo Men-
dessem. 23.45 Na dobranoc gra
Jan Jarczyk.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.50.

7.05 Kantaty Alessandra i Dome-
nica Scarlattich. 8.05 Co słychać
(KR). 8.29 Pog. (KR). 8 .30 Z sal

konc. stolicy. 9 .00 „Nie rozumiem”
— fel. (KR). 9.10 „Złota strzała”
— ode. 11 serialu wg pow. J. Con­
rada (KR). 9 .40 Amat. zespoły na­
szego regionu — Grają i śpiewają
„Witowianle” z Witowa (KR).
10.00 Muz. letniego poranka. 11.00

15 lek. jęz. łacińskiego. 11 .20 Fo-
noteka folkloru. 11.35 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz. 12.05 Panora­
ma folkloru. 13.00 Zatrzymać lato.
13.30 Mistrzowie stylu soul. 14.10

Dźwiękowe wtajemniczenia —

„Komary”. 14.40 Muz. z jednej
płyty (KRr-STEREO). 15.00-Teatr
PR Studio Stereofoniczne — „Z
biegiem \ lat z biegiem dni” —

spektakl Teatru Starego w Krako­
wie (KR—STEREO). 16.05 Studio
Wawel (KR—STEREO). 17.10

„Wyjście z ciszy” (KR). 17 .20
Konc. życzeń (KR). 18.00 Transm.
II -połowy meczu piłki nożnej
Wisła Kraków — Stal Mielec (KR).
19.00 Józef Haydn — Orlando Pa-

ladino — Dramat heroikomiczny w

trzech aktach (KR—STEREO).
22.10 Krak, aktualności Sport. (KR).
22.20 Międzynarodowa Trybuna
Kompozytorów — Paryż 1978.

Za zmiany wprowadzone -w «-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

Prace Zofii i Witolda Paryskich

Tatrom poświęcone...
ZAKOPANE (PAP). Małżeństwo Zofia i Witold Paryscy z Za­

kopanego mają w swoim dorobku liczne publikacje. Jedną z

najbardziej znanych jest wydana w 1973 roku „Encyklopedia Ta­
trzańska” która błyskawicznie zniknęła z półek księgarskich.
Paryscy pracują obecnie nad drugim rozszerzonym wydaniem
„Encyklopedii”.

Dobiega końca kolejna praca W. Paryskiego — bibliografia
/Jatr i Podtatrza (strony polskiej i słowackiej), która zawiera
kilkadziesiąt tysięcy pozycji. Jest to owoc 25-letniej wytężonej
pracy.

W druku znajduje się inna praca Witolda Paryskiego — 22
tom przewodnika taternickiego „Tatry Wysokie”, to dzieło u-, . -,

wieńczyć mają jeszcze dwa następne tomy. Na każdy tom skła­
da się 300 stron maszynopisu.

Przed blisko 100 laty ukazał się ostatni publikowany „Słów-
nik gwary podhalańskiej”-.- Bronisława Dembowskiego. Małżeń- ;•
stwo Zofia i Witold Paryscy chcą uczcić ten jubileusz wydaniem
nowego słownika gwary podhalańskiej. Prace nad tym dziełem

są poważnie zaawansowane.

Wypadki
Na ul. Sobieskiego kierujący

samochodem „fiat 125 p” nr rej.
67-92 KW potrącił 4-letniego
Władysława Michalika, zam. ul.
Kremerowska 3/8, który doznał
złamania lewego podudzia. Kie­
rowca zbiegł z miejsca wypad­
ku. 0 Na ul. Bronowickiej „star”

potrącił 30-letniego Stanisława
Knapika, z».m . al. Słowackiego
33/3, który doznał złamania uda
i ran czoł3. * 48-letnia Stani­
sława Więckowska, zam. Królo­
wej Jadwigi 19/7, została na ul.

Pstrowskiego potrącona przez sa­
mochód. W wyniku uderzenia do­
znała ona obrażeń głowy, (cas)

PROGRAM I

14.40 Program dnia
14.45 Dziennik (kol.)
14.55 OBIEKTYW
15.15 Magazyn lotniczy .

15.45 „Biały Baszłyk” —

film fab. prod. ZSRR (kol.)
17.20 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty — nauka par­
kowania (kol.)

17.30 Grand Prix Austrii —

formuła 1
18.05 Studio Sport — spra­

wozdanie z rozgrywek I ligi
Piłki nożnej (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Był tu Willi Boy” —

western prod. USA (kol.)
22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Casino de | Paris —

film, rewia franc. z udziałem
Zizi Jeanmarie (kol.)

PROGRAM II
17.05 Program dnia
17.10 Popołudnie podróży i

Przygody — w pr. o polskiej
Wyprawie speleologicznej i
Wysokogórskiej do Kolumbii
(kol.)

17.35 Uśmiechy starego kina
Ze świata burleski

18.15 Dobry wieczór, tu
Łódź — Szalona lokomotywa
— cz. II (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
. 19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)
. 20.30 Teatr Wspomnień —

1966 r„ — Aleksander Min-
kowski — „Jedna noc” reż. A.
Szafiański

21.35 Spotkanie z Lidią
yrychtołówną — przypomnie­
nie wybitnej polskiej pianistki
(kol.)

22.15 Kino Letnie — „Tele­
fon 110” — Pechowa wypła­
ta” film krym. prod. TV ŃRD
(kol.)

„niedziela
PROGRAM I

7.00 Zajęcia wakacyjne,
sem. 3

7-20 Zajęcia wakacyjne,
«em. 5

7.40 Alarm przeciwpożarowy
trwa

7.50 Nowoczesność W domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolni­
ków (kol)

8.20 Studio Sport i Telewi-
zjada (kol)

8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleranka —

„Thierry Śmiałek” — film
TV franc. ode. pt. „Córka kró­
la” (kol)

9.30 Antena (kol)
10.00 „Korsykańscy poławia­

cze korali” — film dok. prod.
RFN-franc.-wł. (kol)

10.50 „Skarby sułtana” —

film fab. dla dzieci prod. NRD
12.25 Dziennik (kol)
12.40 Rolnicze rozmowy
13.10 Rzecz muzyczna: Pio­

trków Trybunalski (kol)
13.55 „Architektura drew­

niana w Polsce” — Chałupy
drewniane Polski półn. (kol)

14.25 Opowieści reporterów
— „Ścieżki w nieznane” —

ode. IV — „Małpia uczta” —

Podróż przez meksykańską
prowincję Chiapas (kol)

14.55 Losowanie Dużego Lo­
tka

15.05 W starym kinie — „U
kresu drogi” — film prod.
poi.

16.20 Dziś w naszym studio
— Zsuzsa Kończ' — progr.
rozr. (kol)

16.50 Studio Sport — Spra­
wozdanie z I ligi piłki nożnej
(kol)

17.50 „Polita — gwiazda
gwiazd” — widowisko muz.-

rozr przedst. fragm. życia zna­
nej gwiazdy kina niemego Po-
li Negri (kol)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)
20.30 „Panie na Mogadorze”

— ode. X — filmu hist.-obycz.
prod. TV franc. (kol)

21.35 Muzyka i ekran — Wi­
dowisko wok.-balet., wyk.:
Urszula Koszut, ork. PRiTV
pod dyr. W. Kamirskiego i in.
(kol)

22.15 Studib Sport — Sta­
diony kraju i świata (kol)

PROGRAM II

Blok filmowy
„Bo to się zawsze tak zaczyna”

10.05 „Kwiaty jesieni” —

film TV jug. (kol)

12.00 „Jeszcze jeden sposób”
— film TV CSRS

12.35 „Opowieść, o ludzkim
sercu” — film TV ZSRR

14.50 „Lekarstwo na miłość”
— film prod. poi.

16.25 „Podróż do ■wspo­
mnień” — film prod. węg.

17.45 „Jezioro osobliwości”
— film prod. poi. (kol)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol)

20.30 „Jak to z dziewczyną”
— film TV CSRS

21.20 „Czapla i żuraw” —

radź, film anim.
21.35 „W paryskim stylu” —

reportaż film, (kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

14.00 Program dnia
14.05 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Próba charakteru” —

film fab. prod. rum. (kol)
15.30 NURT — Pedagogika

— wykład inauguracyjny
16.00 Dziennik (kol)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: Zwierzyniec

(kol)
17.15 „Kółko i krzyżyk” —

teleturniej (kol)
17.30 Studio Sport — Klub

Kibica (kol)
18 00„Zyciorysy współczesne”

— Zwycięzcy i pokonani —

reportaż film, (kol.)
18.20 „Doktor Ewa” — ode.

V pt. „Przeoczenie” — film
fab. prod. TYP

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol)

1.9.30 Wieczór z dziennikiem
(kol)

20.30 Teatr Komedii — Pe­
ter Shaffer — „Czarna kome­
dia” (kol)

21.40 „Jak” — pr. public.
kult. — przedst. różnych po­
glądów rozumienia podstawo­
wych pojęć moralno-etycznych

22.25 Dziennik (kol)

PROGRAM II

Spotkajmy się raz jeszcze
16 35 Przemyt dzieł sztuki —

rep. K. Wesołowskiego .

16.50 Zamek Ujazdowski —

pr. nublic.
17.20 Dawno temu — gawę-

OD 19. VIII DO 25. VIII 1978 R.

da S. Kobylińskiego o malar­
stwie A. Gierymskiego

17.35 „Klowni” — rep.
18.05 Turniej Hamletów —

,,Wesele”
18.45 Damą być — fel. film.
19.00 Śpiewa Maribn
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Sam na sam ze Stani­

sławem Grochowiakiem
21.35 24 godziny
21.45 Śpiewa Marianna Wró­

blewska
21.55 Przed sądem — Grani­

ce karykatury — pr. public.

WTOREK

PROGRAM I

10.00 „Panie na Mogadorze”
— ode. X filmu hist.-obycz.
prod. TV franc. (powt.) (kol)

15.00 Program dnia
15.05 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Latarnik” — film
fab. prod. TVP (kol)

16.00 Dziennik (kol)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych (ko!)
18.10 Melodie — „Koncert

pod Tumską Górą”
17.25 Historia na każdej uli­

cy „Za Żelazną Bramą”. — pr.
public (kol)

17.55 Sygnały filmowe —

mag przedst. historię Polski w

filmach zagranicznych i w

polskich filmach TV (kol)
18.25 Świat, który nie może

zaginać — „Trud, który nie i-
dzie na marne” — film dok.
prod. ang. (kol)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dła najmł. i

Siódemka (koi)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(ko!)

20'30 „Życie i śmierć Pene-
lopy” — ode. V filmu obycz.-
sens. prod. TY ang. (kol)

21.25 Teatr Małych Form —

Zofia Nałkowska „Niezasłużo­
ne róże” reż. K. Łastawiecki

(kol) . r
22.05 Koncert WOSPRiTt

na Wawelu (kol)
22.55 Dziennik (kol) ,

«

PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Kino Letnie „Pieczone

gołąbki” — kom. satyr; prod.
poi.

17.40 Militaria, obronność,
nowoczesność — Poligonowe
drogi (kol)

18.10 Powtórka: jęz. ros., 1.
29 (kol)

18.40 Powtórka: jęz. franc.,
1. 29 (kol)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)
20.30 Wtorek melomana —

„Dawna i nowa nduzyka we

Wrocławiu” (kol)
21.30 24 godziny (kol)
21 40 Inicjatywy — ukazanie

problemów naszego przemysłu
szklarskiego (kol)

22.05 Kino Letnie „Więzie­
nie” — film krym. prod. ang.
(kol)

PROGRAM I

13.55 Program dnia
14.00 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Motocross” — film
fab. prod. CSRS

15.30 NURT — Pedagogika
(ko!)

16.00 Dziennik (ko!)
16.10 OBIEKTYW

16.30 Dla dzieci: Entliczek —

Słowniczek (kol)
17.00 „Spoza gór i rzek” —

Warszawskie skrzydła na bo­
jowym kursie

17.30 Losowanie Małego Lo­
tka (kol)

17.45 Stare Kino — „Ze
świata burleski” — Nieme ko­
medie filmowe (kol.)

18.15 Rodowody widziane z.

bliska — M. Fornalska
18.50 Wystąpienie ambasa­

dora Socjalistycznej Rep. Ru­
munii

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol)

20.30 Festiwal Interwizji —

Sopot 78 — cz. I (kol)
21.30 „Artystyczne wybrze­

że” — film dok. (kol.)
21.50 Festiwal Interwizji —

Sopot 78 — cz. II (kol)
23.20 Dziennik (kol)

PROGRAM II

Dzień rumuński w Telewizji
Polskiej

16.30 Program dnia
16.35 „101 lat niepodległości”

— film dok.
17.05 .„To jest Rumunia” —

film dok.
17.25 „Rumuńskie rytmy” —

śpiewa Angela Symilea
17.30 „Droga przez góry” —

film dok.
17.45 „Rumuńskie rytmy” —

występy zesp. i piosenkarzy
folki.

17.50 „Grigorescu” — fiim
dok

18.00 „Rumuńskie rytmy” —

śpiewa • Margareta Pislaru
18.05 „Tajemnica Stradiva-

riusa” — film dok.
13.10 „Rumuńskie rytmy” —

śpiewa Olimpia Pancu
18.15 „Konstanca” — film

dok.
18.25 „Rumuńskie rytmy” —

śpiewa Marius Ceiku
18.30 „Rzeźbiarz” — film

dok.
18.45 „Rumuńskie rytmy” —

wystąp 7eso. folki.
18.50 ;,Mistrzowie” — film

dok.
19.00 „Ardzesz” — film dok.
19.10 KRONIKA (Kr.) \
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koD
20.30 ..Serenada z 12 piętra”

— film fab. prod. rum.

21.45 24 godziny (ko’)
21.55 Karawana melodii —

pr. rozr.

22.40 „To jest Rumunia” —

film dok.

CZ.WARTĘMM
PROGRAM I

14.20 Program dnia
14.25 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Akcja Brutus” — film
sens. prod. poi. (kol)

16.00 Dziennik (kol)
16 10 OBIEKTYW
16.30 „Koniec wakacji” —

film fab prod. poi. (ko!)
17.55 „Na pustynnym szla­

ku” — rep. wojskowy (kol)
18.20 Sonda — „Owady”

(kol)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł. i

Siódemka (kol)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)
20.30 Festiwal Interwizji —

Sopot 78 — cz. 1 (ko!)
21.30 „Polska na morzu” —

film dcęk. (kol.)
21.50 Festiwal Interwizji —

Sooot 78 — cz. II (kol)
23.20 Dziennik (kol)

PROGRAM II
16.15 Program'dnia
16.20 Kino filmów animo-

wanvch (kol)
16.50 Magazyn morski —

progr. public.
17.25 Litewskie pieśni i tań­

ce. Rodowody instrumentów
muzycznych — film dok. (kol.)

18.25 „Łuk tęczy” — ode.
XII pt. „Zemsta” — film sens.'
prod. TV CSRS

19.10. KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)
20.30 „Foto Haber” — film

sens. prod. węg. .

22.15 24 godziny (kol)
22.35 „Nie tylko o filmie”

(kol)

1942—1944” — film dok. prod
poi., „Ostatnie listy” — filrz
dok. prod. ZSRR

15.30 NURT — Psychologii
16.00 Dziennik (kol)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: „Piątek i

Pankracym” (kol)
17.00 Spotkania z medycyn?

—

' Choroba alkoholowa (kol)
17.30 „Na morzu” — ode. V

pt. „Pilot na pokładzie” —

film obycz. prod. TV NRD
(kol)

18.35 Magazyn motoryzacyj­
ny (kol)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol)

20.30 Festiwal Interwizji —

Sopot 78'— cz. I (kol)
21.30 „Polska z lotu ptaka”

— film dok. TVP (kol.)
21.50 Festiwal Tnterwizji —

Sopot 78 — cz. II (kol)
23.20 Dziennik (kol)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Tajemniczy świat przy­

rody: „Środowisko a organi­
zmy żywe”. „Wpływ środowi­
ska na rozwój embrionalny”
(kol)

17.10 Turystyka i wypoczy­
nek (kol)

17.40 „W kręgu anegdoty”
— pr. public. kult.

18.10 Przegląd filmów o

sztuce — Zakopane „Jubile­
usz... i co dalej...” (kol)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19 30 Wieczór z dziennikiem

(ko!)
20.30 Kino Letnie — „Cała

naprzód” — kom. przyg. prod.
poi.

21.55 24 godziny (ko!)
22.05 Opowieści Starszego

Pąna — „Dziadek Paździe-
rzak” — gawęda literacka J.
Przybory (kol.)

22.20 Studio Sport — MŚ ko­
biet w siatkówce — Ryga (kol)

14.30 Redakcja szkolna za­
powiada

14.40 Program dnia
14.45 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Feldpost Osten

GAZETA POI UDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31 07? Kraków, ul.
Wielopole 1, HI p. Nr in­
deksu 35.015. Wydanie A
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Z ostatniej chwili:

(Inf, dyplomatyczna). Na

zaproszenie dyrektora. Pań­
stwowego Zespołu Ludowego
Pieśni i Tańca „ŚLĄSK” mgr

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobrat”, „Łulen-

— KOCHANIE, czy pójdziemy ju­
tro na „Wesele Figara”? — pyta
narzeczona.

— Mnie nikt nie zapraszał...
★

— POŻYCZYŁEŚ Piotrowi
zł, a on uciekł z twoją, żoną.

— Właśnie, po to je mu dałem...
*

— NIESTETY, ale ja już więcej
pieniędzy dąwał ci nie będę — mó­
wi ojciec synowi — po tym ożen­
ku jesteś dla mnie umarły.

— Daj mi przeto pieniądze na po­
grzeb, ojcze!

1500

JACEK CHRUSCIELEWICZ

Nr 33 Tyg. Nadzwyczajny

— MAMUSIU, dlaczego nacierasz
twarz tym różanym kremem?

— Żebym była piękna.
— Ale skoro widzisz, że to

pomaga, dlaczego nie kupisz inne­
go kremu?

nie

SPIĘCI/l
DAMA podająca czek w banku,

zmieszana mówi: — Proszę wyba­
czyć, że podpis męża jest niezbyt
wyraźny. Nie przypuszczałam, że
tak go przerazi rewolwer w mojej
ręce...

W AUTOBUSIE siedzi młody
człowiek, a obok stoi starsza nie­
wiasta trzymająca w obu rękach
pełne torby. — Nie mógłby kawaler
ustąpić miejsca tej pani? — ztoraca
mu uwagę stojący mężczyzna.

— Po co? Przecież to moja ma­
ma...

— MAMUSIU przewróciłem
chenny kredens.

— To

granice!
— Nie

kredens

już przechodzi wszelkie
Poczekaj, powiem ojcu,
musisz, on o tym wie. Ten

przewrócił się na niego...

Fraszki
TYTAN PRACY

Ten — to pracować potrafi,
gdy mu się fucha trafi.

FRASZKA Z PRZYTUPEM
U jednego harda mina,
kiedy hołubce wycina.
Drngi kłania ci się nisko
i wycina jakieś... świństwo.

PYTANIE
Tchórz cuchnie. Lecz czasem

lew też śmierdzi cokolwiek.
Tylko — mówiąc nawiasem —

kto lwu o tym powie?!

SPOR
Spór speców trwał długie lata.
Wzniosłe padły w nim słowa.
Szło zaś o to, że pierwszy chciał łatać
to, co drugi radził klajstrować.

WBREW POZOROM
Wstając dzień w dzień o świcie,
też można przespać życie.

COS Z ETYMOLOGII
Niejeden „zawodnik” — wyjaśnić się godzi —

stąd tylko wziął to miano, że stale zawodzi.

POZIOMO: 7. stacja klimatyczna w

Beskidzie Śląskim, 8. mały silnik, 9. przy­
rząd do cięcia szkła. 10. opryszek, roz­
bójnik, 12. mityczny aeronauta, 14. wy­
bitny współczesny dramaturg amerykań­
ski,- 15. oprawa drzwi, 20. dowódca kozsfc-
ki, 21. popularne imię żeńskie, 22. stary
dzik, 24. bawełniane tkaniny podobne do
.płótna, 26. skrzydlata kawaleria, 27. groź­
na u wilka i tygrysa.

PIONOWO: 1. pomadka do ust, 2. daw-
0 ny szamerowany ubiór męski. 3. państwo

w Azji, 4. czasem trafia na kamień, 5.
łódź wenecka", 6. żyje z procentów, 11. do­
datek do mięsa, 13. miejsce niechlubnej
kapitulacji Napoleona III, 14. znany szczyt
nąd Morskim Okiem, 16. faza rozwojowa,
17. potoczna nazwa wody amoniakalnej,
18. cukier gronowy, 19. rozkładanie całoś­
ci ma elementy,: 23. tytuł dostojnika mu­
zułmańskiego, 25/ gaz palny..

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter­
minie do dnia 25. VIII. 78 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 31”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

Rok VIII

Wydawco BRUNON RAJCA bez zpółki

MOTTO: „Znamiennym jest, te na symbol urzędowej mą­
drości wybrano sowę, ptaka, który jest ślepy w jasności dnia
i boi się słońca” (Stanisław Czosnowski (1893—1944), literat,
publicysta).

tt

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
TYM razem zajmą się położnictwem, choć uczciwie nad­

mieniam, że nie jestem w ciąży i nie mam zamiaru wydać
na świat potomka, którego misją byłoby, maltretowanie po­
tomków moich obecnych nieprzyjaciół, o ile takich mam.

Nagroda ufundowana przez jakiegoś zdziwaczałego milionera
z USA dla mężczyzny, który powije dziecię na razie mi nie

grozi. Temat zainspirowała kierowniczka sekretariatu na­
czelnego redaktora „Gazety Południowej” Grażyna Sadowska,
niewiasta nowoczesna i myśląca.

Na łamach pisma „Kobieta i Życie” ukazał się właśnie
artykuł pióra Anny Matałowskiej pt. „Znieczulica zamiast
znieczulenia". Niezwykle szczerze i konkretnie autorka do­
maga się ulżenia cierpień rodzącym niewiastom. Metody znie­
czulania, które całkowicie eliminują ból z powodzeniem od
lat stosowane są we Francji, Szwecji czy Stanach żjednoczo-

SPOTKAŁEM swego
Rówieśnika.

Razem z nim człowiek

Wiedzę łykał.

Dostałem ładny
Krzyż w prezencie,

Na jednej ławce

Wkuwał daty
I odtąd jestem
Z gościem na ty.

Zona się czuje
Jak ta rybka
I jak pepesza
W mowie szybka!

Syna na rękach
W biurze noszą,

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Jak się masz, byku! —

Ryknął basem —

Niech żyją młode

Lata nasze!

Gdy się nam młodość

W starość zmienia.

Warto odświeżyć
Swe wspomnienia!

Otóż ja Jestem
Już na rencie.

A wnuki same

Piątki koszą!

Z tego spotkania
Tak się cieszę!'
Lecz żegnaj, bracie,
Bo się śpieszę.

A ja załkałem

Ze wzruszenia,
Gdyż lube szkolne

Są wspomnienia!...

Trudno dogodzić...
Grupa zamaskowanych ośmiu kobiet uzbrojonych

w brzytwy, żelazne łomy i pistolety z gazem łza­
wiącym zaatakowała biuro organizacji „Wolność
dla kobiet”, mające swą siedzibę w Paryżu przy
ulicy Saint-Peres.

Napastniczki całkowicie zdemolowały lokal, nisz­
cząc wszystko co się dało. -

Warto dodać, że organizacja specjalizuje się w

wydawaniu dzieł, domagających się... większej wol­
ności dla „płci pięknej”.

I spróbuj tu dogodzić kobietom...

Z koniakiem na Mont Blanc...

W roku 1838 pierwsza kobieta Henriette

geuille zdobyła najwyższy szczyt Alp Mont

(4810 m.). W 140 rocznicę tego wydarzenia
przypomnieć, że ta dzielna i pełna fantazji kobieta,
idąc w towarzystwie przewodników, zabrała
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ZNACZKI
+ Opowiada się, że śprzedaż słynnego filateli­

stycznego rarytasu —* legendarnego znaczka Mau­
ritius (Post Office z 1847 r.) na aukcji, zorganizo­
wanej przez znaną firmę Gibbonsa trwała rap­
tem ... 2 minuty! W tym czasie jego cena „pod­
skoczyła” z 17 tys. funtów szteriingów na 5# tys.
Szczęśliwy nabywca, Renć Berllngin zdradził za­
miar ofiarowania tego unikalnego egzemplarza
muzeum pocztowemu swego ojczystego krajn —

Łichtensteinu.
+ Jak wynika z obliczeń dokonanych przez cza­

sopismo „MicheJ-Rundschau” co 68 minut ukazuje
się w którymś z krajów świata nowy znaczek, se­
ria znaczków lub arkusik. Emituje je aktualnie
216 państw. Kolekcjoner, który chciałby nabyć
wszystkie znaczki, wydane w 1976 roku, musiałby
wydawać co godzinę na ten cel 2,88 marki zachodnio-
niemieckiej. Miesięczny wydatek na nowe znaczki
wyniósłby 2073,60 marek.

+ Podróż prezydenta Sadata do Izraela, jaką
egipski przywódca podjął pod koniec ub. roku
upamiętniła poczta Egiptu dwoma znaczkami n:

których znalazły, się świątynia jerozolimska ora:

podobizna Sadata, opatrzona tekstem „mąż poko­
ju”. Ostatnio postać prezydenta dość często poja­
wia się na znaczkach egipskich, co przypuszczal­
nie ma zapewnić większą popularność jemu i jego
polityce. Natomiast świątynię jerozolimską poka­
zano na szeregu znaczkach państw arabskich, wy­
rażających poparcie dla narodu palestyńskiego w

jego walce o swoją ojczyznę. (ZG)

wyprawą: 2 baranie uda, 2 wołowe ozory, 24 kury,
6 bochenków chleba, 18 flaszek francuskiego wina,
flaszką koniaku, flaszką syropu, skrzynką .zwykłe­
go wina stołowego, 12 cytryn, 15 tabliczek czekola­
dy, 1,5 kg cukru i 1,5 kg suszonych śliwek.

Było wiąc czym krzepić siły...

Miłość po amerykańsku
■Jak wykazał sondaż przeprowadzony przez wy­
dawnictwo kobiece „Redhook”, amerykańscy mężo­
wie pragną przede wszystkim, aby ich żony były
kochające i oddane, (81 proc, ankietowanych),/ inte­
ligentne (64 proc.), posiadały zmysł humoru (67
proc.), darzyły mężów zaufaniem i wzajemnie by­
ły godne zaufania (65 proc.).

Jeśli chodzi o cechy fizyczne, to 40 proc, męż­
czyzn pragnie żon z ładnymi nogami. 33 proc, jest
szczególnie wrażliwych na urodę twarzy, zaś tylko
16 proc, preferuje... obfity biust.

No cóż, de gustibus...

nych. Mogłyby też. powszechnie — bo sporadycznie zdarza się
— być oferowane w Polsce. Niestety nie są, a winę za to

ponoszą chyba mężczyźni. Tak panowie. Kierownik I Kliniki
Położnictwa i Ginekologii AM w Warszawie doc. dr hab.
Zbigniew Sternadel twierdzi: jeżeli dziś ktoś mówi, że bólu
likwidować nie trzeba, to jest to wyłącznie mężczyzna, a męż­
czyźni, niestety, wśród położników przeważają.

Nie potrafię niestety wytłumaczyć dlaczego tak się dzieje,
nie wyjaśnia tego Anna Matałowska w „Kobiecie i Życiu”.
Tak czy inaczej — można zaryzykować twierdzenie — że
problem rozgrywa się również w sferze psychicznej niektó­
rych lekarzy, którzy widać uważają że niewiasty zasłużyły
sobie na te męczarnie. Nie tylko zresztą wśród lekarzy sły­
szę pogląd: łatwiej dziecko urodzić, niż wychować! Tak przy­
najmniej powiada, znany reporter Telewizji Kraków Arka­
diusz Pilarz, który ostatnio kołysze swoją maleńką Magda­
lenkę Dąbrówkę Pilarz! Konserwatysta!

Niedawno przebywał w Polsce prof. John Bonica z USA —

inicjator metody znieczulania zewnątrzponownego — i po Mię­
dzynarodowym Sympozjum „Ból i jego leczenie” nieco dzi­
wił się, że nasi ginekolodzy, położnicy i anestezjolodzy są tak
opieszali w spieszeniu z pomocą przyszłym matkom. Ten
i ów ma dobrą wolę, ale na tym koniec. Należymy akurat
do państw, które kobiecie, zwłaszcza kobiecie — matce stara­
ją się stworzyć optymalne warunki. Tym bardziej dziwne, że
poprawie warunków materialno-socjalnych, nie towarzyszy
inwencja ze strony medycyny. Narażam się? Możliwe, ale na

szczęście nikt mnie nie dosięgnie na porodówce, co najwy­
żej pogniewa się na mnie dobry przyjaciel, znany w Krako­
wie ginekolog, dr med. Jerzy Zdanowski.

Tutaj odezwą się skrzywdzeni: nie mamy warunków tech-

niczno-farmakologicznych. I będzie to, niestety, argument
żaden. Kwestia ponoć rozbija się o cewniki. To taka cien­
ka, przezroczysta, plastykowa rurka z teflonu, którą dopro­
wadza się środek znieczulający, wstrzykiwany w dolnych

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR W

POZIOMO: 1. klamoty, 4. kapral, 11. dech,
12. Kozietulski, 13. chmara, 14. Polar, 16.
nartniki, 17. telemark, 2C. zapalnik, 22.
trzmiele, 24. Twain, 26. nierób,, 28. racjona­
lizm, 29. Echo, 30. chałat, 31, skorupa.

3. trzustka,
8. po-

15. aglomeracja,

PIONOWO: 2. manewr,
ASDIC, 6. Rachmaninow, 7. zakupy,
sianka, 9. batalia, 10. szal,
18. rzeżucha, 19. atencja, 21. podlotek, 23. zna­
mię, 24. traper, 25. Apis, 27. broda.

NAGRODY WYLOSOWALI:

rozwiązanie zadań
29/33 VII 1978 r.

Za prawidłowe
Krzyżówce nr 29 z dnia

KSIĄŻKI otrzymują: Tadeusz Budzyń, Wła­
dysława Bielas, Marianna Krążel, Jacek
Klimczak, Marian Mierzwa, Ewa Westrych,
Zofia Podhajny — Kraków, Piotr Luty —

Skawina, Ewa Skubis — Olkusz, Krystyna
Orzechowska — Tarnów.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZ-

okolicach kręgosłupa. Koszt cewnika — jak dowiadują się w

„Kobiecie i Życiu" — od dziewiędziesiąciu centów do dziesię­
ciu dolarów. I do tego jeszcze murkaina, środek znieczulają­
cy — 63 złote. Kto powiedział, że trzeba wydawać na naj­
prostsze cewniki niecałego dolara? Nasz przemysł chemiczny,
który produkuje urządzenia o wiele bardziej skomplikowane
stać na taki luksus. Tylko komu się chce? Niech baby cier­
pią!

tt
Z życia wyższych sfer:

Q Krytyk Henryk Vogler
z Krakowa przypomniał dr
Janowi Reymanowi, że bę­
dąc piłkarzem „Cracovii”
występował jako Reyman
III, nić zaś Reyman II, jak
o sobie wspomina w „Prze­
kroju”. Są też szczegóły o

klubie „Jutrzenka”. £ Fe­
liks Falk — twórca filmu
„Wodzirej” — to, jak okaza­
ło się, nasz człowiek, swo­
jak. To przekonanie wyraził
Jerzy Urban w „Szpilkach”.
• P. Zygmunt Kałużyński
powiedział w Polskim Radiu,
że nie jest zadowolony z. pi­
sarza Stanisława Lema. Na
pewno Stanisław Lem mar­
twi się z tego powodu. £
Niedoceniany w Teatrze Sta­
rym aktor Rajmund Jarosz
doceniany jest w Teatrze

„Crłcoł 2”. Musi tylko za

karę podróżować po świecie.
4

Powieść w odcinkach

Dywagacje nad skarpetkami
Na łamach tygodnika „Ko­

bieta i Życie” ukazał się ar­
tykuł pt. „Dywagacje nad
skarpetkami”, który prag­
niemy — ze względu na wa­
lory literackie — zaprezen­
tować w całości:

„Wśród licznych listów, za­
mieszczanych w piśmie w

ramach naszej dyskusji o te­
ściowych i synowych, naj­
większą reakcję wywołały...
skarpetki, czyli relacja jed­
nej synowej z konfliktu z

teściową na tle prania syno-
wsko-mężowskich skarpetek.
Żona jest zdania, że to nie­
przyzwoicie podrzucać do
prania ukochanej osobie swo­
ją cuchnącą bieliznę. Matka

natomiast uważa, te te spra­
wy powinna załatwiać żona
(a, wobec jej sprzeciwu, sa­
ma przejmuje tę rolę, mając
o to, oczywiście, pretensje).
Czytelniczki zadają nam , ś
sobie pytanie, które można
by najogólniej sformułować
tak: — czy, mianowicie, wyr
chodząc za. mąż kobieta wią-
że się z mężczyzną, czy z

ciałem astralnym? Bo, jeśli z

mężczyzną, to również z je­
go nogami. A, jeśli również
z nogami, to czy tylko z ta­
kimi, które się nie pocą? Czy
męskie nogi, wymagające de­
zodorantów — nie są, w obli­
czu prawa, objęte umową
małżeńską?" (cdn.)

Janusza MaciejowsKiego
przebywał w Koszęcinie wy­
dawca „Kurierka”. Ten po­
pularny na estradach całego
świata zespół za kilka dni
udaje się na długie tournee
do Stanów Zjednoczonych,
Kanady i Meksyku. Na spot­
kaniu w Koszęcinie, które u-

płynęło w serdecznej atmos­
ferze, omówione zostały za­
gadnienia interesujące
strony.

OGŁOSZENIE:

„Ilustrowany Kurier
ski”: „Panie na pokój przyj-
mę — prawo jazdy pożąda­
ne”. Nie wiadomo, czy ama­
torskie wystarczy?

tt

„Kurierek" oznajmia
Ponieważ niektórzy Czytel­

nicy wytknęli mi ostatnio i
chyba słusznie, zbytnie zaj­
mowanie się problemami cu­
dzych małżeństw, niniejszym
oświadczam, że „Kurierek"
nie będzie w przyszłości in­
teresował się tymi temata­
mi. Tych Czytelników zaś,
których moje uwagi mogły
dotknąć, przepraszam. Zwła­
szcza p. Daniela Passenta.

BRUNON RAJCA

tt

HASŁO: Nie goń za pie­
niędzmi, toć przecież tylko —

symbol!


